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Do Czytelmików 


Wysytając w świat pierwszy 
„Pracy: w nowem cwierc- 
roczu a jednocześnie w siódmym 
roku istnienia naszego wydawnic- 
twa, odzywamy się choć w kilku 
stowach do wiernych przyjaciół ra- 
szych i świeżo przybyłych abonen- 
tów. 

Pierwszym wyrażamy serdeczną 
zodziękę za cenną życzliwość, dru- 
g'ch witamy w coraz liczniejszym 
z stepie zwolenników naszych. 

Pisma żolskie w niezmiernie 
krytycznych i truanych stosunkach 
teraźniejszych nie mogą rozwijać 
Się, ani istnieć bez szczerego ze 
strony społeczeństwa poparcia. Byt 
ich ustawicznie zagrożony podtrzy- 
muje i utrwala dobra chęć fak naf- 
liczniejszego Czytelników grona. 
Tym bardziej zaś owa chęć dobra 
1 życzliwość potrzebna pismom, co — 


jak tygodnik nasz — są przedmio-- 


teni ustawicznych £ władzami za- 
taixów. Cierpkiej prawdy, choćby 
b siącznemi dowodami popartej, nie 
znosi system obecny, a wydawnictwo 
nasze wzięto sobie właśnie za hasto 
ŻQiocwodnie prawdę w działaniu 
ż pracy narodowej. 

Ztąd owe wyjątkowe trudności, 
z jakiemi nieledwie od chwili zato- 
źenia „Pracy“ walczyć nam wy- 
źacło, ztad owe niezliczone już pra- 


wie procesy i kary, co nas pozbawia- 
by na kroiszy lub dłuższy czas cen- 
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jednocześnie ogromne materyalne 
ciężary. 

Ale mimo wszelkich utrudnień, 
mimo gwałlowiego niekiedy ubytku 
sit wspótpracowniczych, mimo kosz- 
tów, co razem zliczone znaczną sta- 
nowiłyby już fortunę, „Praca“ szła 
naprzód wyłkniętym jasno i prosto 
szlakiem, zdobywając soble coraz 
nowych 1 coraz wiecej zwolenników. 
lo nam wśród trudnej walki byto 
ołuchą i zachętą, byto ?ocieszają- 
cym dowodem, żeśmy dążyli podług 
myśli 1 uczuć narodu, któremu siu- 
zymy. 

Mysli te i uczucia polskie, szcze- 
re i gorące, jak dolad tak i w przy- 
szłości będą dla nas drogoskazem 
we wszelkich usitowaniach. Wiemy, 
że za prawdę nieraz ciężko cierpieć 
wypada, a szczególnie ciężko wtedy, 
gdy ona jest wiarą fodbitego i prze- 
śladowanego narodu, gdy ona odu- 
szy tego narodu i jego życiu sta- 
nowi. Chętnie też jak dotąd tak 
i w przysztiości ponosić będziemy 
kary, jakie na nas los ześle, byleby 
nam drzyświecata nadzieja ż: braw- 
dą głoszoną $-rzyczynłamy się do 
rozbudzania i ożywiania ducha 
w naszem sżołeczeństwie, że siu- 
ka uosedcuwemu dobru. 

Tym raźniej zaś idzie nasza 
praca, tym lepiej spełniać możemy 
wierną swą dla Ojczyzny i narodu 
siużbę, im większe jest rozpowszech- 
nienie naszego pisma. Tego zaś 
przyspoäyc może tylko szczere po- 


nowych zwolenników. 
Dziękując więc za dotychczasowe 
cenné poparcie, prosimy, cżeby w u- 
siłowaniach naszych, klöre 2 no- 
wym rokiem istnienia zdwolć za- 
mierzamy ku udoskonaleniu nasze- 


starych 1 


go wydawnictwa, ułatwić nam mo: 


gli żywem bprzyjacielskiim popar- 
ciem. Im większy będzie zastęp 


przedptacicteli, tym więcej dla dal- 


szego rozwoju „Pracy“ poświęcić 
będziemy mogli. 

My ze swej strony z chęcią 
szczerą i z hasiem zbożnej pracy 
wstepujemy w rok siódmy od daty 
założenia. Niechaj w tej chęci 
szczerej i pod tem hasłem coraz 
bardziej wzrasta zastęp naszych 
przyjaciół, których razem serdecznie 
witamy. 

kedakcya. 


Sursum corda!” 


Niech język nasz wielbi Pana, 
bo cudownie wiedzie nas przez 
otchiänie — a każdą złość nieprzy- 

| jacić! naszych obraca na nasze 
dobro! 

Nie trwóżmy się o przyszłość 
naszą, bo eodziennie niemal widzi- 
my znaki, że Bóg czuwa nad nami. 


Bądźmy weseli, ale i silni du, 


chem, abyśmy byli godnymi tej 


łaski Bożej, która w tak promien- 
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 cznego pognębienia. 


ny sposób otacza nasz naród i 


strzeże go od upadku. 


Ileż to nam znowu otuchy i 


pociechy przyniosły dni ostatnie, 


te dni, które miałv się stać dla 
nas dniami upokorzenia i ostate- 
Clieiano po- 
kazać Światu, że już nas niema, a 
tymczasem pokazano, że jeszcze 
jesteśmy, silni, zdrowi, niepokona- 
ni. Zamierzano olśnić Świat pote- 
gą pruską na odwiecznie polskiej 
ziemi, a tymczasem Świat zamiast 
podziwiać tę potęgę i jej świetność 
szukał i widział po za nią — nas 


na pozór ubogich i maluczkich, 


uciskanych i na szary kąt spędza- 
nych, a jednak prawowitych tej 
ziemi dziedziców. Więcej bo chy- 
pa podczas owych dni cesarskich 


"w Poznaniu Świat pisał, czytał i 


mówił o nas, niż o Niemcach... 
Odstąpiono nawet od zasady, 
li ra wynikła z hasła: „siła przed 
"em", a nakazuje  kłaniać 
rzożnym i pomiatać słabymi. 
«cy pragnęli poct u ić się przed 
innymi władzą swą nad polską 
ziemią i nad narodem polskim, a 
iu ci inni do tyla uszanowali nasze 
:wa, nasze uczucia, Ze nie przy- 
jli na tę paradę niemieckiej wła- 
dzy. Ci zas, którzy przybyli, któ- 
rych sprowadzono gorącemi proś- 
bam‘, dali chyba dowodnie do po- 
znasia, że sercem są po naszej a 
nie po ich stronie. 
Niedawno — bo kilka tygodni 
temu, gościł w Berlinie monarcha 


„włos'?, a przyjmowano go z prze- 
pychem, jakiego dawno już nawet 
w tej stolicy nie widziano. Starano 


się w ten sposób przekonać go, 
jak cenną i miłą jest Niemcom 
przyjaźń jego. 

A podczas gdy się to działo w 
Berliiice na głos polskiej poetki, 


podniesiony w imię Wrześni i dzia- 
twy polskiej — poddani tego kró- 
"la włoskiego spieszyli tysiącami 


wyrażać nam współczucie swoje, 
podpisywać oświadczenia potępia- 


„jące system pruski na polskiej zie- 


mi. I zebrało się tych podpisów 
aż 120,000 jako żywy manifest — 
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Łamią sobie Niemcy głowy nad 
obmyśleniem dowodów, że oni są 
przecież urodzonymi panami, a my 
urodzonymi niewolnikami, — a tu 
najwybitniejsi z pośród nich zawo- 
dzą w niebogłosy, że my ich wy- 
pieramy, że nie my przeciwko nim, 
lecz oni przeciwko nam bronić się 
muszą, że bez środków gwałtow- 
nych, bez wytężenia sił zbiorowych 
nawet w dziedzinie kulturalnej, po- 
kojowej podołać nam nie mogą. 

I jakże tu świat ma im uwie- 
rzyć, że oni panami, my zaś uro- 
dzonymi ich niewolnikami. Czyż to 
nie najiepszy dowód — po której 
stronie moralna i kulturalna prze- 
waga — po której państwo a po 
której służalstwo? 

Hakatyści szamocą się w bez- 
silnej złości, pienią się, obrzucają 
nas jadem fałszu i oszczerstwa, 
my zaś kroczymy naprzód, z spo- 
kojem, godrcścią, dumnie wzno- 
sząc czoło — pewni ostatecz 'ego 
zwycięstwa, chociaż na jednego z 
nas przypada ich dwudziesti,. ... 
Więc po której tu stronie siła 
ducha? 


Wszystko to uwydatniły, odsło- 
niły przed światem te dni, które 
nas pognębić miały. I wiedzą te- 
raz wszyscy, co sądzić o nas, a 
co o nich... 


I nam to już nie tajne! Pozna- 
liśmy siłę naszą oraz-ich słabość, 
tę słabość, którą w nich zrodziła 
pycha i zachłanność. Pokorni wo- 
bec Boga, hardzi będziemy wobec 
nich — bo nie mamy powodu trwo- 
żenia się o losy nasze. 


Oni — liczni wprawdzie — lecz 
tacy mali duchem, tak skarłowa- 
ciali, — nas mało, ale za to z na- 
mi Bóg i ta siła, którą wytwarza 
ufność w pomoc Jego. 


Nie trwóżmy się — bądźmy | 


weseli i silni duchem. Choćby je- 
szcze nowe ciosy na nas spaść 
miały, wiedzmy, że to już wszy- 
stkie daremne z ich strony trudy. 
Pokazał nam Bóg w.czem siła na- 
sza: w jedności, pracowitości, ucz- 


Z jasnem więc czołem, z 
w Boga i w tę siłę wołajmy də 
siebie głosem wielkim: 


„Sursum corda!” 
Vester. 
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Polacy, a opinia Świata. 


Gdy trzy mocarstwa sąsiednie 
dokonały strasznego aktu rozbioru, 
wtedy naród nasz, uległszy prze- 
mocy, podnosząc głos protestu prze- 
ciwko wielkiej krzywdzie, zwracał 
się do opinii narodów z daremnem 
wołaniem o sprawiedliwość. I wtedy 
poruszały się za pranieą tysiące i 
miliony serc współczuciem dla nas 
i pragnieniem, ażeby nam przywró- 
ccn), co przemoc wydarła. Polity- 
ka, ta sztuka frymarczenia losami 
ludów, do złowrogiego później przez 
Bismarka doprowadzona artyzmu, 
okazała się wówczas silniejszą, po- 
tężniejszą i bardziej roztrzygającą 
niźli opinia i uczucia narodów. 
Ale dugo jeszcze potem, długo 
rządy liczyły się i liczyć musiały 
z owemi prądami w sferach niezawis- 
łej opinii, a bywały chwile, w któ- 
rych się zdawało, że sprawiedli- 
wość ludzka, że prawo ludów zwy- 
eiestwo odniesie. Stało się inaczej, 
a my z biegiem czasu wśród za- 
wodów i klęsk niezliczonych, wśród 
tragicznej losów igraszki, wśród 
cynicznych i szyderczych samo- 
lubstwa haseł, poczęliśmy wątpić o 
potędze uczciwości i sprawiedliwo- 
ści narodów, a w zniecheceniu, 

| goryczy i niekiedy rozpaczy zbyt 
| mało się troszczyć o naszą w świe- 
cie opinią. 

Mimo naszego zobojetnienia i 
naszej bierności przez długi czas 
jeszcze obce narody zajmowały się 
| naszym losem, mówiły o nas z współ- 

czuciem, informowały się z zaję- 
ciem o naszej doli. Nawet w Niem- 
czech górowało to zdanie i uczu- 
cię, że tak rozbiór Ojczyzny naszej ı 
jak późniejsze prześladowania były 


aktem gwałtu i bezprawia. Aż na. 


nie króla — lecz narodu włoskiego 
„arenie wszechswiatowej ‘polityki’ 


ciwości -—-znamy ją więc i dalej 
= „pro Poloniul* 


rozwijać będziemy. ` 


ukazał się żelazny książe, a wy- 
 rzuciwszy ze swej sztuki politycznej 
_ i dyplomatycznej wszelkie względy 
| ludzkie, z szalonym gniewem zlek- 
" ceważył i sponiewierał tę opinią 
narodu niemieckiego, która 
szczerze ujmowała za nami. Ujarz- 
miwszy ogromną część niemieckiej 
prasy i sypiąc miliony natendencyj- 
ne wydawnictwa, wyszydzał wszel- 
kie dla nas seniymeniy i nakazy- 
wał ogółowi tik myśleć i czuć, jak 
się stósowało do jego egoistycznych 
knowań. Spotężniałe następnie jego 
wpływami organa niemieckie roz- 
nosiły po świecie kłamstwa i fał- 
sze, spotwarzając, zohydzając nas, 
znieprawiając mściwy o nas sąd, 
zabijając szlachetniejsze dla Polski 
uczucia, podając nas w pogardę 
świata. A my cóż?  Ogłuszeni, 
zgnębieni i zwątpiali zachowalis- 
my dziwną bierność. Nie zdomo- 
gliśmy się na żadną organizację, 
coby przeciwdziałała nędznej tej 
poiwarczej robocie, na żadne wpły- 
wy, coby w poczesnej części na- 
prawiały i prostowały fałszywy sąd 
świata o nas. 

I długo działo się źle przewa- 
żnie z winy tego zobcjętnienia. 
Dopiero dramat wrzesiński sam z 
siebie uczynił to, cośmy zaniedby- 
wali. Pobudził świat do myśli nad 
położeniem zawojowanego potrójną 
potęgą, rozćwiartowanego i spęta- 
nego wyjątkowemi prawami narodu, 
liczącego 20 milionów dusz, zasłu- 
żonego względem Europy i cywi- 
lizacyi, inteligentnego, zdolnego, a 
pozbawionego swobody, który cier- 
pi i wśród głuszących haseł siły 
przed prawem daremnie woła o 
sprawiedliwość. Odtąd znów coraz 
więcej pojawia się w poważnych 
pismach zagranicznych wyrazów po- 
tępienia przeciwko systemowi prze- 
śladowczemu, wyrazów współczucia 
a zarazem i uznania dla nas. Li- 
czne dzienniki rosyjskie, angiel- 
skie, francuskie, włoskie zdradzają 
od tego czasu żywe zainteresowa- 
nie dla spraw i doli naszych, po- 
uczając narody, którym służą, o 
istotnych stósunkach na dawnej 
polskiej ziemi A nie błahym to 
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szech zebrało się w krótkim czasie 
pod hasłem „Pro Polonia“ 180 000 
podpisów obywateli wszelkich, na- 
wet najwyższych stanów dla wy- 
rażenia w odpowiednim adresie 
sympatyi narodu włoskiego Pola- 
kom pruskiego zaboru w ich wal- 
ce o najświętsze : ve prawa. 
Okropne rozczarowanie, twarda 
dola i przemożne dziś, materjali- 
styczne, urzgające wszelkim idea- 
łom ludzkim szacherki polityczne, 
zobojętniły nas i jakby unieczuliły 
na wszelkie zagraniczne objawy 
czułości. Jestto poniekąd objawem 
dodatnim — dowodem roztrzeźwie- 
nia. Byłoby atoli błędem nie do 
darowania nam zupełnie lekceważyć 
oznaki sympatyi po za granicami 
naszej Ojczyzny i niedbać o opinią. 
Przeciwnie, ubolewać należy nad 
tem bardzo, że dzicje się właśnie 
zamało, ażeby naprawiać fałszywe 
sądy o nas i naszych stósunkach, 
puszczane w świat przez Niemców 
podług bismarkowskiej recepty. 
Ubolewać należy nad tem, że z 
polskiej strony nie dzieje się pra- 
wie nic, ażeby podsycać i rozbu- 
dzać uczucia życzliwe dla polskiej 
sprawy, zapoznawać zagranicę ze 
stosunkami, wśród których wijemy 
się z bólu, szerzyć opinią prawdzi- 
wą osobliwie tam, gdzie ona fał- 
szami i nikczemnemi kłamstwami 
prusko - niemieckiemi zeszpecona. 
Ubolewać należy” nad tem, że z 
milionów polskich, które rok ro- 
cznie zagranica bez pożytku, ale 
raczej z wielkiem dla nas uszczerb- 
kiem pochłania, ani część poczesna 
nie bywa poświęconą na to, ażeby 
świat dowiadywał się prawdy o 
nas, a narody myślały i mówiiy o 
nas tak, jak na to zasłėzu izy. 
Przesadzamy i dlatego biądzi- 
my biernością swą wobec opinii i 
świata. Prawda, że usposobienie 
życzliwe narcdów obcych bezpo- 
średnio korzyści nam przynieść nie 
może, ale oceniajmy je należycie i 
pamiętajmy, że z narodów wyła- 
niają się rządy, wyłaniają się czyn- 
niki polityczne, i że te czynniki 
polityczne znowuż liczyć się mu- 
szą z opinią w poszczególnych 


zaiste znakiem CZASU, ze we Wio- j krajach. Poliiyka nie jest czemś 


zupeinie oderwanem od myśli * 


uczuć ludów, a czyż racją jest 3 


twierdzić, że polityka nigdy nie 
pójdzie zgodnie z wolą i zapatry- 
waniem większości narodów? Nie, 
przeciwnie ufać trzeba, że z bie- 
giem czasu, z rozwojem Swiado- 
mości ludów, opinia ich będzie co- 
raz polężniejszą, starajmy się więc 
o to, chociażby ta polityka wszę- 
dzie była aum pozychyłaą! 


Prciwicz. 


Sienkiewicz 


do dziennikarzy wzaborze pruskim. 


Nowy wydawca „Dziennika Ber- 
lińskiego,'* p. Karol lżose, obejmująe 
to pismo, zwrócił się do Henryka 
Sienkiewicza z prośbą o rady i wska- 
zówki. Autor trylogii odpowiedział 
na tę proszę obszernyin listem, w któ- 
rym omawia główne zadania i obo- 
wiązki dziennikarzy polskich w zabo- 
rze pruskim. List ten odzwierciedla 
zarazem na wskroś humanitarne i ide- 
aine zapatrywania wielkiego pisarza. 

Zaznaczywszy na wstępie, że „za- 
danie zarówno wydawcy, jak redakto. 
ra wszędzie obarczone bywa wielką 
polityczną i moralną odpowiedzialno. 
ścią, a w granicach państwa pruskie: 
go stanowisko to trudniejszem jest, 
niż gdziekolwiek'* — daje następnie 
w zwykły swój mistrzowski sposób 
pogląd na położenie ludności polskiej 
w Prusach, i ten wyjatkowy tam stan, 
„którego ż niczem w obecnej chwili 
nie można porównać.* Na mocy ta- 
cytowskiego „proprium humani inge- 
nii est odisse, quaem laeseris‘‘ wytwo- 
rzyła się w Niemczech, zwłaszcza przy- 
należnych bezpośrednio berłu prus- 
kiemu, zapalczywa nienawiść do na- 
rodu polskiego, do jego tradycyi, ję- 
zyka i idealów.* Nienawiść ta nie 
jest niebezpieczną dla tamtejszej lud- 
ności polskiej, bo w „postępowaniu 
Niemców niema nietylko godności, ale 
i tego spokoju, tej rozwagi, jaka jest 
cechą przedsięwzięć,  zapoczątkowa- 
nych przez normalny i zdrowy ro- 
zum; jest natomiast „brak logiki, ja- 
kaś nieudolność do trzeźwego zdawa- 
nia sobie sprawy ze skuteczności środ- 
ków, jakieś rozlubowanie się w złośli- 
wości i dokuczaniu, nie dla pożytku — 
owszem, wbrew pożytkowi, ale dla sa- 
mej złośliwości i dokuczania.'* 


RZE 4 


Aby odeprzeć tę falę nienawiści, N 


należy strzedz duszy polskiej, iżby 
nie została tak zatruta nienawiścią, 
jak dusza niemiecka. „Strzeżcie się — 
"pisze Sienkiewicz zarówno ze 
„względów moralnych, jak i polityez- 
nych. Pamiętajcie, że Bóg wie, jakie 
jeszcze ewolucye czekają państwo 
pruskie i że przy całej swojej sile 
może być ono zjawiskiem przechod- 
niem, a z Niemcami musicie żyć nieu- 
stannie, albowiem przy największej 
nawet przypuszczalnej, a niezależnej 
‚od was zmianie stosunków pozostaną 
"oni jako wasi współobywatele, zarów- 
‚no w Prusach królewskich, jak w Po- 
znańskiem i ną Ślązku. 

O zgnębieniu Polaków i wyparciu 
Słowian przez Niemeów nie może być 
mowy. „Państwo niemieckie czy ja- 
kiekolwiek inne, któreby chciało wy- 
wołać wojnę rasową ze Słowianami, 
przygotowałoby niechybnie zgubę so- 
bie i swoim, albowiem porządek rze- 
czy jest na świecie taki, że nieprzeli- 
czone zastępy i świeże siły narodów 
młodszych biorą zawsze górę nad 
mniej potężnemi i zużytemi siłami na- 
rodów starszych, choćby najlepiej 
zorganizowanych.  Historya Rzymu 
świeci tu jak pochodnia wielkim i jas- 
dym 2: 4ykladem.“‘ 

Autor dochodzi do wniosku, że 
. nienawiść nietylko zatruwa, ale i ogłu- 
pla, woła więc do dziennikarzy pol- 
skich w zaborze pruskim, ażeby strze- 
gli spoleczeństwa swego od „zgłupie- 
‚ma przez nienawiść'*. „Nie ta obrona 
jest najuporczywsza, która opiera się 
na nienawiści do wrogów, lecz ta, któ- 
ra plynie z miłości do własnych idea- 
łów. Stajcie przy swej polskości tak 
niezłomnie, ażeby żadne siły nie zdo- 
laly was przemódz, ale strzeżcie się 
nienawiści, bo poddając jej serca, zry- 
walibyście z tradycyą narodową'*, któ- 
‘ra nie znała nienawiści. Jeżeli „nie 
' ma nastąpić chaos i zaguba wszelkich 
podstaw, na. których opierają się bu- 
` dowy społeczne, to wasze ideały mu- 
szą zwyciężyć. Otóż napełniając nie- 
nawiścią waszą treść duchową, musie- 
libyście się ich zaprzeć,a temsamem 
ME się polskiej misyi historycz- 
nej''. 


„Przedewszystkiem — pisze Sien- 
kiewicz dalej — bądźcie spokojni. Mo- 
że być dla was taki przebieg rzeczy 
źródlem nieprzeliczonych dolegliwos- 
ei, ale szkody organicznej wam nie 
przyniesie. Zastanawiałem się nad ty 
kwestyą nieraz, bardzo spokojnie. 
Przypuśćmy, co zresztą wobec waszej 
gospodarności jest zgoła niemożliwem, 
że antipolska robota doprowadziłaby 

'was do stanu proletazyatu. Otóż do- 
( piero stalibyście Sig wówczas, przy 
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waszej mnożności i przedsiębiorczej 
energii, żywiołem prawdziwie dla pań- 
stwa groźnym. „Polskie niebezpie- 
czeństwo'* przestałoby istotnie być 
wtedy frazesem, którym się posługują 
karyerowicze, pragnący łowić ryby 
w mętnej «rodzie. Ale państwo nie 
jest do tyla bezrozumne, aby mogło 
przez dłuższy czas de takiego celu dą- 
żyć, a wy nie jesteście dość niedołężni, 
aby dać sobie chleb i ziemię wydrzeć'*. 

Przeciwnie: „Wy, którzy żyjecie 
w trudniejszych od Niemców warun- 
kach, którzy możecie liczyć tylko na 
własne siły, których nikt nie wspoma- 
ga, nie wspiera, wyrobicie w sobie 
większą tęgość duchową i większą 
dzielność fizyczną i to, będzie jedyny 
wynik antipolskiej roboty''. 

Nakoniec nastręcza się autorowi 
jedna jeszcze uwaga. „Jeśli chodzi 
o wynarodowienie Polaków, chwila 
dziejowa została jaknajfatalniej wy- 
brana. 

„Dla każdych trzeźwo patrzących 
oczu naród polski znajduje się obecnie, 
że się tak wyrażę, w stanie renesansu. 
Nie mówiąc już o niezwykłej mnożnoś- 
ci szczepu, nie mówiąc o tem, że 
szczep ów dostarcza nawet wedle zda- 
nia nieprzyjaciół, najdzielniejszych 
niemal żołnierzy tym armiom, w któ- 
rych zmuszony jest służyć — rozbu- 
dzony został do najwyższego stopnia 
duch polski, rozbudzona świadomość 
narodowa w szerokich masac", zarów- 
no w Prusach, jak i wszędzie, zdwojo- 
na polska energia, zdwojona gospo- 
darność i pracowitość. Imiona pol- 
skie wysuwają się między przednie 
szeregi na wszełkich polach kulturnej 
działalności. Ludność polska jest jeś- 
li nie więcej, fo niemniej moralna niż 
każda inna, a trzeźwością i skrzętnym 
dorobkiem  dorównywa wszystkim 
sąsiednim. A jeśli tak jest, to usiło- 
wać wynarodowić naród w takim sta- 
nie ducha i w takiej właśnie jego dzie- 
jowej chwili, jest przedsięwzięciem 
nietylko bezcelowem, ale wprost nie- 
dorzecznem. Nie groźne więc są nam 
wrogie dla nas zakusy. Owszem: jak 
mówi stary nasz pamiętnikarz Pasek: 
„zajedziemy gdzie potrzeba i pokaże- 
my się na każdem polu. * Chodzi tyl- 
ko o to, byśmy znaleźli w sobie po- 
trzebną wytrwałość, a gdy ją znaj- 
dziem, reszię możemy pozostawić Bo- 
gu i czasowi. * 

List ten znajdzie zapewne wdzięcz” 
ny oddźwięk w sercach polskich — 
a wywoła także głośne echo zagranieą, 
zwłaszcza w Niemczech. 


JIN 


Po sejmiku. 

Trudno! można Być Bóg wie ja 
kim idealistą, to przyznać trzeba, % 
w dzisiejszych czasach jeżłi już ni 
podstawą wszystkich ziemskich spray 
i rzeczy, to w każdym razie bardz 
ważną ich obroną jest pieniądz. Be 
tych krążków srebrnych i złotych trud 
no coś zdziałać i stworzyć, nawet naj: 
bardziej duchowa sprawa bez nich si 
nie obędzie. A już ogromnie ważną 
rolę odgrywa pieniądz w życiu naro 
dów, w życiu publiczno-politycznem.jf! 
Nawet najdzielniejszy duchowo na4 
ród zawsze będzie tylko piłką w ręku iS 


sasiadöw, jezli materyalnie, ekono 
micznie nie stanie na własnych nos 
gach. 


To też iw naszem życiu publicz 
nem i narodowem w zaborze pruskin 
coraz bardziej wysuwa się na pia 
pierwszy, ponad wszystkie inne sto 
warzyszenia oraz instytucye — insty: 
tucya Spółek zarobkowych czyli ban- 
ków ludowych. Ona bowiem ma zą 
zadanie gromadzenie zasobów pienięż< 
nych, wzmacnianie materyalnej na 
szej siły. Coroczne sprawozdani 
z jej działalności i rozwoju stały się 
już od dość dawna - wykazem naszej 
żywotności i zdolności odpornej, cu 
więcej barometrem naszej doli obeca 
nej i widoków na przyszłość. NiG 
więc dziwnego, że i Sejmiki Związku 
Spółek, jako najwyższa ich władza, 
a zarazem jako źródło natchnień i no< 
wych pomysłów, budzą coraz większe 
zainteresowanie w społeczeństwie i są 
niejako głównym popisem naszej doj- 
rzałości i naszego postępu. 

I sejmik, trzydziesty z rzędu, któ- 
ry się odbył w ubiegłym tygodnia 
w Poznaniu był takim popisem pu- 
blieznym, a zarazem rozsadnikiem 
zdrowych myśli, no i źródłem pociechy 
i pokrzepienia dla skołatanego społe-< 
czeństwa naszego. Jakaż to bowiem 
wielka satysfalkcya, jaka podnieta do 
dalszych wysiłków, gdy się widzi, że 
-praca"nie i<zie na marne, lecz dobra 
wydaje owoce i że nie braknie h dzi, 
którzy dobrze nm kierować umiej, Jl 
nie zakładają rąk w połowie drogi, 
lecz z energią i wytrwałością dąża da 
coraz wyższego celu, do coraz większej 
doskonałości. 

Pisząc niedawno o ostatniem spra«= 
wozdaniu Ziriazku Spólek, wyrasilis- 
my szczerą radość naszą, że Uiinio 
strasznie ciężkiego położenia nas::eg0, 
mimo odsuwania nas od wszelkich źrde 
del i stanowisi. zarobkowych państwo- | 
wych, mimo bojkotu nawet prywatnej 
pracy każdej jednostki polskiej, nia 
cofamy sie w materyalnyın dorohku, 
lecz idziemy naprzód wolno wpraw« WE 


$ 


ie, ale stale. Równocześnie atoli 
wróciliśmy na to uwagę, że z 
ad takim stanem rzeczy nie wolno 
nm choćby tylko odpocząć na chwilę, 
cz że dalej dążyć musimy naprzód 
tym właśnie kierunku z zdwojoną 
No. zdwojoną ochotą. 

Tego samego zdania był także Sej- 
lik tegoroczny. Z referatów i roz- 
raw, jakie się na nim toczyły, dowie- 
zieliśmy się, że sprawy spółek idą 
Frldym trybem, że niema w nich — 
zięki Bogu — większych niedoma- 
ar, że jak dotychczas tak i nadal za- 
mquja na zunełne zaufanie; drobne 
as usterki, zachodzące zreszt:: w kaz- 
ej instytucyi. nawet najlepiej prowa- 
dzonej, omówiono dokładnie, fachowo, 
zarazem wskazano sposoby i drogi, 
ak je usux,‘ lub ograniczyć można 
d minimum. Te — że się tak wyrazi- 
my — techniczne wywody — mają 
la szerszego ogólu tylko e tyle zna- 
zenie, o ile wykazują, że ci, w któ- 
ych rękach rpoczywają losy krwawo 


] 


wypracowanych naszych milionów, 
ają się na rzeczy, wiedzą, czego 


spólkom nie dostaje i czego im potrze- 
, 1 że sumiennie spełniają swe obo- 
jązki. Ważniejszą natomiast, jeżeli 
je najważniejszą dlaiero szerszego 
gólu jest kwestya — o ile obecny po- 
lom sj:ólek cdpowiada ogólnej po- 
zebie i zadaniu, jakie czeka je jesz- 
ze w pizyszłości! l 
2 co do tego usłyszć HŚniy 
e datea nam jeszeze ds ZAS. 
j nek 1 
Fr za mało, a co najglównitjsze, 
eszcze w półkach tych £api- 
3 AREN zaś wysokość tych 
apitalów «zależy wy!ycznie od naszej 
ospodarności i oszezędności, więc in- 
Memi siowy: Za mala jeszcze oczczę- 
zn! - 
ixwestya, 
odnieść tę cnotę nad enciami, rozun- 
hi; oszezędność, byla też jednym 
E clównych przedmiotów obrad, no 
wszechstronnie wyjaśnioną została. 
Zarówno obaj  patronowie, jak 
referenci oraz inni mówcy byli zda- 
ia, że z latwością mimo tradnego po- 
żenia możemy nagromadrić więcej 
asobów, że też koniecznie do tego dą- 
wé winniśmy. Słusznie też zwrócili 
jatronowie na to uwagę, że jedna ru- 
ryka w sprawozdaniu zeszłorocznem 
jikogo zadowolić nie może i ma wy- 
fiqd nawet dość smutny. Bo oto licz- 
a deponentow, a więc tych, którzy 
Szczęanośći swe lokują w spółkach 
po: tylko o tysiąc. liczba ta nie 
Znacza wprawdzie dokładnie tych, 
#7 dopiero w roku ubieciyra no 
ruszy zdobyli się na jakiś de- 
i ponieważ bowiem wielu daw- 
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potrzeby, że 3, 
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radości 


jak temu zaradzić, jak’ 
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potrzebując 
iwa swoje, 


niejszych, 
przedsiębio: s 


groszy na 
W yeofalo Ze 


wych deponentów przyjąć przypusz- 
czalnie na 2—30%0. Ale i ta liczka 
nie wystareza, nie odpowiada potrze- 
bie = wobec - znaczniejszeg> daleks 
przyrostu ilości tych, którzy: pot"s2- 
bują pomocy z spólek, a więc człon- 
ków. -I to właśnie dało powód do 
skarg ale i do narad, w jaki sposib 
osięgnąć by można w tym kierunku 
lepszy rezultat. 


Sprawie tej poświęcono dwa reje- 
raty. Pierwszy, dyrektora Banku 
Przemysloweöw, p. Więckowskiego, 
poruszył kwesiyą drobnych oszczęd- 
ności, a skrystalizował się w uchwale, 
przyjętej jednogłośnie, a opiewającej, 
że „sprawę pemnożenia depozytów 
nateży omawiać na każdem zebraniu 
zarządów spółek i na każdem walnem' 
zebraniu Związku Spółek. Drugi, 
wygłoszony przez ks. prob. Niesto- 
łowskiego, gorliwego ..ywopagatora 
cnoty oszczędności, zastanawiał się 
nad tem, czy nie należałoby ją prak- 
tyeznie- uprawiać już od najmlodsze- 
go pokolenia — wśród dzieci za pomo- 
cą osobnych kas na ten cel utworzo- 
nych. A chociaż myśl ta w końcu nie 
znalazła ogólnego poklasku i wskutek 
tego zapewne nie tak rychło jeszcze 
doczeka się ztealizowania ze względu 
na trudności, jakie stoją jej na prze- 
szkodzie, wywolała wymianę zdań, 
z której wyłoniło się dużo innych po- 
żytecznych rad, pomysłów i  Sspo- 
strzeżen. 

Najważniejsze to, iż Patronat sam 
zamierza wziąść sprawę krzewienia 
oszczędności w rękę i w krótkim cza- 
sie wydać broszurę agitacyjną, wyka- 
zującą jasno korzyści z oszczędności 
zarówno dla jednostek jak i dla ogółu. 
Można zaś żywić nadzieję, że właśnie 
po tej wyczerpującej dyskusyi na 
sejmiku, broszura ta odpowiadać bę- 
dzie ważnemu zadaniu swemu i sta- 
nie się „dobrym poradnikiem ' dla 
wezysikich. 

W rozprawach nad ta kwestyą ga- 
bral także głos brat Ślązak, dyrektor 
Banku Ludowego w Bytomiu, pan 
Szaflik. Rada jego, w jaki sposób 
należy zachęcać lud nasz do oszezed- 
ności i składania uciułanego grosza 
w Spölkach, miała tem większą „eo, 
gdyż polegała na doswiedgzeniu prak- 
tycznem. Zalecanym przez p. Szafl- 
ka sposobem, Bank bytomski w kilika 


pewne swe dep.zyta, można sıune #0- | 


latach zebrał aż 5 (pięć) milionów 
marek z drovaych depozytów. 
Ubaeność zana Szaflizu ne Sejmi- : 


ku witamy z zadowolenietn, jako za- 
powiedź, że i spółki ślązkie rychło już 


nenn 


przyłączą sie do ogólnego naszego 
związku. 
Niestety, nic się u nas odbyć nie 


może bez dysonansu. Tym dysonan: 
sem było jak zwykłe wystąpienie...., 
„Oredownika‘“ z polegającą na klanı- 
stwie „przestrogą przed zbytniem 
zaufaniem do Banku Związku Spółek. 
Słusznie zńpelnie zaproponował pan 
dyr. Kusztełan Sejmikowi, ażeby: raz 
wreszcie zawodowemu oszezerey temn 
i burzycielowi każdej  pożytecznej 
u nas racy, zamknąć usta skargą sq- 
dor:q, i szczerze ubolewać trzeba, Ze 
ezeigodny ks. Patron w swej wielkiej 
pobłażliwości dlatego rodzaju grze- 
chów odwiódł Sejmik od: tego za: 
miaru. 

Ks. Patron opari się przytem na 
starej prawdzie, że pewne głosy nie 
idą pod niebiosy, a więc nie zdołają 
"zaszkodzić dobrej sprawie. W nadziei, 


że i w tym wypadku tak będzie, i my: 


zapuśćmy zasłonę na tę nową heros- 
tratowską sztuczkę „„Orędownika.'* 


Bądźmy radzi i zadowoleni, że 


Sejmik rzucił znów w społeczeństwo 


nasze dużo nowych, a zdrowych myśli 
iuwag — i starajmy się w czyn je za- 
mienić. Przedewszystkiem:  Oszczę- 
dzajmy! Pamiętajmy o tem, że tylko 
sami stworzyć sobie możemy lepszą 
przyszłość, że do tego, wobec ogrom- 
nej przemocy wroga — potrzeba, aże- 
by w Spółkach naszych zamiast 53 — 
znajdowało sie 200 milionów marek, 
Tyle bowiem w Spólkach naszych 
niieć powinniśmy, jezli chcemy stanąć 
na równi z zasobnością Niemców. 

Tylko wówczas pewni być może- 
my, że nas nie zmogą i z pogardą spo- 
glądać na ich zakusy. i 

Oszczedzajmy! Wyrzeczmy sig 
wielu niepotrzebnych  przyjemnostek, 
ciulajmy grosz do grosza i składajmy 
w Spółkach naszych. Dziś już wzbe- 
dzają one szacunek u nieprzyjaciół 
naszych; dążmy więc do tego, aby je 
a wraz z niemi naszą pracę, naszą za- 
biegliwość, naszą oszczędność wprost 
poderwiano w Berlinie, aby powie- 
dziano tam sobie: „Takim — napraw- 
de nie damy rady!'* 

Wówczas i hakata rozproszy 
i zmarnieje, jak każdy wytwór złości; 
ludzkiej przed moralną siłą i dzie” 
nością, 

Narodowies, 


się, 


Pogrzeb serca 
ś p Ko. Kaynata Ledóchowskiego, 


Stósownie do ostatniej w testa- 
mencie woli ś. p. ks. Kardynała Le- 
dóchowskiego serce Jego za wyraź- 


nem upoważnieniem Ojca św. prze- 
wieziono z Rzymu i pochowano dnia 
21-g0 z. m. v archikatedrze gnieżnień- 
skiej. 

Już przed godziną 9 rano zaczęli 
się zbierać  ezesiniey pogrzebu przy- 
byli do Gniezna aż z najodleglejszych 
zakątków naszego Księstwa, a od 
chwili do chwili rósł tłum ten — na 
wiele dziesiątków tysięcy. Od pałacu 
arcybiskupiego aż do bramy tumu 
tworzyły szpaler rozmaite cechy, to- 
warzystwa i bractwa kościelne ze swe- 
mi sztandarami i chorągwiami. Przy- 
byly także dzieci szkoly elementarnej 
i średniej ze swymi pp. nauczycielami 
i nauczycielkami. 

Na dworcu powitali przybyłego 
ks. Arcypasterza czlonkowie kapituły 
gnieźnieńskiej i szambelan papieski 
p. Józef Koseielski. Po udzieleniu 
blogosławieństwa zebranym, którzy 
wznosili okrzyki „Niech żyje,‘ do- 
sliauł ks. Arcypasterz do powozu, za- 
przężonego w piękne rumaki, dosta- 
wionego przez hr. Mielżyńskiego z Iw- 
ne pod Kostrzynem. Przed powozem 
jechal na dzielnym wierzchowcu 
foryś. 

Przed poludn. o godz. kwadrans 
na ll-tą przybył Najprzewielebniej- 
szy ks. Arcypasterz do katedry, powi- 
tany przez Prześwietną Kapitułę i du- 
chowieństwo. Krótko potem wynie- 
siono na marach, w srebrnej, okrągłej, 
do wielkiego kielicha podobnej pusz- 
ce, serce śp. Kardynala :. pałacu arey- 
biskupiego, poprzedzone przez Naj- 
przewielebniejszego ks. Biskupa dr. 
Likowskiego, prowadzącego w asyście 
Prześwietnych kapituł, ks. dziekanów 
i wieluset kaplanów kondukt żałobny 
do katedry. Mary ze srebrną puszką, 
nieśli ks. kanonicy Spors z Gniezna 
i Meszczyński, kapelan śp. Kardynała 
z Rzymu, obecnie w Poznaniu. Końce 
calunu trzymali szambelarowie pa- 
piescy, pp. Józef Kościelski na Milo- 
slawiu i Żółtowski na Nekli. Za trum- 
ną postępowali obywatele ziemscy ze 
swemi rodzinar'i, przybyli z rozmai- 
tych stron Księstwa, oraz delegacya 
miasta Gniezna z poslem p. .Grahskim 

a erele. 

W. katedrze. przyjął 
szezętki Najprzewieleh. 
terz i poprowadził 
TYTON. 12 


śmiertelne 
ks. Arcypas- 
je do presbyte- 
a na katafalku przybranym 
w tumne i insygula biskupie, złożone 
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zostały. Następnie rozpoczęły się wi- 
gilie, a po skończeniu tychże wyszedł 
z mszą św. Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup Andrzejewicz, w czasie której 
wykonał chór katedralny pod batutą 
dyrektora p. Gorzelniaskiego prze- 
śliczne „Requiem'* Antoniego Lotti, 
a Sanctus ze mszy żałobnej Giovanni 
Babtisto Pergolese. Mowe zalobna 
wygłosił ks. penitencyarz Michalski 
z Poznania. Ostatecznie odprawiono 
biskupie „castrum doloris‘‘ i w proce- 
syi przeniesiono serce śp. Kardynała 
Ledóchowskiego do kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej, gdzie je zło- 
żono na wieczny spoczynek. 

W czasie nabożeństwa zalobnego 
znajdowali się w tumie polieyanei 
w cywilnem ubraniu. 

Wielu przemysłowców i kupców 
gnieźnieńskich przychyliło się do ży- 
czenia naszego polsko-katolick. oby- 
watelstwa i pozamykało w czasie ża- 
łobnego obrzędu w tumie swoje 
handle. 

HG 


(Odezwę  Najprzewielebniejszego 
Księdza .Arcybisskupa celem zbiera- 
nia składek na pomnik śp. ks. Kardy- 
nala Ledóchowskiego zamieścimy dla 
braku miejsca w następnym numerze. 
Przyp. Redak.) 
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Jasne tło sielanki pokojowej, jaką 
przed kilku miesiącami namalowal 
światu w delegacyach austryackich 
jedyny wielki polityk i dyplomata Po- 
lak, hr. Gołuchowski, zaczyna się znów 
chmurzyć i to znów od strony, w któ- 
rej już niejednokrotnie zbierały się 
burze. Na półwyspie bałkańskim wre 
coraz bardziej. Uroczystości jubileu- 
szowe w wąwozie Szypki odbyły sie 
wprawdzie spokojnie, ściśle według 
programu, żadnem słowem nie zakłó- 
cono tam „ani równowagi europej- 
skiej,“ ani dobrej rzekomo komitywy 
mocarstw na Bałkanie najbardziej in- 
teresowanych, a jednak nie minęły one 
zupelnie: bez następstw. Bądź jak 
bądź bowiem przypomniały znów lu- 
dom bałkańskim ów rok pamiętny 
przed 25 laty, gdy to zupełny prze- 
wrot nastąpił na półwyspie, a dwa na- 
rody, na których wówczas jeszcze cią- 
żyła ciężka ręka Turków, odzyskały 
wolność i całkowitą niepodległość. 
Wspomnienie to musiało zaś z koniecz- 
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ności wzbudzić żywsze pragnienie 
wolności u tych, którzy jeszcze wola 
ności nie osiągnęli. Nic więc dziwne- 
go, że Bułgarzy macedońscy burzą się 
teraz coraz bardziej i ze coraz jawniej 
okazują ochotę do zrzucenia jarzma 
tureckiego. 


Dzień, w którym ostatecznie zerwie 
się ta zawierucha, nie wiadomy jesz- 
cze — dalekim jednakże już być nie 
może. Coraz częściej zachodzą tam 
starcia między ludnością słowiańską, 
a wojskiem tureckiem, coraz więcej 
krwi plynie w tych utarczkach. Tak 
zawsze tam bywało, gdy sie zblii.:ta 
walna rozprawa; i teraz tak będzie. 
A podobne wrzenie panuje ta"że 
w Starej Serbii. Rosya stara sie po- 
dobno odroczyć tę chwilę. Gdy sie 
jednakże zjawi rychlej, niź tego prag- 
nie, także zanadto o to zapewne g::ie- 
wać sie nie będzie. Rosya jest psy- 
gotowaną na wszystko pree ig 
wszystkiem zaś... na pochód do Caro- 
grodu. 


Jakie następstwa wynikną zaś z wo- 
nownego roztoczenia calej kwestyi tal- 
kańskiej, tego dziś al:solutnie prso vi- 
dzieć nie można. Być może, Zei a- 
teczny cel i kres tej kwestyi, w: 
cie Tureyi z Europy odbędzie 
gladko na podstawie pokojowego vo- 
rozumienia, jak niegdyś podzial | ol- 
ski, ale niemniej być może, że zwich- 
rzą się także stosunki całej Fuiony, 
że powstanie zamęt, jakiego ludziność 
od czasów napoleońskich jeszcze nie 
doznała. 
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Rosya może by i śmielej dążyła do 
zrealizowania wielkiego  progyńau 
Piotra I, gdyby oto bardziej liczyć 
mogla na Fraucyą. Dziś atoli so asz 
z Francyą ma dla Rosyi wartość nar- 
dzo wątpliwą. Potężne to nies vś 
państwo popada coraz bardziej w> an 
wewnętrznej anarchii. Rządy rz *- 
kałów i masonów doprowadziły już «o 
tego, że nawet między władzą eywi:nz, 
a wojskową wytworzyła się przepaść, 
Wojsko nie chce się podejmować voli, 
jaką rząd mu wyznaczyć pragnie, roli 
gnębiciela prawdziwej wolności oraz 
instytucyi katolickich; zwłaszcza ofi- 
cerowie czują wstręt do roli siepaczy, 
ale większość radykalna nie zważa na 
to, lecz gwałtem usiłuje przełamać ven 
szlachetny opór. Świeżo znów od'ył 
się proces przeciwko pewnemu ofice- 
rowi, za to, że nie usłuchał rozkazu, 
aby wypędził siłą broni bezbronne za- 
konnice z szkół klasztornych. Snać 


"zaś rząd w ostatnich dniach dobrze 


pracował nad tą sprawą, snać wybrał 
sobie sędziów po swej myśli,- bo oto 
inny teraz zapadł wyrok, niż w spra- 
wie podpułkownika St. Remy. Obec- 


skazano na degradacyą i wydalenie 
z wojska. 

Baduje sig z powodu tego sfora 
pismaków rządowych, w wojsku atoli 
powstało ogromne wzburzenie. Pań- 
stwo, w którego łonie takie nurtują 
spory, nie może być silnem na zew- 
nątrz. W dodatku zaś sam rząd ma- 
isoński podkopuje na zewnątrz powa- 
ge Francyi. Ów minister marynarki 
Pełletau tyle nagadał głupstw pod- 
czas swej podróży po morzu Śródzięnt- 
mem, że prezes gabinetu eksksiądz 
Combes uważał za potrzevne zapew- 
nić Europę w osobnej mowie, uniyś!- 
nie na ten cel wygłoszonej, że „gada- 
nie* 
f czenia. Uczyziil to atoli w sposób tak 
ję niezręczny, że jedynie nowy wywolal 
| wybuch wesołości, nowe szyderstwa 
| (z Francyi i z jej wiadzeów obecnych. 

Wszystko to wywoluje w Petersburgu 
m przykre wrażenie, no i nakłada pęta 
także rosyjskiej polityce. Gdyby 
 IFrancya była silna, miała rzą dobry, 
jużby może niejedno się było zmieniło 
w Europie. 

" Jedna z gazet niemieckich i to kon- 
serwatywnych  zamieścila niedawno 
artykuł, w którym 'navzekala, że nie- 


"którzy monarchowie Luropy, wywie- 
rając w niestósowny sposób wpływ 


na sprawy publiczne, sami podkopuja 
trony oraz idee monarchiczną. Arty- 
ku! ten zwrócił na siebie tem większą 
uwagę, ponieważ równocześnie niemal 
zaszedł wypadek, który idei monar- 
:chieznej bardziej zaszkodził, niż cała 
|agitacya stronnictw przewrotu. 

| Król belgijski Leopold, przy- 
bywszy na pogrzeb żony, Maryi Hen- 
ryki, z dalekich wód francuzkich, 
gdzie podobno bawił się dobrze z da- 
mami półświatka, chociaż wiedział, że 
żona dogorywa — odpędził od trumny 
matki córkę swą, wdowę po arcyksię- 
cin lżudolfie, nieszczęśliwą Stefanią, 
a odpędził ją w sposób brutalny, wska- 
zaniem drzwi, wobec całego dworu. 


jego woli poślubiła przed trzema laty 
hrabiego Lonyay, „zwykiego'* arysto- 
kratę węgierskiego. Wypadek ten, 
świadczący 0 rzadkiej brutalności 
meziuć, o zupełnym braku serca u dum- 
mego tego monarchy małego państwa, 
wywołał w całej Europie ogromne 
oburzenie, największe zaś wśród wlas- 
nych jego poddanych, którzy zresztą 
itak nie bardzo są przywiązani do 
władzey swego. Tron belgijski „trzesz- 
czał'* już porządnie na wiosnę roku 
bież. podczas wielkiego owego strejku 
D powszechne prawo głosowania. Jeż- 
i w przyszłości zachwieje się bardziej 
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Pelletaua nie ma żadnego zna- i 


to za eo? Oto za to tylko, że wbrew - 
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jego delikwenta majora Ladurie — my ovome —„„aatchy. Niestety, 


także w innych krajach europejskich 
monarchowie sami działają na zgubę 
idei monarchicznej. 

Wodzowie Burów,  zawiećwai 
w swych nadziejach, iż Anglia okaże 
się wobec pokonanych naprawdę 
wspaniałomyślną, wydali odezwę do 
wszystkich narodów Europy, błag:ją- 
cą o pomoc dla nieszczęśliwego tego 
narodu. Wojna zniszczyła tam miv- 
nie 30,000 rodzin, tysiące-wdów i sie- 
rot pozostało bez kawalka  caleta, 
a i reszta ludności cierpi- stra:zliwg 
nędzę. ivndusze zaś, jazie Angıla 
wyznaczyła na pokrycie sirat wojen- 
nych, nie zaspokoją ani dziesiątej 
części ogólnej potrzeby. C:y atoli 
Europa pospieszy Burcia « pomocą 
materyalną — to rzecz wielce watnli- 
wa. Skladano na nich i dla nich, do- 


póki byia nadzieja, że zadadzą ciężki 


cios Anglii, a więc z motywów poli- 
tycznych. Teraz atoli, gdy już nie nie 
znaczą, świat malo się nimi zajmuje. 
Ludzie są zwykle bezlitośni dia tych, 
z kiórych strony #rdnej korzyści dla 
sielie s)odziewać się nie mogą. 

W Niemczech ponuje na razie nie- 
male przygnębienie. W poniedzialek 
dnia 22 września 1ozpoczęja ra nowo 
obrady "omisya taryfoiva, lecz zaraz 
pierwsze posiedzenia wyiazaly, że 
porozum snie w sbrawie cel nie da się 
osiegnae. A tu zównocześnie pojawila 
się wieś”, iż Rosya zamierza wypowis- 
dzieć traktat handlowy z Niemcami. 

Maki krok ze stroiy Rosyl byłby 
dotkliwym ciosem dla Niemiec, gdyż 
otwieralby perspektywę walki celnej, 
która już raz straszliwie dala sie 
Niemcom we znaki. ÖOb=ena niepew- 
ność położenia odbija się szkodliwie na 
całym handlu i przemyśle niemieckim, 
a tu nie wiadomo, jak dlugo jeszcze po- 
trwa? ltównoczeście zaś obicga po- 
głosa, że przyszłoraczny ‘budžet pań- 
stwowy wykazywać będzie aż 159 mi- 
lionów nieaoboruł! Nie dziw więc, że 
rozważnym politykom miemieckini wo- 
lec tego włosy ježa się na g owie. Tyl- 
ko rząd jakoś nie wielo <ołie robi 
z biedy ossöinel, lecz mysli już tawe: 
o nowem poismożenu wojska, 0 no- 
wych dzaalach i karabinach. Dorwne 
jakieś zaśłepienie. ogarnia decydujące 
sfery niemieckie. Całe ich postępowa- 
nie zmierza jakoby do zaprzepaszcze- 
nia tego, co stworzyły ostatnie lat 50. 

Dla nas naturalnie nie jest to rzecz 
godna ubolewania, przeciwnie mic$- 
ci się w niej nawet pewna pociecha. 
Wprawdzię przykuci do Rzeszy nie- 
mieckiej, musimy wraz z nią znosić 
biedę i ciężary; ale pod względem na- 
rodowym tylko wtedy spodziewać się 


eszcze i runie, to „będzię „to głównie | możemy jakichkolwiek ulg, gdy Niem- 


cy się przekonają, że nie są tak silni 
i potężni, jak im się zdawało, gdy bie- 
du ù nicpowudzenie grawira rogi th 
Ducie. Wiody i dla nas staną się 
wzelędniejsi, rychłej nie. Więc cho- 
ciaż jako Chrześcianie nikomu nie zle- 
go nie życzymy, nie mamy. powodu 
smucić się; że Niemcom na piawdę 
dziś źle wieść się poczyna. A może to 
już początek kary Bożej? Ze bowiem 
za dzy i niedclę ruszą kara taka nape- 
wno ich spotka, to nie ulega najnniej- 
szej wątpliwości. Bóg nierychliwy, 
ale — zawsze sprawiedliwy. 
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Z zacisza wiejskiego w pieknym 
parku Oblagorskim odezwał się do, 
dziennikarzy polskich zaboru prus- 
kiego głos arcymistrza slowa polskie- 
go, głos największego pisarza nasze- 
go Henryka Sienkiewicza, glos pełen 
powagi, szlachetności i wytrawnego 
sądu o rzeczach naszych. Glos ten, 
który obiegł prasę polską, zarówno 
w zaborze pruskim, jak i w Galicyt, 
spadł jak roztopiony ołów na głowy, 
wrogów naszych. Wykazuje bowiem 
cały ogrom i całą ohydę, jaka mieści 
się w hakatyzmie, a równocześnie 
zwraca się do dziennikarzy polskich 
z napomnieniem, ażeby nie odpowia- 
dali na złość wrogów równą złością, 
aby strzegli się nienawiści do Niem- 
ców i nie wszczepiali jej w swych czy- 
telników. Pozycya wasza — pisze 
autor trylogii, jest trudną, ale pewną. 
Złość, która godzi w was, to gorączka, 
to choroba, która rychło sama strawić 
się musi. | 

Zachowajcie tylko zimną krew, spo- 
kój i wytrwałość, a snadnie pokonacie 
zakusy wraże.  Przedewszystkiem, 
nie głoście nienawiści do Niemeöw.| 
Nienewiść jest obcą narodowi polskio- 
mu i była mu obcą przez wszystkie 
wieki sławnej jego przeszłłości. Ko- 
chajeie ideały polskie, ideały chrześci- 
jańskie, dopóki na nich opierać bę- 
dziecie swą działałność, nie zginiecie, ' 
nie zginie społeczeństwo wasze. 

Napomnieniu temu tylko przy», 
klasnąć można, chociaż dzięki Bogu, 
dotychczas jeszcze potrzebnem nie 
było. Ani społeczeństwo nasze w zą- 
borze pruskim, ani dziennikarstwo 
jego nie odpłaca Niemcom za niena-; 
wiść nienawiścią. Nikt u nas Niem- 
ców nie nienawidzi, chociaż tyle złego 
nam wyrządzają. Bronimy się, nie 
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"my krzywdy, że żyć będziemy z nimi 
. w świętej zgodzie. 


więcej, nie zaczepiamy, nie prześla- 
dujemy nikogo. I gdyby Niemcy. prze- 
stali nas uciskać, gdyby przestali go- 
dzić na nasz byt, mogliby być pewni, 
że my im najmniejszej nie wyrządzi- 


Kto wie atoli, czy 
w razie, gdyby ucisk dzisiejszy po- 
trwał jeszcze dingo, nie zrodziłoby się 
w sercach polskich to obce im zresztą. 
uczucie. I dlatego dobrze, że odezwał 
się glos tak poważny, przestrzegający 
przed tem. Spamiętajmy go sobie; 
nie odpłacajmy Niemcom za niena- 
wiść nienawiścią, ale stójmy silnie 
przy ideałach naszych, a świętych 
praw naszych bronmy do upadłego. 
Powiedzielismy powyżej, że list 
Sienkiewicza spadl jak roztopiony 
olów na glowy hakatystów. I nie dziw- 


nego. Toc jest to dla nich jakoby wy- 
rzut sumienia, jakoby  źwierciadło. 


w ktörem- widzą całą swą _.pizewrot- 
ność, a calą -wyższość: maszą.: Uznać 
tego nie chcą, więc postępują tak, jak 
każdy zły człowiek, gdy mu ` ktoś 
przedstawi zlość jego; burzą się i ob- 
rzucają. jadem: głosiciela prawdy. Jeż- 
li co, to właśnie takie głosy pism ha- 
katystycznych, : jakie odezwały: sie 
z powodu istu tego, wykazują dobit- 
nie niski poziom moralny i umysłowy 
‚hakaty . 

Wobee takich objawów po stronie 
niemieckiej, zaprawdę nie potrzebu- 
jemy zwątpić o przyszłości. W miarę 
jak oni upadają moralnie coraz niżej, 
szanse - nasze wzrastają. Uznaje to 
także „Deieinmil- Poznański“ który 
pisząc o pewnych glosach niemieckich 
tak się w końcu odzywa: 


„Po tem, co się stało i dzieje, nie 
ulega już wątpliwości, Ze my sponie- 
wierani, prześladowani, traktowani z po- 
gardą jako ostatnia anima vilis, z którą 
można robić, co się podoba, teraz sta- 
liśmy się odmiennie czynnikiem _ poli- 
tycznym, z którym się liczyć należy 
i z którym się liczą wielkie potęgi tego 
świata. Świadczą o tem dwie rzeczy: 
kontrast między Malborgiem a Pozna- 
niem z jednej i kontrast między Rew- 
len a Poznaniem z drugiej strony. Zmia- 
na tonu i zawody w tych okolicznoś- 
ciach po stronie antipolskiej doznane, 
sprawdzają nasze twierdzenie i budzić 
muszą w nas samowiedze i samopo- 
czucie, że bylebyśmy się strzegli fatal- 
nych błędów własnych; śmiało patrzeć 
możemy w przyszłość i jej rozwój o- 
patrznościowy, chociaż nie wiemy, ja- 
kich środków Opatrzność w dalszym 
ciągu użyje na zawstydzenie i poniże- 
nie naszych przeciwników.“ 


Tak! bylebyśmy strzegli się błę- 
dów własnych! Cóż kiedy w polity- 
ce, w taktyce odpornej narodowej nie 
zawsze w spoleczeństwach panuje zgo- 
da co do tego, co jest błędem, a eo kro- 
kiem dobrym i wiaściwym. I obecnie 
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toczy się w prasie naszej spór o tego 
rodzaju krok. Jest nim 
odbyć we Lwowie ogólny polski! wiec. 
narodowy. Prasa nasza, 
pruskim mie wypowiedziała jeszcze 
o nim ostatniego słowa — prócz na- 
szej „Pracy‘‘ To bowiem, co pisze 
„Orędownik/' jest tak niezgodne 
z stanowiskiem polskiem, że absolut- 
nie za głos pisma polskiego uważane 
być nie może. „Orędownik'* uderzył 
na trwogę, że wiec ten bardzo nam 
zaszkodzi w oczach trzech mocarstw 
zaborczych, a równocześnie sam zwra- 
ca im uwagę na rzekome dla nich 
niebezpieczeństwo wieca, podsuwa mu 
żendencye, których wcale nie ma. Jed- 
nem słowem niby ostrzega — a w rze- 
czywistości... denuneyuje. 

Za to bardzo obszernie dyskutuje 
o nim prasa galicyjska. Itu każdy 
obóz zapatruje się na wiece inaczej: 
obóz konserwatywny stanowczo go po- 
tępia, obóz narodowy uważa za krok 
bardzo ważny. 

Przeciwko.  wiecowi wystąpił 
w lwowskiej „Gazecie Narodowej hr. 
Wojciech Dzieduszycki. Oświadezy! 
eo następuje: 


„Polacy zza kordonu rosyjskiego na 
wiec przytyć nie mogą, a bez nich ra- 
dzić o nich jest niepodobieństwem tem- 
bardziej, że moglibyśmy narazić ich na 
nowe prześladowania. (0) sprawach wiel- 
kopolskich radzić na wiecu we Lwo- 
wie, uchwalać, jak się Polacy za kor- 
donem pruskim mają zachowywać, zna- 
czy dodawać argumentów rządowi pru- 
skiemu, utrzymujecemu, że niezbędną 
jest rzeczą, polonizm, z powodu agita- 
cyi wszechpolskiej wszelkiemi możliwe- 
mi środkami zwalczać.“ 


W odpowiedzi na je DOZ OLĄ 
pisze „Nowa keformą' 


Byłoby ciekawem stwierdzić, skąd 
powstały powyższe obawy i insynua- 
cye, bo obserwujemy bardzo uważnie ca- 
ły tok przygotowań do wiecu i prac 
komitetu tymczascwego, i od początku, 
„aż do tej chwili nigdy nie spostrzegli- 
śmy, iżby inicyatorowie nosili się z za- 
miarem, który im podsuwają. Przeci- 
wnie, zarówno w odezwach komitetu, 
jak i na posiedzeniach jego, podnoszono 
z naciskiem, że odnośnie do zaborów: 
rosyjskiego t rruskiego wiec powinien 
„zająć stanowisko u ojłącznie ınforına- 
cyjiie i nie wdawać się w żadne pro- 
testy, rady, lub rezolucye. Tymezaso- 
wy komitet zdaje sobie jasno sprawę z 
trudności, jakie mogłyby wyniknąć dla 
rodaków za kordonem i ani osób stam- 
tad do wiecu nie wciąga, ani też bez 


ich udziału rad i wskazówek dawać nie | 


myśli... Swiadczy o tem najlepiej pro 
jekt programu, który przyjęto. — Pro- 
jekt ten dzieli prace wiecowe na dwa 
odrębne kierunki: informacyi i uchwał. 
Do pierwszej grupy mają właśnie na- 
leżeć referaty o położeniu narodowem 
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Polaków w ziemiach pelskich, a to pod | 


zaborami pruskim i rosy,s«am. — Re- 
feray te, w myśl uchwały komitetu, 


mają na celu dać jedynie obraz stosun* 
"ków naszych za koidonem, bez żadnych 
jednak rad, wniosków lub rezolucyi. 
Tem samem — jak widzimy — orga- 
nizatorowie wiecu nie mieli i nie mają 
zgoła zamiaru rozstrzygać o polityce 
rodaków naszych za kordonem, ani ież 
„dodawać argumentów“ rządom zabor- 
czym. 

„Inne, oczywiście, stanowisko zajmie 
wiec wobec spraw Galicyi, Sląska i 
Bukowiny. Na tem polu proponowane 
już są referaty szczegółowe i wyraże” 
nie życzeń, któreby jednoczyły wszy- 
‚stkie stronnictwa i sfery w pracy nad 
utrzymaniem i wzmożeniem polskości, 
Dlatego też projekt programu tworzy 
osobną grupę dla dyskusyi i uchwał w 
sprawie oświaty, pragnie dalej wypo* 
wiedzieć swą opinię o stanowisku miast 
i ludu do spraw narodowych, (azy 
wreszcie do rad i wskazówek w «Tier 
G=inie ekcnomicznej, oczywiście wziciej 
ze stanowiska narodowego. Prócz io- 
wyższych, osobny przedmiot narad sia- 
nowić ma kwestya wychodźtwa Í ną 
szych dalekich kolonij, oraz sprawi: ie 
formowania opinii europejskiej o Polsce“. 


Jeżeli wiec naprawdę zajmie takie 
stanowisko, natenczas dla sprawy na- 
ze) szkodliwym siać się nie może. 

B. M. 


U 


Wieś szlachecta Proszyska_ pod Wof- 


cinem w powiecie Strzelińskim ca. 900 'mg. 
obszaru — własność domu bankewo-kemi:o- 
wego „Drwęski & Langner" w Poznaniu *) 
— została przez rzeczoną firmę rozparccio= 
wang i to wyłącznie pomiędzy swoich. 
Gtówny folwark z obszarem 600 merg 
nabył rodak p. Bernard Gniot, właścicicieł 
parowej mleczarni z Gruty pod Melnem z Prus 
Zechodnich, a resztę 200 mg. rozebrali są- 
siedni polscy gospodarze. W Proszyskoch po- 
stawi p. Gniot jeszcze latos zaczną mleczar= 
nię parową, której właśnie wielki brak w tej 


okolicy. Szczęść Boże nabywcom I 


*) Patrz wiadomości. — Przyp. Redakeyl, 


Kto zwiedzal Forum przed kilku 
laty, dziś nie umiałby się tam znaleść. 
Gdzie dawniej można bylo chodzić wy- 
godnie; obecnie doly i rowy, mnóstwo 
nowo wydobytych. złomów marmurów 
lub kolumn. Odslonily się plany nie- 
znanych dotąd budowli i caly rozmiar 
placu znacznie się rozszerzył. Wszę- 
dzie ruch niezwykły, grupy robotni- 
ków zajęte rozkopywaniem i rozbiera- 
niem gruzów, taczki i wózki wywożą 
wydobytą ziemię, a czerwone okładki 
„Baedekeröw‘‘ zjawiają się tylko tu 
i owdzie nieśmiało,  nieumiejąc sobie 
jeszcze zdać sprawy z wyników tej 
pracy. 

W listopadzie r. 1898 rząd włoski 
postanowił podjąć na nowo poszuki- 
wania naukowe na Forum, przerwane 
niema] zupełnie w r. 1884. Pewne pró- 
by późniejsze kilku uczonych przynio- 
sły wprawdzie niejedno nowe odkry- 
cie, ale zarazem stwierdziły, że zna- 
ny teren Forum przedstawiał je tak, 
jak ono wyglądało w końcu istnienia 
cesarstwa rzymskiego, a że dopiero 
pod niem znajduje się Forum dawniej- 
sze, czy to ze świetnych czasów Augu- 
sta i jego następców, czy nawet z cza- 
sów rzeezypospolitej, po której zbyt 
mało pozostało pamiątek. Więc obec- 
nie postanowiono przedsięwziąć bada- 
nia dalsze, pójść w głąb poniżej dotych- 
czasowego planu i równocześnie zacząć 
poszukiwania tam, gdzie ich dotych- 
czas zupełnie prawie nie robiono, to 
jest po stronie północnej i południowej 
Forum. Lecz obie strony zajmowały 
nowoczesne budowle, po stronie pół- 
nocnej stał kompleks domów, a na po- 
łudniowej kościół S. Maria Liberatri- 
ce. I domy i kościół zostały zburzone. 
ale ta ofiara nie była daremną. Kie- 
rownictwo poszukiwań objął energicz- 
ny inżynier Boni. Przez pierwszych 
kilkanaście miesięcy pracowano głów- 
nie po stronie pólnocnej, a dzienniki 
i pisma naukowe przynosiły niemal co 
raiesiąc sensacyjne wiadomości o no- 
wych zdobyczach. Interes powszech- 
ny dla poszukiwań wzrastał i to nietyl- 
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ko wśród świata nauki, lecz i wśród 
wyksztalconego ogółu; wszak chodzi- 
lo o miejsca pamiętne, gdzie się roz- 
grywaly wielkie dziejowe sprawy 
i wielkie wypadki, co urabiały podsta- 
wy naszego duchowego życ... . naszej 
eywilizacyi, bowiem Rzym byl naj- 
bliższą jej kolebką — wszak te kamie- 
nie i ruiny tyle zawsze mówiły i tyle 
nasuwaly refleksyi i wspomnień. 

Dość szybko udalo się dotrzeć do 
dawnego terenu Forum rzeezypospoli- 
tej i początkowych czasów cesarstwa. 


Wykopaliska na Forum rz mskiem. 


Odkryto fundamenta różnych budowli, 
dawne wejście z czasów Dyoklecyana 
do Curia Julia (dziś kościół S. Adria- 
na) gmachu posiedzeń senatu, odslo- 
nięto prawie w zupelności części ścian, 
kolumn i podłogę pochodzącej z cza- 
sów rzeczypospolitej bazyliki Fulvia 
Aemilia, nieustępującej wspanialościa 
znacznej bazylice Juliusza Cezara, któ- 
ra dotąd sama zdumiewala swemi roz- 
miarami zwiedzających Forum. Obie 
te po przeciwleglych stronach Forum 
stojące bazyliki były budynkami prze- 
znaczonymi na hale targowe i sądy, 
dopiero później przeszła ta nazwa na 
świątynie  chrześciańskie. Bazylikę 


Fulvia Aemilia zniszczył ostatecznie 
pożar i dziś jeszcze na przepysznej po- 
sadzce marmurowej pozostaly zaskrze- 
ple krople stopionego bronzu i żelaza 
z wiązań dachowych. Później w cza- 
sach panowania Bizancyum w Rzymie. 
wbudowano w część bazyliki po stronie 
sąsiedniej świątyni Antonina i Fausty- 
ny palace prywatny, którego dzisiejsze 
szczątki świadczą o świetności dawne- 
go urządzenia. 


Również znajdujące się w pobliżu, 
dawniej znane ruiny świątyni Juliusza. 


fex maximus, zostały lepiej odsłonię- 
te i z gruzów odezyszezone. Ale wśród 
tych odkryć najwięcej zajęcia w świe- | 
cie naukowym obudziło znalezienie 
niedaleko luku  Septyma Sewera, 
wśród bruku, wielkich płyt z czarnego 
marmuru, a pod niemi części kolumny 
z ciemnego tufu z zagadkowym na- 
pisem. a 3 
Powszechna niemal panuje zgoda, ` 
że owe czarne plyty położono w poczat- 
ku wieku [V po Chr. za cesarzaMaxen- 
eyusza dla oznaczenia miejsca, gdzie 
wedle tradycyi miał się znajdować 
grób zalożyciela państwa i miasta Ro- 


Cezara i Regii, którą zajmował Ponti- j 


czasów królewskich, 


mulusa. Ale zagadkowy ów napis jest 
ciągle przedmiotem żywej dyskusyi 
naukowej. Nie dochował się w całości, 
lecz w małym stosunkowo ułamku, 
a pismo jego archaiczne (bustrofedon) 
wskazuje, że jestto najdawniejszy zna- 
ny piśmienny zabytek Rzymu. W ozna- 
czeniu czasu z jakiego pochodzi, różne 
są zdania. Jedni odnoszą go nawet do 
inni do czasów 
rzeczypospolitej około roku 500 przed 
Chrystusem, bezwątpienia zaś istniał 
on już przed pożarem Rzymu podczas 


napadu Gallów. Treść napisu stano- 


wią przepisy sakralne odnoszące się 
do czynności, jakie sprawował rex sa- 
crorum, ów kapłan, do którego po wy- 
pędzeniu królów należało pełnienie 
tych świętych obrzędów, które dawniej 
sprawowali królowie. 


— 1044 — 


poprowadzili je do zwycięstwa 
i o niem pierwsi donieśli mieszkańcom 
Rzymu. 

Stanęli na Forum na spienionych 
rumakach, napoili je i obmyli w $wie- 
tem źródle u stóp Palatynu. Przez 
wdzięczność i na pamiątkę zdarzenia 
zbudowano im świątynię, z której trzy 
kolumny do dziś pozostały, świątynia 
zaś stanęla zgodnie z tradycyą tuż obok 
świętego źródła. Było ono poświęco- 
ne nimfie Juturnie, dobremu bóstwu 
latyńskiemu, opiekunee źródel wspól- 
nie z bogiem Fontusem. Stara mitolo- 
gia Rzymn, jeszcze przed wpływami 
greckiemi, daje jej za męża Janusa, 
a poezya wiąże imię nimfy z mityez- 
nymi początkami państwa dorabiając 
jej inną genealogię. W ślicznym ustę- 
pie końcowym Fnejdy, opisującym 


Forum rzymskie. 


Poszukiwania przyniosły znowu 
w ostatnim czasie plon nadspodziewa- 
ny. Po zburzeniu kościoła S. Maria 


 Tiberatrice i zniesieniu przejścia pro- 


wadzącego z Kapitolu do łuku Tytusa, 
zaczęto odsłaniać mury, łączące Forum 
z Palatynem, tam gdzie pałace Cali- 
guli schodzą w dół, a równocześnie po- 
suwano się w tę samą stronę od miej- 
sca, gdzie stoją substrukcye świątyni 
Westy. I natrafiono na dwa niezmier- 
nie zajmujące pomniki, należące do 
dwóch różnych światów, które się zlo- 
żyły na Rzym dzisiejszy. 


Stara opowieść rzymska donosi, że 
w początkach rzeczypospolitej, kiedy 
mały Rzym staczać musial częste z są- 
siadami walki, nieraz tylko dzięki czyn- 
nej pomocy bogów wychodził zwycięz- 
ko. A było tak samo i w bitwie nad je- 
ziorem Regillus 496 roku przed Chr., 
gdy los zdawał się przechyląć na stro- 
nę wrogów z Tusculum, wówczas dwaj 
niebiańscy młodzieńcy Kastor i Pol- 
lux zjawili się w szeregach rzymskich, 


pojedynek Eneasza z królem Rutulów, 
Turnusem, pojawia się właśnie Jutur- 
na jako siostra Turnusa, lecz już. dzie- 
ki Jowiszowi, bogini, gdy pełna tkliwej 
miłośei siostrzanej, stara się w porozu- 
mieniu z Junoną, uchronić brata przed 
śmiercią, chociaż nadaremnie. 


W dawniejszych poszukiwaniach 
na Forum napróżno szukano świętego 


żródła, fontanny Juturny, pomimo. 
że o niej często autorowie rzymscy 


wspominają i że ze starych monet jej 
obraz był znanym. Spodziewano się 
wedle wskazówek literackich znaleźć 
ją przed glówna fasadą świątyni Dios- 
kurów, tymczasem dopiero obecnie 
poszukiwania natrafiły jej ślady, ale 
gdzieindziej, bo pomiędzy tą świąty- 
nią, a mieszkaniami Westalek. Fon- 
tanna Juturny dochowała się stosunko- 
wo dość dobrze. Głęboki, niezbyt jed- 
nak wielki basen, wylożony jest cały 
bialym marmurem, a w środku na 
wzniesieniu stoi również marmurowy 
oltarz, ladnie rzeźbiony z wyobrażenia- 


mi Jowisza, Diany, Dioskurów i Ju- 
turny. W zabudowaniu obok znale- 
ziono niezły biust „Jowisza, bardzo ład- 
ny tors Apollina, i posąg Fiskulapa, 
nadto część posągów konnych, należą- 
cych zapewne do postaci Dioskurów. 
Z drugiej strony basenu, wprost ku 
Palatynowi, znajduje się drugi oltarz 
z rzeźbą, wyobrażającą postać męzka 
w zbroi, i drugą kobiecą, może Juturnę 
z Turnusem, a po za ołtarzem kryje 
się studnia, zapewne właściwe źródło, 
z marmurowem ocembrowaniem, na- 
pis zaś objaśnia, że edyl z końcowych 


przeszłych czasów republiki, Marcus 


Parbatus Ponio, poświęcił Juturnie 
ów „puteal.* Cokolwiek dalej stała 
mała świątyńka aedicula Juturny, lecz 
dochowalo się z niej już tylko ceglane 
podmurowanie, kolumienki i fryz z na- 
pisem „Juturnae.‘‘ 

Przez swe wspomnienie i pozostałe 
szczątki to święte miejsce pogańskie- 
go Rzymu jest pełne uroku 1 zwiedza- 
jącym pozostanie długo w pamięci, ja- 
ko najmilszy zakątek dzisiejszego Fo- 
rum. 

Tuż po za sanctuarium nimfy, do- 
kąd w święto „uturnaliów ciągnęły 
wesołe korowody, tuż po za jej źród- 
lem, skąd czerpano wodę cudowną do 
obrzędów świętych, lub dla uzdrowie- 
nia chorych roztacza się znowu i świat 
i obraz inny. Wchodzimy w czasy sta- 
rochrześciańskie w wiek VII i VITI, 
w jedną ze starych pierwotnych chrze- 
ściańskich bazylik Rzymu, która spo- 
czywała pod ziemią długie wieki. Daw- 
ne z wiekn VII spisy kościołów rzym- 
skich wspominają o starej bardzo świa- 
tyni. poświęconej czci Matki Bożej. 
zwanej już wtedy „starą* - S. Maria 
antiqua. Sadzono dotąd, ze byl nią 
dzisiejszy kościół S. Francesca Roma- 
na obok bazyliki Konstantyna, dziś 
jednak nie podlega watpliwości, że ten 
nowoodkryty kościół jest właśnie tym 
dawnym nieznanym. Obok źródła Ju- 
turny, związanego legenda z początko- 
wemi dziejami miasta, niedaleko świe- 
tego ognia Westy wtedy, kiedy on jesz- 
cze płonął, stanął w samym środku 
życia pogańskiej stolicy skromny koś- 
ciołek, poświęcony imieniu Maryi. 
Nowa zwycięzka religia wtargneła na 
Forum w miejsce najświętszych przy- 
hytköw dawnego kultu, a świątynia 
Matki Chrystusa stanęła naprzeciw 
świątyni Westy i innych bóstw opie- 
kuńczych cesarskiego miasta. Jakie 
były losy pierwotnego kościołka w wie- 
ku TV w czasie chwilowych reakevi po- 
gańskich. niewiadomo. ale rychło po- 
tem nowstał tam kościół obszerny. do- 
tvkajacy szezytem pałacu (ezaröw. 
Dziś widzimv go takim. jakim był we 
wieka VTIT lecz bez wewnętrznego 
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Idąc od źródła Juturny 


urządzenia. 
w stronę Palatynu spotyka się naprzód 


na lewo małą kaplicę, może ten pier- 
wotny kościół Panny Maryi, zdobny 
freskami VII wieku, przedstawiający- 
mi chrzest i różnych świętych. Posadz- 
ka dawna marmurowa dochowała się 
zupelnie dobrze, a w rogu stoi marmu- 
rowy sarkofag, napis zaś tam znale- 


ziony opowiada o śmierci kaplana 
Amancyusza z VI wieku. Kapliczka 


owa przytyka do atrium (dziedzińca) 
glównej świątyni. U progu leży zło- 
cony kapitel korynckiej kolumny, 
w atrium kilka kolumn stoi jeszcze na 
dawnem miejsen, a całe ściany zapel- 
nione malowidłami, i napisami. 
W ścianach wszędzie groby loculi, jak 
w katakumbach, pod posadzką röw- 
nież sarkofagi, przypominające rzeż- 
bą dawniejszą klasyczną sztukę, lubo 
o motywach i formach późniejszych 
z prostą, a jednak tak wyınowna sym- 
boliką katakumb. 

Z atrium wchodzi się do właściwe- 
go przestronnego i wysokiego kościo- 
la o trzech nawach. Pozostały jeszcze 
częścią murowane szranki chóru, 
a wszystkie ścianv pokryte również 
malowidłami, przedstawiającemi 'świę 
tych i sceny z pisma św. Nawet ko- 
lumny nieprzemawiały wówczas smu- 
kłością i harmonią linii, lecz je także 
otynkowano i freskami pokryto. Styl 
malowideł bizantyński, chociaż tu i ow- 
dzie da się spotkać fresk może wcześ- 
niejszy, jak w atrium scenę zwiastowa- 
nia, aw absydzie nawy głównej na 
lewo postacie świętych i apostołów. 
Gdzie niegdzie znowu łatwo zauważyć 
dwie warstwy fresków. gdyż z pod 
warstwy dzisiejszej w miejscach, gdzie 
trnk odpadł, przegląda warstwa znacz- 
nie wcześniejsza. Ahsvda nie ma mo- 
zajki, lecz również jest malowana. 
Chrystus siedzi na tronie, otoczony 
świętymi, a wśród nich stoi współczes- 
ny freskom, papież Paweł I (757—768) 
z ezworogranna błękitna aureola. 
u spodu zaś na białem tle biegnie czar- 
ny wielki napis poświadczający, że ta 
światynia czei Matki Bożej jest poświe- 
eona. Najlepiej dochowaty sie malo- 
widła w lewej nawie od wejścia. U góry 
ściany tylnej przedstawiony jest Chry- 
stus na krzyżu w archaicznym współ- 
czesnym stylu. a poniżej scena, jak pa- 
pież Zacharyasz (741—752) przyjmnu- 
je fumdacve kościoła jakiegoś z rak 
mnicha Deodata. T w atrium również 
znajduje się wizerunek papieża, lecz 
napisu obok odczytać nie podobna. 

Nowy szczegół do dziejów kościoła 
przyniosło znalezienie u wejścia do 
chóru marmurowej podstawy pulpitu 
ambony z napisem Jana VIT (705— 


707). Ów papież, Grek rodem, był sy- 
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nem Platona, zarządzey palacöw ce- 
sarskich na Palatynie i o nim opowia- 
dają najdawniejsze dzieje papieskie 
(Liber pontificalis), że on wlaśnie koš- 
ciół S. Maria antiqua zdobił malowid- 
lami i że przy nim zaczęto bndować pa- 
lae papieski. 

Tu więc przez pewien czas rezydo- 
wali papieże, przeniösiszy się z Late- 
ranu, a w poblizkim palacu Westa- 
lek, które go jeszcze w r. 391 opuścić 
musialy, mieszkali urzędnicy dworu 
papieskiego. Znaleziono tam bowiem 
już dawniej w r. 1883 skarb zlożony 
z przeszlo 800 monet anglosaskich 
z IX i X wieku, Alfreda W., Edwarda 
I, Etelstana, a domyślano sio słusznie. 
że pochodził on może ze świ opietrza 
przywiezionego z Anglii do i*<ymu. 

Można dziś skarb ten ogladać wraz 
z drugim, zlożonym z kilkuset złotych 
monet ostatnich cesarzy rzymskich, 
który również w domu Westalek był 
ukryty, w nowem muzeum w termach 


Deokleeyana, tam, gdzie stoja prze- 
pyszne bronzy i marmurowe posągi 


z willi Nerona w Subiaco. 

Odkrycie obecne tej bazyliki. o ile 
dla topografii ówczesnego Rzymu, dla 
archeologii chrześciańskiej i historvi 
papieży jest wagi pierwszorzędnej, wy- 
pełnia zarazem wielka lukę, jaka 
w dziejach sztuki starochrześciańskie; 
w pomnikach dawnego Rzymu, istnia- 
ła. Oprócz malowideł w katakum- 
bach i szeregu nielicznych mozaik 
w różnych kościołach rzymskich. jedy- 
nie tylko bardzo zniszczone i fragmen- 
taryczne freski w dolnym kościele św. 
Klemensa. pochodzące z wieku TX. do 
XT.. albo freski z ustronnego kościołka 
św. Urbana, w kampanii przy via La- 
tina również z XT wieku, mogły dawać 
pewne wyobrażenie o dziejach malar- 
stwa ściennego w Rzymie w tych daw- 
nych czasach; oheenie freski St. Ma- 
ria antiqua dozwalają poznać pełniej- 
sze ogniwa rozwoju tej sztuki. co wzra- 
stała na żrębach upadłej, przerafino- 
wanej evwilizaeyi starego Rzymn, 
w czasie, kiedy się przygotowywało 
powstanie nowego zachodniego cesar- 
stwa rzymskiego i kiedv sie ntwierdza- 
ły podwaliny przyszłej wielkiej roli 
politycznej papieży. l 

Co przyniosa dalsze wykopaliska 
nie wiadomo. Prace na Forum poste- 
pula szybko dalej, a równocześnie rzad 
zakanił willę Mills i grunta prywatne 
na Palatynie, aby tam także rozpoczać 
poszukiwania. Może się również i tam 
znajdzie jeszcze nie jeden cenny nom- 
nik historvezny i niejeden posąg biały, 
olśniewajacy czarem nieśmiertelnego 
piękna. Żal tylko trochę dzisiejszej 
malowniczości Palatynu. Czy kilof ba- 
dacza oszczędzi te ciemne i smukłe cy- 


prysy co wieńczą cesarskie wzgórze, 
panujące tak dlugo światu? lub tę pal- 
mẹ samiotna i smętną, co skąpana ża- 
rem zachodzącego słońca, lub bladem 
swiatlem księżyca oblana, wstrzymuje 
kroki przechodnia zdążającego ku tu- 
kowi Konstantyna. Bo chciałoby się 
podumać z nią razem nad tajemnieami 
tej świętej ziemi, gdzie pod gruzami 
wieków śnią świadki wielkich drama- 
tów życia i tragedyi dziejów, wielkich 
wysiłków myśli i ducha... 


WŁ. Abr. 


Jest w każdem sercu pierworodna nuta.. 


Jest w każdem sercu pierworodna nuta, 
Co w nie spłynęła z mlekiem karmicielki, 
I choćby była pierś z granitu kuta, 

Choćby ją spizem pancerzył czyn wielki, 
Dla tego dźwięku zawsze kącik miewa, 
Nosi go w sobie i w zadumie... śpiewa! 


Nosi go w sobie, jak szkaplerz święcony 
Dla każdej doli i każdego chleba... 5 
A gdy myśl rzuci wspomnień most zwodzony 


Piosenka dzwoni... dzwoni... dziwnie blizko! 
Tuż... tuż! jak dawniej grała nad kołyską! 


Czujesz jej oddech gorący na duszy 

I prośbę rzewną, i dłoń, co cię tuli... 

I znów jak dawniej oko łzami prószy... 

I woła echem: luli, mały! luli!... 

I chciałbyś zasnąć na wieki w tem echu, 


I masz na chwilę wizję odkupienia, 
Jakbyś już kielich życia wypił do dna... 
Jakby modłitwą były te wspomnienia, 
A rozgrzeszeniem nuta pierworodna! 
Jakby ci wszystko przemazanem było 
Za ten dźwięk jeden, co go serce skryło! 


Więc choćby była pierś z granitu kuta, 

Choćby ją spiżem pancerzył czyn wielki, 

Ilekroć w duszy załka owa nuta — 

Wyciągnij ręce jak do karmicielki, 

Jako przed matką uchyl hardej skroni 

I proś niech śpiewa! niech wspomnieniem 
[dzwoni! 


K. Laskowski. 


i 
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Z ZAŁOBNEJ KARTY. 


Słynny malarz. 


W Paryżu zmarł w roku zeszłym naj- 
słynniejszy z malarzy czeskich, Wacław 
Brożik. Urodzony pod Trzemeszna, 
w powiecie pilzneńskim, w dniu 5 marca 


Wacław Brożik. 


1851 roku, jako syn niezamożnego ko- 
tlarza, Brożik przez czas długi musiał 
walczyć z ciężkimi warunkami bytu. 
Ale właśnie ta walka wyrobiła samouka, 
obdarzając go żelazną siłą woli i nie. 
zmordowaną pracowi- 
+ością. Wybitny ta- 
lent utorował też dro- 
ge młodemu mala- 
rzowi. Mecenasi sztuki 
ułatwili 17-letniemu 
chłopcu wstęp do aka- 
demii w Pradze, gdzie 
pracował pod okiem 
E. Lauffera. Jako u- 
czeń akademii zdobył 
sobie rozgłos obra- 
zem, przedstawiają- 
cym „Ewę Lobkowic 
w odwiedzinach u ojca 
w więzieniu”. Z tej 
doby datuje się ró- 
wnież „Rozłączenie 
Przemysława Otokara 
II z rodziną przed wy- ** 
prawą wojenną na 
księstwo rakuskie“. 
W r. 1873 udał się 
Brożik za granicę do 


A 2... CAS Macław Brosık. 
Monachium, ‚pöZniej 


(DO |ILLUSTRACY!I0::--- 


or SZ 


cowni artysty prace, jak: „Swięty Jerzy”, 
„Ślubny orszak Dagmary“. „Ofiara fa- 
natyzmu religijnego“, i „Poselstwo króla 
Władysława na dwór francuski*. Ten 
ostatni utwórzyskał Brożikowi drugi medal 
w Salonie paryskim i wielki medal 
w Berlinie. Dłuższa podróż po Holan- 
dyi odbiła się u artysty w świetnie ma- 
lowanej „Uroczystości w domu Rubensa“. 
Najwybitniejszym jednakże obrazem Bro- 
żika jest wymalowany w r. 1888 „Jan 
Huss przed soborem“, którego reproduk- 
cya zamieszcz:my. Obraz ten oglądała 
między innemi Warszawa w r. 1885, 
a krytyka jednozzgodiie podnosiła wtedy 


wieika siłę 1. wyracistoŚĆ, akomite 
ugrupcwaiie postaci i świeży 'sposćb 
oddania przedmiotu. .Zmarży artysta 


cieszył się wielką sława u swoich i ob- 
cych,. był też członkiem legii honorowej 
i czeskiej akademii sztuk pięknych. 
Dzielny przemysłowiec, 
Chociaż wiemy, że śmierć nie omija 
ani najdroższych sercu naszemu, ani 
najzasłużeńsych ludzi, jednakże zawsze 
z przykrością witamy tego zwiastuna 


Ji Hus, p.-cu soborem w Konstancyi. 


z 


', do Paryża. Z kolei wychodziły, z pra-4 ostatniego kresu człowieka, gdy wyrywa 


on z pośród nas jednostkę dobrze ogó- 
łowi zasłużoną, Do takich jednostek 


Roman Szewczykowski. 


zaliczamy zmarłego w Warszawie w roku 
zeszłym na atak apoplektyczny śp. Ro- 
mana Szewczykowskiego, starszego zgro- 
madzenia ślusarzy, puszkarzy i ostroga- 
rzy. Członkowie tego zgromadzenia 
stracili w zmarłym człowieka, który im 
chlubę przynosił, a ca- 
ły ogół rzemieślniczy 
doświadczonego 
i Światłego doradcę. 

Był to cichy i skro- 
mny pracownik na 
obranej niwie życia, 
a jednak zdołał zostać 
„wzorem dla wielu ko- 
egów. Umiłował swo- 
je zajęcie i pracował 
w niem z przekona- 
niem, że praca ta musi 
przynieśćowoce, z ktö- 
rych korzystać będą 
następcy, a wraz z ni 
mi i ogół. 

Zasłużyć sobie na 
niekłamaną wdzięcz- 
nośćziomków - todo- 
stateczny powód do 
otrzymania miana czło- 
wieka, który należycie 
spełnił swe zadanie na 
ziemi. — Se 


DZIECKO # 
æ PUSZCZY. 


Obrazek Zeszłowieczny. 
(Do illustracyi.) 

Każdy kraj i każda epoka ma swo- 
ich wielkich dziwaków. Do takich: się 
liczył hr. Stanislaw Kiński, magnat 
czeski, zgasly w sędziwej starości na 
początku zeszłego NIX-go wieku. Uro- 
dzony z matki Polki, księżniczki Lubo- 
mirskiej, wczas straciwszy ojca, wy- 
chowywal się przeważnie w Polsce. 
Dopiero jako dwudziestoletni mlodzian 
zjechal do Czech dla objęcia dóbr oj- 
cowskich. A były to rozlegle dobra 
składające się z 10-ciu wzorowo zago- 
spodarowanych folwarków, polozorae 
na pograniczu Czech i Saksonii, z gló'w- 
ną rezydencyą w zamku Rindsburg 
wśród pysznego ogrodu, zakrawające- 
go raczej na puszczę odwieczną, niź na 
park ręką ludzką założony. 

Młody Kiński nie długo wszakże 
gościł w siedzibie przodków. Obej- 
rzawszy swoje folwarki, przyjąwszy 
hołd od dzierżaweów i służby, jak ptak, 
niedawno opierzony, nielubiaey sie- 
dzieć w gnieździe, hrabia Stanisław 
poszybowal w świat szeroki, żądny 
wrażeń i przygód. 

Nie upłynęło lat pięciu, gdy przed 
bramą zamkową stane)i dwaj jeźdzey. 
Jednego z nich slużb, odrazu pozna- 
ła. Był to Czaruszek, mleczny brat 
hr. Stanisława, który z nim się chował, 
a nigdy go nie opuszczał. 


dziea... 
w młodzieńcu zaszła zmiana. 
wyżólkły ze straszną szramą n a czole, 
wyglądał niby upiór, powa: weający 
z tamtego świata. Gdyby nie „Czaru- 
szek, wziętoby hr. Stanisława za samo- 
zwańca i psami od bramy zamh owej 
wyszczuto. 

A jednak był to prawowity Kii iski, 
dziedzic tych dóbr. Czar'uszek, p,yta- 
ny o powód zmiany, niechciał z po- 
czątku mówić. Sam hr. Kiński długie 
tygodnie leżał w komnacie i nikogo do 
siebie, oprócz brata PIZZE nie 
dopuszczał. 

— Śmierć nad nim krąży — oznaj- 
mił pewnego razu ze smutkiem Cza- 
ruszek. 

— Doktora z Pragi sprowadzić, 
a jeżeli nie chce ratow ać życia, to duszę 
niech ocali. 
.boszeza z Chebu. 

— Kiedy nie śm iem bez jego woli, 


Lecz w dru- | 
gim gościu nikt sie nie domvślił dzie- | 
Trudno sobie wyobrazić, jaka | 
Chudy, | 


Powinieneś wezwać pro- 
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a on nikogo nie chce widzieć — tłoma- 
czył się rzadzey i innym oficyalistom 
zrozpaczony giermek. 

Gdy go natrętnie poczęto pytać 
o przyczynę choroby, wszystko naresz- 
cie wyśpiewał. 

Hrabia przed dwoma laty ożenił się 
z panną, która nie nie była warta. Tak 
ludzie mówili. A musieli mieć slusz- 
ność, kiedy pani hrabina wydawszy 
na świat córkę, zaczęla już romanso- 
wać. Hrabia Stanisław kochanka żo- 
ny zastrzelił, a ją osadził w klasztorze, 
córeczkę zaś zawiózł do krewnych 
w Polsce. 

— Gdzież to się wszystko 
— pytają Czaruszka. 

- A no w Paryżu. Pani hrabina 
była Francuska i myśmy we Fraueyi 
siedzieli. 

— I cóż dalej, mówcie, cóż dalej? 

— Powröeilismy do Francyi, bo 
pan hrabia dal parol jednemu Fran- 
euzowi, krewnemu zabitego gacha, że 
mu stanie na placu, skoro dziecko od 
wiezie. 

Tu Czaruszek począł szłochać i pię- 
ści zaciskać. 

— (Gadaj-że o tym pojedynku... 

— Jaki tam pojedynek... To byl 
zböjecki napad, ukartowany przez hra- 
binę, którą inni gachowie z klasztoru 
uprowadzili. Nasz pan walczył prze- 
ciw czterem sam jeden. 

— A ty coś robil? 

— Bylem z nienacka zrzucony z ko- 
nia i związany przez pacholköw. Kie- 
dym odzyskał przytomność, ujrzałem 
pana hrabiego, jak mniemałem bez ży- 
cia. Jacyś przejezdni pomogli mi wy- 
dobyć się z więzów... W panu. doszu- 
kaliśmy się jeszcze tchu... Chorzal on. 
chorzał ze dwa kwartały... Gdy bylo mu 
lepiej rzekł: 

Do IKindsburga jedziemy. 

— A zenista? — spytałem. 


dzialo? 


— Zostawiam ją Bogu — odparl. 
— Resztę wiecie... -Co tu robić, co 
robić? 


Wierni słudzy, niepytając już Cza- 
ruszka, dali o wszystkiem znać pro- 
boszczowi z Chebu. Staruszek kapłan, 
który był przywiązany do rodu Kin- 
skich i jeszcze ojca Stanisława chrzeil, 
przelamal zakaz chorego. Podazyl do 
komnaty, w której ten leżał. 

Co z sobą mówili- — nikt się nie 
dowiedzial. Ale niebawem i doktór 
z Pragi przyjechał, a proboszcz prawie 
że z zamku nie wychodził. 

Młody i silny organizm przy opie- 
ce lekarskiej i staraniach proboszcza 
zwyciężyl. Hrabia Stanisław dźwig - 
nął się z choroby zupełnie krzepki. Ja- 
kiż jednak odmienny, niż poprzednio. 
Znikła w nim bezpowrotnie żywość 
młodzieńcza. Zamknięty w sobie, 


OZ OE ÓW POZZO W Z ZZ Z NN NN | -—- _ m m ra AZ ZZ AZ AZZARO, 


oprócz jednego proboszeza i Czarusz- 
ka, do nikogo słówka nie przemówił. 


Gdy zaś i sędziwy kapłan oczy nieba- 


wem zamknal, stał się jeszcze bardziej 
ponurym. Dnie cale spędził w parku 
i przyleglych lasach. 

— Możeby pan hrabia zapolowal, 
tyle zwierzyny... zachęcał Czaru- 
szek z poduszczenia rządzcy. 

Ale Stanislalw żadnej broni nie 
bral do ręki. Jedynie z kijem odby- 
wał samotne przechadzki. Ilekroć zaś 
wyszedł z parku na uprawne pola i uj- 
rzał wioskę, wpadał w większe nerwo- 
we rozdrażnienie. 


Raz w takim stanie wezwał przed > 
że na- 
sprawami 


uradowanego, 
zajmie się 
rozległych dóbr. 


siebie rządzceę, 
reszcie hrabia 


administracyi Lecz 


J 


Stanislaw przerywając raport gadatli- 


wego rządzey, wydał krótki rozkaz: 


— Proszę natychmiast cały fol- 


wark przylegający do parku zalesić, 
i sowicie za to wynagrodzić. 


Rządzea próbował zmienić wolę 3 
ale ten rzekl gwałtownie: 


dziedzica. 


W okolicy patrzono jak na dziwo- 
wisko nieslychane, 
wy, będący w kulturze 
mieniono na las. 


— Waryat może coś podobnego ro- 
bić — mówili sąsiedzi, niechętni i tak 
Kińskiemu, nikomu bowiem nie złożył 
wizyty, jak również nikogo w Rinds- ` 


burgu nie przyjmował. 
Kiedy w rok później 

wark w podobny sposób zalesiono, po- 

wstała taka wrzawa, że nawet w Pra- 


o szaleństwie, niepoczytalności magna- 
ta, 
kuratelę. Hrabia Kiński dowiedzia- 
wszy się o tem, sam zażądał zjechania 
komisyi rządowej, z lekarzami, 
sząc o zbadanie siebie, przyczem wysta 
sowal spokojny, pełen dumy list do na- 
miestnika Czech, z zapytaniem, na ja- 
kiej podstawie właścicielowi 
nie wolno jest gospodarować tak, jak 
mu się żywnie podoba. 

Komisya zjechała i znalazła umysl 
hr. Kińskiego w porządku. Przestano 
więc nazywać go waryatem, tylko po- 
wiadano: 

— Dziwak nad dziwakami, orygi- 
nał Elena w calej monarchii jego 
Apostolskiej Mości, ba! nawet w całej 
Furopie. 

A ten dziwak, zostawiony już 
w spokoju, dalsze folwarki zalesial, 
kasując wioski, wiatraki, wyprzeda- 
jąc zarodowe obory, owezarnie, pozby- 
wajae się różnych fabryk i przedsię- 
biorstw, przynoszących znamienity 
dochód. 


— Las, nie innego tylko las ma być 


gdy 300-0 morgo- r 
folwark, za- 


i drugi fol- 


pro- 


ziemi 


nad którym należałoby rozciągnąć 
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Czaruszce, który po odprawieniu opie- 
rajacego sie rzadzey, zostal admini- 
 stratorem plenipotentem i w końcu 
i prawie jedynym sluga Rindsburga. 
Ofiarowawszy na rzecz gminy S;0- 
ry kęs gruntów w zamian za skasowa- 
nie dróg przejazdowych, okolił hr. Sta- 
_ nislaw swoją rozległą posiadlość wy- 
_sokim parkanem, w jednem tylko miej- 
_ seu zostawiając dojazd w postaci waz- 
kiej dróżki, mogącej zmieścić konne- 
go jeżdzca. 

4 — Ach jaki u tego dziwaka z Rinds- 
 burga musi być teraz zwierzostan !... 
mawiali miłośnicy łowów, starając się 
o pozwolenie zapolowania. 

= Ale hrabia Stanisław  zostawial 
czworonogów puszczy w spokoju. Ni- 
= komu pod surową karą nie wolno było 
polować. Sam zresztą, bladzac po tych 
_ przestrzeniach, tylko kijem się podpie- 
 rał, żadnej broni, ani siecznej, ani 
_ palnej nieużywając. 


II. 


= Tak minęło lat dwadzieścia. Za- 
lesione obszary z biegiem czasu zamic- 
 niły się w istotną puszczę, po której 
spacerował właściciel dziwak, pan 


Tylko 
 (zaruszek wydalał się z puszezy 
1 utrzymywał komunikacye na zew- 


s. Pewnego razu rozeszła się sensa- 
cyjna wieść. Hrabia Kiński wyruszy! 
w świat ze swego legowiska. Dokąd? 
W jakim celu i na jak długo? Nikt 
nie wiedział. Czaruszek, który zostal 
w zamku, otrzymywał teraz liczne wi- 
 zyty ciekawych, korzystających z nie- 
obecności hrabiego, aby zwiedzić pusz- 
czę. Oczywiście tylko konno, lub pie- 
E szo można się tam było dostać. Nie 
jednak od Czaruszka, jak grób mileza- 
_ cego, nie wydobyto. 
= Tymczasem hr. Stanisław po roku 
nieobecności jak tajemniczo wyjechał, 
tak również tajemniczo powrócił. Ale 
nie sam. Towarzyszyła mu młoda ko- 
bieta ze ślicznym dwuletnim chłop- 
 czykiem. Ponieważ wieziono ją w ka- 
recie, więc na tydzień przedtem zja- 
wil sie goniec, rozkazując wyrąbać 
w puszczy drogę do zamku. Dwustu 
robotników, suto płaconych, w kilka 
dni przejazd w puszczy zrobiło. 

— Hrabia sprowadził córkę i wnu- 
ka — mówiono w okolicy. 
Istotnie, podróż dziwaka zostala 
spowodowana wiadomością o córce 
 chowanej w Polsce. Hrabia dowie- 
_ dział się, że jego jedynaczka wyszedl- 
Szy za mąz, rychło owdowiała 1 jest 
_ chorą. 


na około — rozkazywal poszłusznemu | 


Nieraz zdarzalo 

Staś zmęczony biega- 

niem, ‚zasypiat gdzieś. 

pod drzewem w otocze- 

niu zajęcy, saren, a gołębie leś- 

ne siadały na ramieniu chłop- 
czyka. 


się, ze 


Poruszyło się w nim uśpione przez 
tyle lat serce ojcowskie. Opuścił tedy 
puszczę, znów przyodział skórę ezlo- 
wieka światowego i udał się do Polski, 
gdzie zastal nietylko córkę, ale i ślicz- 
nego wnuka swego imiennika, Stani- 
slawa Horwata, tak się bowiem nagle 
zmarły zięć nazywal. 

Byl to pół Polak pól Węgier. We 
wnuku więc plynęła krew czesko-le- 
chieko-madziarska. 

Do chorej dziwak z puszczy, 
sprowadzał doktorów z Pragi, Drezna 


Wiednia. Nie przecie nie pomogło. 
Watle kobieciątko, gasnąe . powoli, 


w niespelna rok zmarlo. 1 dzieciątku 
nieboszezki nie wróżono długiego ży- 


wota. ` Wówczas hrabia wszystkich do- 
ktorów precz przepędził, mówiąc do 
Özaruszka. 


Wychowamy go na człowieka 
natury... 

I odtąd stary dziwak znów zam- 
knal swą puszczę, skasował wyrąbaną 
drogę, a przywrócił dawniejszą dla 
jednego konnego ścieżkę. 

Staś byl istotnie wątły i delikatny, 
lecz dopóty gdy go owijano w puchy 
i futerka, gdy zwracano uwagę na każ- 
dy krok dziecka. Odkąd jednak precz 
wyrzucono bety i puchy, usunięto le- 
karstwa i chlopiec całe dnie spędzał 
z dziadkiem w puszczy ‚a jadł niewy- 


myślne potrawy, kiedy chciał, ile 
chciał, nad podziw począł mężnieć 
i rosnąć. 


Mój wnuk będzie człowiekiem 
natury — zdecydowal Kiński, który 
właśnie czytał „Emila‘‘ Rousseau. 

Lecz zasady pedagogiczne z Emila 
tylko stosował, pod względem fizycz- 
nego wychowania i to do 12-u lat wie- 
ku chłopea. Staś do tego czasu był 
naprawdę dzieckiem puszczy. Znał 
ją w całej rozciągłości i ze wszystkie- 
mi jej mieszkańcami: czworonogami, 
lub skrzydlatą rzeszą żył w przy- 
jaźni. 

Osobliwe to były zwierzęta i ptaki 
w puszczy Rindsburga. Ponieważ nikt 
tam nie strzelał, ani sideł zastawiał, 


więc najplochliwsze nawet stworzenia, 
nie lękaly się widoku człowieka, czy to 
był sam dziedzic, czy jego plenipotent 
Czaruszek, czy wreszcie Staś Horwat. 
Szczególniej z tym ostatnim mieszkan- 
cy puszczy, żyli w najlepszej zgodzie. 

Nieraz zdarzalo się, że Staś zmę- 
czony bieganiem zasypiał gdzieś pod 
drzewem w otoczeniu zajęcy, saren, 
a golębie leśne SHM na ramieniu 
chłopczyka. 


Lecz Kiński nie chciał, aby wnuk 
został zupelnie dzikim człowiekiem. 
Postanowił go nauczyć czytać i pisać, 
zapoznać z geografią, historya, nauka- 
mi przyrodzonemi. Sam wysoko 
ukształcony, mając zresztą na zamku 
zasobną bibliotekę, zajął się osobiście 
ksztalceniem Stasia. 

Chłopię było nadzwyczaj zdolne 
i chętne. Nauka szła raźno i młody 
Horwat w 20-u latach, zdobył sporo 
wiedzy, może więcej, niż nie jeden 
z jego rówieśników po odbyciu syste- 
imatycznej edukacyi szkolnej. 

Brakowało mu oczywiście znajo- 
mości ludzi, ogłady towarzyskiej i nie 
znal stosunków życiowych. Oprócz 
dziada, Czaruszka, starej gospodyni 
i kilku parobków, stanowiących całą 
ludność puszczy, widywał tylko pro- 
boszeza z Chebu, który przyjeżdżał co 
tydzień ze Mszą św. i wykładał chlop- 
cu religię. Zresztą nikogo więcej... 

— Dobrze to wszystko — mawiał 
hrabiemu Czaruszka — ale do czasu. 
— Trudno młodemu zagrzebać sie 
w puszczy. — Zresztą i nas zabraknie, 
potrzeba mu będzie wyjrzeć w świat, 
no i ożenić Się... 

— Wszystko przewidzialem — 
rzekł Kiński. — Wiesz, że utrzymuję 
korespondeńcyę z krewnymi w Polsce. 
— Tam chowa się dziewczynka na 20- 
nę dla Stasia. Ty po nią pojedziesz. 
Tu wezmą ślub i tu żyć będą. Chcę, 
aby-mój wnuk był szczęśliwy, a jestem 
przekonany, że po za naszą puszczą 
niema szczęścia. 

Homo proponit, Deus disponit. Za- - 
pomniał dziwak, że może wcześniej niż 


- jego plany gd AC dojdą, umrzeć. 
Dwa lata jeszeze brakowało do termi- 
nu wysłania Czaruszki po ową dzie- 


weczkę, gdy otrzymana wiadomość 
z Polski przyprawila starca o atak 
apoplektyczny. ` 


Wprawdzie przytomność odzyskal. 
lecz bezwladny leżał na posłaniu. Czuł, 
że mu kilka dni do życia pozostaje. 

Wezwał do siebie wnuka i kazał mu 
wykonać przysięgę, że uszanuje jego 
wolę, zawartą na piśmie, które ma być 
nie wcześniej, jak za dwa lata od dnia 
śmierci otworzone. 

Stanisław Horwat, szezerze przy- 
wiązany do dziadka, płacząc, wykonał 
przysięgę, poczem starzec miał długą 
rozmowę z Czaruszką. Wreszcie za- 
wezwał plebana z Chebu i niebawem 
po przyjęciu ostatnich Sakramentów 
życia dokonał. 

Zwloki dziwaka pochowano w gle- 
bi puszczy, tak, jak sobie życzył, tuż 
obok córki, gdzie wystawił piękną ka- 
pliecę z podziemiem sklepionem i z na- 
pisem: „Grób rodziny:  Kinskich 
i Florwatów.*' 


MIL. 


W młodości wszystkie wrażenia 
radosne, czy bolesne, żywiej się odzy- 
wają, ale i tem rychłej się zagładzają. 

Tak było i ze Stanisławem Horwa- 
„tem... Po gluchej rozpaczy wywola- 
nej śmiercią dziadka, nastąpi! lagodny 
cichy smutek, a wreszcie spokojne 
wspomnienie. Zresztą. w życiu mło- 
dzieńca zdarzył się wypadek, który 
wstrząsnął całem jego jestestwem. 

Skoro nadeszło lato, cale dnie spe- 
dzal w puszczy, biorąc z sobą książkę. 
Częściej jednak marzył, aniżeli czytał. 
Czul w sobie bezwiedny instynktowy 
pociąg do innego życia, niż to, jakie 
dotąd prowadził. Lubił chodzić, choć 
to vyla mila drogi, na sam kraniec 
puszczy i tam nad stawem le*nym po 
kilka godzin przesiadywał, zadając 
sobie takie pytanie: 

— Jacy też tam ludzie dalej miesz- 
kają ? 

— Czyby mnie oni przychylnie 
przyjęli i czy jabym ich pokochał? 

I coraz częściej parła go żądza wy- 
dostania z puszczy, ujrzenia niw roz- 
ległych, wiosek zaludnionych, wresz- 
cie ludzi, o których tyle czytał w książ- 
kach, a których mu nieboszczyk dzia- 
dek w bardzo złem świetle przed- 
stawił. 

Lecz nie śmiał przekroczyć grani- 
cy. Wszak dawniej przyrzekał dziad- 
kowi, że tego nie uczyni. 

Marząc o nieznanem usnął pewne- 
go rana i obudził się... nie sam. Tuż 
przed nim stała cudna istota ludzka 


w bieli, z rozpuszczonemi włosami, 
a obok niej koń. , 

— To chyba sen — pomyślał, zmru- 
żając oczy. 

Lecz rozlegający się srebrny 
śmiech wskazał Stanıslawowi, że to 
rzeczywistość. Zerwał się więc z zie- 
mi i stanął w postawie pełnej zdu- 
mienia. 

Rusałka |... 
krzyknął. 

-- Jaka tam rusałka, najzwyklej- 
sza śmiertełniczka, która wjechawszy 
tu ścieżyną, skreeila w bok i błądzi od 
paru godzin —- ozwał się figlarny 
glosik. 

Młodzieniee olśniony zjawiskiem 
stal jeszcze bardziej onieśmielony. 

No, radź mi młody panie, wy- 
prowadź na dobrą drogę, nie jesteś 
chyba niemowa, słyszalam przecie jak 
zawolales: Rusałka! Ondyna! 

Horwat nareszcie oprzytommial. 
Począł iść w kierunku ścieżki i w nie- 


Ondyna! — wy- 


Tuż przed nim stała cudna istota ludzka w bieli z rozpusz- 
czonemi włosami, a obok niej koń. 


spełna kwadrans wyprowadził niezna- 
jomą na właściwą drogę. 

— Zapewne pan Stanisław Horwat, 
którego nazywają duchem puszczy? 


— spytała śmiało dziewica, dosiadl- 
szy wierzchowca. 
Młodzieniec potwierdził skinie- 


niem glowy. 

— A ja jestem Helena Radecka, 
sąsiadka pańska. -- Dziękuję za prze- 
wodnictwo i... do widzenia. Może tu 
jutro przyjadę... Pokażesz mi pan 
swoją puszczę — rzekła na pożegna- 
nie, kłusem ruszając. 

Czyż trzeba nadmienić, że Stani- 
sław nazajutrz od rana czatował w tem 
samem miejscu? 

Rusałka i dziecko puszczy widy- 
wali się odtąd codziennie. Że znajo- 


| czętuje kopertę i przeczyta ostatni 


mość ta musiała doprowadzić do mi- 
łości, czyżby kto wątpił? | 
Rusałka po paru tygodniach nie- 
winnych schadzek rzekła: 
— Wyspowiadałam się ojcu... Mu 
sisz jutro przyjechać, oświadczysz nn 
sie, no i nasze małżeństwo ułożycie. 
Horwat nazajutrz wyruszył konnc 
do Radeckich, gdzie go serdecznie po: 
witano. i 
Surowy i nieokrzesany, ale my 
go wnet wygładzimy — zakonkludo- 
wała mama, dodając w myśli. 
Takie „dziecko puszezy‘‘ naj 
lepszy materyał na męża. Helena zro 
bi z niego, co zechce. 
Sam Radecki, " wysłuchawszy 
oświadczyn, tak postawił kwestyę: 
Rindsburg wspaniałe dobra, 
warte krocie, ale nie jako puszcza, któ- 
rą twój dziwak dziadek utworzył! 
Wiem, że majątek w Polsce został stra- 
cony, co właśnie Kinskiego o śmiem 
przyprawiło. Otóż mój chłopcze, ty 
jesteś bogacz, ale taki, który przy © 
lem bogactwie nie będzie miał w obec 
nych warunkach ani tysiąca dochod 
dla utrzymania żony. Oświadczam 
że tylko pod tym warunkiem zgodzę 
się na wasze małżeństwo, jeżeli sprze 
dasz drzewo z puszczy kupcom z Pra 
gi. Za otrzymane ztąd pieniądze 
znów będzie można urządzić gospodaı 
stwo rolne. "cu 
Stanisław, który po za swoją Ri 
sałką świata Bożego nie widział, ı 
wszystko przystał. LR 
— Dawaj mi chłopcze upoważni 
nie, a ja wnet kupców znajdę — z 
kończył Radecki. = 
Wszystko to działo sie pod niec 
becność Czaruszki., który właśnie 
jechał do Polski po przeznaczoną 
Horwata żonę. ; 
Jakież było zdumienie i przeraże 
nie starego sługi, gdy, powróciwszi 
do Rindsburga pannę w Che 
u siostry proboszcza zostawił — ujr 
gromadkę ludzi z siekierami rab 
wych puszczę. Jeszcze nie ochłonął 
Czaruszka, gdy mu Horwat oznajmil 
o małżeństwie z Radecką. 
— Dziad przeznaczył paniczowi in- 
ną żonę... Przysiągłeś, że spełnisz jege 
wolę... 
— Ależ ja o innej słuchać nie che 
— Pojutrze druga rocznica śmierc 
hrabiego i otwarcie testamentu. Chyba 
o tem panicz pamiętasz... i 
Stanisław pamiętał doskonale, że 
na kopercie testamentu były nakreślo- 
ne następujące słowa: 
„Wnuk mój noe poprzedzającą 
drugą rocznicę mego zgonu spędzi sam 
w komnacie, w której umarłem. Tam 
po modlitwie, o samej północy odpie- 
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| wolę dziada, którą przysiagl na kru- 
_ eyfiks wypelnić.'* 


s" 
. . . 


Kiedy Radecki na wezwanie nie- 
_ spokojnej i mającej złe przeczucie cór- 
się na zamek [Rindsburski 


ław miał stosownie do woli starego 
dziwaka noc przepędzić i przeczytać 
testament, ujrzał straszny obraz. 

| W komnacie płonęły cztery wosko- 
we świece, osadzone 
chtarzach. : Nad stolikiem wisiał 
portret nieboszczyka hr. Kinskiego, 
odsłoniętą draperyą. Z portretu 


-~ . Horwat leża! bez zmysłów, zacis- 
 kając w rękach testament. 

= ÆA trudnością  przyprowadzono 
młodzieńca do życia. Powtarzal on: 
= — Przysięga... Groził laską... 
Helena... 

= Horwat zachorowawszy na zapa- 
lenie mózgu przez kilka tygodni wal- 
czył ze śmiercią. Na szczęście mlo- 
dość zwyciężyła i rozpaczona Helena 
odzyskała narzeczonego. 

= — Tak moja ukochana, dziadus 
groził laską. Przysiągłem, a te$ta- 
ment każe mi się z inną żenić i nigdy 
puszczy nie opuścić — mówił jako re- 
 konwalescent. — Muszę umrzeć, bo 
bez ciebie żyć nie chcę a krzywoprzy- 
sięscą nie zostanę. 

' — Będziesz panicz żył... Poślubisz 
pannę Helenę — wykrzyknąl z pla- 
czem Czaruszka. 
'. — To ja dopuściłem się — ciągnął 
dałej — niegodziwego żartu. Sam 
przecie malowałem kiedyś portret nie- 
 boszczyka. Przyszedł mi niedawno 
straszny pomysł przemalować rękę 
z laską. Zaczaiwszy się w komnacie 
cichaczem odslonilem portret, niespo- 
 dziewając się, że panicz aż zemdleje 
i później wpadnie w chorobę. 


w kościelnych, 


Horwat leżał bez zmysłów, zaciskając wyrekachftestament. 


Nie... nie... niepotrzeba mieć żad- 
nego skrupulu, -— tlómaczył starzec — 
po pierwsze ta, która miala być pań- 
ską żoną „koniecznie chce wstąpić do 
klasztoru, a powtöre, co najważniej- 
sza'* nieboszczyk dopisał kodyeyl... 
Złożony u proboszcza, oto jest proszę 
czytać: 

„Zwalniam mego wnuka Stanisla- 
wa Horwata od wszelkich zobowiązań 
i przysiąg. Niech robi, co chce, 
i niech mu Bóg we wszystkiem błogo- 
slawi.“ 

— Oezywiscie, że po tem wyjasnie- 
niu, Stanislaw. wnet  wyzdrowial, 
a w miesiąc później Rusalka i „dziec- 
ko puszczy** stanęli przed ołtarzem. 


"Ss. Ant. 


Przed zgonem. 


Ten świt — z mroków powodzi — 
Nad czarny staw i las 

Bladem światełkiem wschodzi... 
Ach! już ostatni raz! 


Ostatnią nocy ciszę 
Budzi szmer liści drzew, 
Ostatni raz już słyszę 
Poranny ptasza. śpiew... 


I ty, jak blada zorza, 
W przedświtu mroczny czas, 
U mego stawasz łoża 
Ach! już ostatni raz! 


Ostatni o me życie 
Przychodzisz stoczyć bój... 
Chcesz wzmocnić serca bicie, 
Ogrzać krwi chłodnej zdrój... 


Gaśnie mi brzask na niebie... 
Schnie serce w zwiędły liść... 
Ach! ciężki ból — od ciebie 
W zaświaty ciemne isć... 


Na szarej mgły padole 
Najdroższa z jasnych dusz! 
Ostatni na mem czole 

Ty pocałunek złóż! 


Słonkiem mi on zapłonie, 
Na tej z powietrznych dróg — 
Gdzie w archaniołów gronie 
Stoi na tęczy Bóg! 
Stefan z Opatówka. 


wci 


Nowoczesne mumie. 


W świecie lekarzy i przyrodników 
wielkie zajęcie obudziło odkrycie ne- 
apolitańskiego lekarza, dra Mariniego, 
a właściwie jego wynalazek, którego 
pierwsze próby znane już były przed 
trzydziestu laty. Od owego czasu jed- 
nakże lekarz wloski dóprowadził swo- 
je dzieło do niezwykłej doskonalości, 
prawdziwy podziw wzbudzającej. Wy- 
nalazi on nową metodę balsamowania 
ciał, której wyniki, według świadec-. 


twa kompetentnych fachowców gra- 
niczą prawie z eudownością. Jeżeli 
do zwłok ludzkich, konserwowanych 


sposobem Mariniego, stosuje się jesz- 
cze nazwę „mumij,'* to jedynie dlate- 
go, że nie posiadamy odpowiedniego 
wyrażenia, któreby właściwie istotę 
rzeczy oddawało; atoli sztuka dra Ma- 
riniego o cale niebo przewyższa sztukę 
starożytnych Egipeyan. 

Pierwsze „mumie‘‘ Mariniego po- 
jawiły się już na wystawie paryskiej 
w 1867 r. i równocześnie rozeszła się 
sensacyjna wieść, że lekarz ten ofiaro- 
wał cesarzowi Napoleonowi osobliwy 
stolik, którego płyta mozaikowa skła- 
dala się ze skamieniałych części móz- 
gu, krwi i zölei ludzkiej w naturalnych 
barwach, po rogach zaś stołu były 
wprawione uszy ludzkie, aby mogły, 
jak się żartobliwie wyraził wynalazca, 
wysluchać krytyki niepowołanych sę- 
dziów. 

Dziwny ten stół znajduje się obec- 
nie w słynnym muzeum Orfila przy 
szkole medycznej w Paryżu. Wów- 
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ID neczne lub też sztuczne) 


» cialo ludzkie: 


as także pokazywał dr. Marini cesa- 
„owi Napoleonowi i jego lekarzowi 
Iworskiemu Nelatonowi, rękę mumii 
oipskiej, której przywrócił ksztalty 
| elastyczność ciala ludzkiego. 

Po pewnym czasie zapomniano 
p Marinim i teraz dopiero znów podzi- 
‚jaja lekarze jego wynalazek, dopro- 
'wadzony do doskonalości. W praco- 
iwni swojej w Neapolu posiada praw- 
fdziwe muzeum munmij i przechowa- 
mych jego sposobem części ciała ludz- 


|pkiego i zwierzęcego. Jeden osobny po- 


kój zawiera zbiór mumij, obejmujący 
całą historye sztuki balsamowania. 
„Jest to szereg zabalsamowanych części 
zwłok, przedewszystkiem rąk i nóg, 
za pomocą rozmaitych metod. Naz- 
wiska lekarzy, przeważnie wloskich, 


l. 
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na tabliczkach przy każdym z tych 
preparatów. Znajduje się w ich licz- 
bie także glośne nazwisko Brunettiego, 
„którego preparaty zwracaly uwagę na. 


| wystawie paryskiej w 1867 r., a poten 


Í 


'w Berlinie w 1890 r. 
Obok tego muzeum znajduje sie 
zbiór preparatów samego Mariniego, 


f również w chronologicznym porządku 


jakie lekarz ten czy- 


Í nil w swej sztuce, zastosowv.jąc wciąż 


nowe metody i ulepszenia. Kulmina- 
cyjny punkt w jego sposobie konser- 


i nóg, które zachowały niezmienną 
miękkość i gibkość ciała. Kiedy trzy- 


okazują. się 
nawet cokolwiek przezroczystemi, jak 
kości nie widać, ale 
znać lekkie zarysy ścięgien. 

Na preparatach takich dr. Marini 


| robi kompletne operacye chirurgiczne, 
| aby wykazać , jak mogą być pozyteez- 
f ne, jako pomocniczy środek 


pedago- 
giezny przy nauce medycyny. 
Nawet nogę z wyraźnym obrzękiem 


umarł na wadę serca, zdołał dr. Marini 
doskonale przechować. Była elastycz- 
ną, jak noga żywego człowiieka, ale po 
naciśnięciu palcem nie prozostawiała 
wgłębienia. 


lazca przechowuje także r nózgi ludz- 
kie; są one miękkie jak gu: ma. Posia- 
da również preparaty gi ıw ludzkich 
z otworzoną czaszką i z n ienaruszoną 
twarzą. Na jednej zaś tw arzy zacho- 
wała się doskonale łuszcz: 3ca się wy- 
sypka t. zw. Schuppen-E: canthem, co 
dowodzi, że metoda Marin iego niczego 
na zwłokach nie niszczy. 

W jednej z oszklonych szaf praco- 
wni Mariniego oglądać można całe, 
oskonale przechowane dz iecko, jakby 


którzy balsamowali ciała, wypisane są r 


pochodzącą ze zwłok człowieka, który ` 


Za pomocą tej samej me tody wyna- ' 
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we śnie pogrążone: czlonki jego są 
elastyczne i giętkie. Napis na odnoś- 
nej tabliczce opiewa: Ni coupe, ni in- 
jection, eo znaczy, że zabalsamowanie 
dokonane zostało bez użycia noża i bez 
wpryskiwania jakiejkolwiek cieczy. 

Niemniej zajmujące są preparaty, 
będące okazami drugiej sztuki, jaką 
Marini posiada, mianowicie petryfika- 
cyi cial. Skamienialości te są również 
zadziwiające. Pierwszym ich okazem, 
był ów stól, ofiarowany Napoleonowi. 
Marini posiada obecnie w swej praco- 
wni glaclko odpolerowaną płytę, przed- 
stawiającą pyszną mozaikę z części ne- 
rek, wątroby, śledziony, serca i płuc 
ładzkich, która przypomina ów stól. 

Cale pojedyńcze części ciala ludz- 
kiego również doskonale się przecho- 
wują w stanie skamienialym. Marini 
posiada odciętą od ciała pierś kobie- 
cą, przecliowana, jako skamienialość : 
uderzona mlotkiem wydaje dźwięk, 
jak kamień, i posiada wagę kamienia, 
a na oko wygląda świeżo, jak żywa 
pierś kobieca. 

Trzeci sposób konserwowania, Wy- 
naleziony przez Mariniego, polega na 
przechowaniu części ciała w spreparo- 
wanej przez niego cieczy, przezroczys- 
tej jak woda i jak woda nie mającej 
zadnego zapachu. W naczyniach 
szklanych, napełnionych tą cieczą, dr. 
Marini przechowuje kawały mięsa wo- 
lowego, wyglądające świeżo, jakby 
były wystawione na okaz w sklepie 
rzeźnika, zielone strączki fasoli i cale 
rośliny. Wreszcie w osobnej szklance 
ma krew ludzką, przechowaną w sta- 
nie płynnym ciemno-czerwonej barwy. 
Napis na szklance: „Garibaldi-Aspro- 
monte'* ma świadczyć, że to krew bo- 
hatera włoskiego, przelana na polu 
walki pod Aspromonte, gdzie został 
ranny i wzięty do niewoli. 

‚Dr. Berkhan, radzea sanitarny 
z Brunświku, który odwiedził nieda- 
wno Mariniego w Neapolu i głosi jego 
chwałę w pismach fachowych, wyraża 
wielkie zdziwienie, że sztuka Marinie- 
go tak mało znaną i rozpowszechnioną 
jest w Europie. Dopiero teraz wy- 
nalazek włoskiego lekarza obudził 
znów zainteresowanie. Zresztą Ma- 
rini posiada dowody uznania jeszcze 
‚od Rokitańskiego i Bilrotha, którzy 
zapraszali go, aby demonstrował swe 
preparaty na międzynarodowym kon- 


gresie lekarskim w Wiedniu. Dr. 
Berkhan radził swemu neapolitan- 


skiemu koledze, aby wydal dzieło, za- 


wierające dokładny opis rozmaitych 
jego sposobów postępowania przy 


przechowaniu ciał ludzkich: dzieło 
takie zjednałoby mu sławę i uwieczni- 
łoby jego imię w historyi medycyny. 

Dr. Marini nie okazuje bynajmniej 


gotowości do pójścia za tą radą. Na- 
tomiast dal dowody swemu gościowi, 
że przynajmniej we Wloszech, miano- 
wicie zaś w Neapolu, metoda jego od- 
dawna już jest znaną i znalazla zasto- 
sowanie w praktyce. 

dr. Berkhan i Marini wybrali sie 
razem na Campo Santo, t. j. na cnien- 


tarz w Neapolu. Cmentarz leży na 
wzgórzu. Jak w katakumbach rzym- 


skich, wykute są w ścianach skalnych 
poprzeczne, jedne nad drugiemi leżą- 
ce wglebienia, t. j. nisze, w których 
chowa się zmarłych; gdzieniegdzie 
zaś zbudowane są cale kaplice, jako 
groby rodzinne. Kaplica taka zaopa- 
trzona jest zwykle w oszklone, a zara- 
zem misternie okratowane drzwi, 
przez które widać w glebi oltarz z wi- 
zerunkiem jakiegoś świętego, w bocz- 
nych zaś ścianach znajdują się nisze 
z trannami. 

Marini mial klucze od kilku takich 
grobów rodzinnych; otwierał je, za- 
praszal swego kolegę do wnętrza. Le- 
zaly tam w niszach oszklone trumny 
ze zwłokami, zabalsamowanemi po- 
dług metody Mariniego: zwłoki były 
doskonale zachowane, rysy twarzy 
przechowaly się wyraźnie i dokładnie. 
Prawdziwem arcydziełem sztuki Ma- 
riniego są zwłoki niejakiego Ferro, 


jednego z przedstawicieli bogatej 
i znanej w Neapolu rodziny jubiler- 


skiej. 

Nowoczesne te mumie doskonale 
oparty się zniszczeniu przez lat kilka- 
naście; czy oprą się lat setkom, tysią- 
com, o tem sądzić można dzisiaj: tylko 
teoretycznie, lub tylko wierzyć zapew- 
nienion wynalazcy i to jest jedyny 
punkt wątpliwy przy porównywanin 
ich z mumiami egipskiemi. Pod każ- 
dym innym względem stoją one od 
mumii egipskich o wiele wyżej, gdyż 
postać pod jaką przechowują się zwło- 
ki, jest o wiele doskonalszą. 

Dzisiaj, kiedy toczy się walka o to, 
czy oddawać zwloki ziemi, czy płomie- 
niom, warto także wziąć pod uwagę 
trzeci sposób chowania, wskazany me- 
todą Mariniego. Na niektórych emen- 
tarzach włoskich zastosowane są obok 
siebie wszystkie trzy sposoby chowa- 
nia zmarłych jak np. w Medyolanie, 
gdzie na wspanialem Campo Santo, 
bielejącem od marmurów, chowane są 
zwloki zwyczajnym sposobem, gdzie- 
niegdzie przechowywane sposobem 
Mariniego, lub wreszcie palone 
w znajdującej sie na cmentarzu oka- 
zalej na zewnątrz „świątyni palenia:'* 
Tempio del crematorio. 


L. W. 


ŻĘ _adość w szpitalu, 
„GA Bo to przybytek smutku i niedoli: 


uśmiech 


W sercach cierpiących chęć do życia znikła, 
Do grobu dążą cicho i powoli. 
Lecz dziś weselej rozmowa się toczy; 
Dzisiaj dzień przyjęć: przybyła rodzina, 
Znajomi chorych, a im błyszczą oczy, 
Bo dla nich pamięć — pociecha jedyna. 


Przy suchotniku o pożółkłej twarzy 

Blada kobieta uśmiecha się rzewnie, 

A jemu w oczach aż płomień się żarzy 

Tak mu dziś dobrze! wyzdrowieje pewnie. 
„Wtenczas, mateczko, będę tak szczęśliwy, — 
„I do Krakowa zaraz pojedziemy. 

„Tam, matuś moja, zobaczymy dziwy, 
„Pamiątki drogie dla serc swych znajdziemy. 
„Uczyć się będę wszystkiemi siłami 

„Do celu dążyć ciągle. — Bez wytchnienia 
„Pracować będę między rodakami. 
„Wtedy się ziszczą te dawne marzenia!* 
Jego marzenia! Ten biedny chłopczyna 

Dla matki swojej cel życia tak drogi, 

Jedyne dziecię i radość jedyna, - 

Sercu kobiety zadaje cios srogi. 

Wiedziała ona, że śmierć blizko czyha 

I pochowała już wszelką nadzieję; 

Do słów chłopczyny słodko się uśmiecha, 
Choć serce w piersiach z bólu kamienieje. 
Wspomniała sobie o szczęśliwej chwili, 

Kiedy jej Staszko siedział nad książkami, 
Kiedy bez chmurki przyszłość swą marzyli! 
Przed Staszka było to egzaminami. — 

Uczył się dobrze, więc był swego pewny, 

I snuł przed matką marzeń przędzę złotą; 
Kochał ją szczerze, w sposób jakiś rzewny. 
Zdrów wtenczas jeszcze, — mówił jej z ochotą: 
„Do seminaryum wstąpię zaraz z wiosną, 
„Uczyć się będę pilnie, służyć Bogu, 

„Potem ci sprawię tę chwilę radosną 

„l'w moim, matko, powitam cię progu. — 
„Nigdy, już nigdy się nie rozłączymy! — 
„Ileż dobrego uczynimy wtedy: 

„Z nędzą największą do walki staniemy 

„I poszukamy tych, co giną z biedy. 

„Nad zbłąkanymi roztoczę mą pieczę, 
„Łagodnie serca ich zwrócę do nieba, — 

„Z pomocą Boga z błędów ich wyleczę 

„I wskażę drogę, kędy nam iść trzeba! 
„Serca młodzieży pokieruję bacznie 

„Ku wzniosłym celom, ku świętej wyżynie; 
„A gdy szlachetność, czystość kochać zacznie, 
„Pracować będzie i w kale nie zginie;“ 
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Ale niestety! próżne twe marzenia 

O lepszej doli i szerzeniu cnoty; 
Próżne twe chęci pracy, poświęcenia, 
Takie szlachetne i pełne prostoty! 


W dzień egzaminu zimno obwieszczono, 

Że po rewizyi u uczniów odbytej j 
Wszystkich Polaköw ze szkoły zwolniono! 
Ojezyste, dzieje: znaleźli, — zeszyty 

Z literaturą, życiem sławnych mężów. 
Trochę pieniędzy na książki dla ludu, 

Opisy polskich, walecznych orężów. 

Aż tyle zbrodni! — Chyba trzeba cudu, 

By z rąk policyi wyrwać tych biedaków, 
Których przodkowie pod Wiedniem walczyli, 
A których dumą jest miano Polaków! — 
Więc choć się pilnie lat tyle uczyli, 

Nie mają praw tych, jako ich koledzy 
Młodzi Prusacy. — Oni oskarżeni! 

Dla nich zamknięta już skarbnica wiedzy 

W szkałach niemieckich! Będą uwięzieni! 


Wybladły Staszko po strasznym wyroku 
Długo stę błąkał z bólu oszalały, 

I z jakimś ogniem dzikim w swoim oku 
Patrzał na marzeń gmach rozbity cały. 


A matce chwila ta w pamięć się wbiła, 


Gdy po dniu długim — nareszcie wieczorem, 
Kiedy zaledwie z niepokoju żyła, 
Przynieśli Staszka; — leżał tam pod borem. 


Lekarz rzekł smutno: Silne przeziębienie, 
Rozstrój nerwowy, organizm zwątlony, 
Nieuniknione tu płuc zapalenie, 

Bo zbytnią pracą, nędzą wycieńczony. 

Po niepokojach tam nad łożem syna, 

Po długich nocach spędzonych bezsennie, 
Znikła dla biednej nadzieja jedyna; 
Staszko jej słabszy stawał się codziennie. 
Kiedy już środki, siły wyczerpała, 

Gdy upadała pod krzyża brzemieniem, 
Po długich walkach ze łzami oddała 
Siostrom w-opiekę Staszka, co był cieniem. 


Zwolna zb'iżyła się jesień tak smutna 

I tak posępna! Liście z drzewa spada, 
A śmierć spokojna, a taka okrutna 
Cicho do łoża chłopczyny się skrada. 

O wielki Boże, przyjm tę czystą duszę, 
Policz cierpienia i z życia ofiarę, — 
Łzy biednej matki, jej serca katusze!... 
Tyś miłosierny, więc skróć naszą karę!! 


Jadwiga Wyrybkowska. 
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Zywcem pogrzebany. 
Powieść z włoskiego. 
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Nina obracala pierścionek na paleu — widocznie 
miala coś na sercu. 

— Chcesz mi zrobić wielka przyjemność? — zapytala 
po chwili. i 

— Naturalnie! Rozkazuj, a ja wszystko wypelnie! 

— Zdejm na chwilę okulary! Chciałabym chętnie zo- 
baczyć twoje oczy. \ 

— Nie! — rzeklem stanowczo. — Żądaj, czego serce 
twoje pragnie, tylko nie tego! Najmniejszy blask światla 
sprawia mi dotkliwe bóle, które godzinami trwają. Miej 
cierpliwość, kiedyś będziesz mi mogła spojrzeć w oczy! 

— Kiedy? 

W dzień naszego ślubu! 

O, to długo jeszcze muszę czekać! : 

Mam nadzieję, że nie! Mamy teraz Listopad — 
w lutym więc może się już ślub nasz odbyć! 

— Ale żałoba — śmierć Stelli..... i 

— W lutym upływa pół roku od śmierci Fabja, a ko- 
bieta tak młoda jak tv, nie potrzebuje dlużej nosić żaloby. 
Jesteś sama na świecie, cóż więc naturalniejszego, że szu- 
kasz opiekuna! Możesz być pewną, że nikt ci tego za złe nie 
weźmie, a gdyby się ktos odważył na krytykowanie twego 
postępowania, to ja mu zamknę usta tak, że ich już nie 
otworzy. 

Nina uśmiechnęła się zwycięzko. 

— Więc jak chcesz, — rzekła. 
wszystko ! 

Wstalem teraz, chcąc ją pożegnać, i mimowoli wypro- 
stowałem się, podług dawnego zwyczaju. 

Nina krzyknęła i zbladla jak śmierć. 

— (62 to” — zapytałem troskliwie, — co ci się stało, 
najdroższa ? j i 

— Nic, nie, — szepnela, zawrót glowy! Powiedz mi 
— jesteś ty krewnym Romanich? Bo w tej chwili byłeś tak 
podobnym do Fabia, że zdawalo mi się, że widzę jego 
ducha! 

— Jesteś rozdraźnioną i zmęczoną, — rzeklem lagod- 
nie, — wyobraźnia twoja zbyt jest wybujala! Nie jestem 
wcale spokrewniony z rodziną Fabia, ale podobieństwa ta- 
kie często się zdarzają. Nlusisz więcej panować nad sobą! 

Podałem jej szklankę wody i przez chwilę milczeliśmy 
oboje. F i i 

Na dworze zaczął deszez padać i ciężkie krople z sze- 
Jestem upadaly na okno. 

Nina drżała jak we febrze. 

— Zamknij okno, — prosiła — nie lubię deszezu..... 
Już mi lepiej — byłam rzeczywiście bardzo dziecinną — 
nie wiem — co mnie tak przeraziło! 

— Może ja! Powiedz szczerze Nino — jeszcze czas! 

— 0, czy cię obrazilam? — zawolala żywo, biorąc 
moją rękę. — Nie, nie, kocham ciebie i bardzo jestem 
szczęśliwą. Za nie w świecie nie chcialabym stracić twej 
miłości! 

W takim razie wszystko dobrze! 
abym ogłosił nasze zaręczyny? 

— Jeszcze nie! Gwidon mógłby się dowiedzieć..... 

— Jak chcesz, możemy zaczekać! Dobra noc, Nino, 
myśl o mnie! 

Po czułem pożegnaniu wybiegiem jak szalony na 
deszcz i wicher! Burza szalała z całą gwałtownością — 
_ ale czemże to było w porównaniu do burzy, szalejącej w mo- 


— Zgadzam się na 


Życzysz sobie, 
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jem sercu! Pędziłem jak nieprzytomny, i dopiero jaskra- 
wa błyskawica pokazala mi, gdzie się znajdowałem! 

Byłem na ementarzu! Przerażający huk piorunu 
wstrzęsnął grobowce i pomniki — na cmentarzu rozpowsl 
się dramat mego życia — a gdzie się skończy? 

Po pólnocy dopiero wrócilem do domu, przemoczony 
do suchej nitki. 

— Ach, jak też pan hrabia wygląda, — zawolał por- 


tyer. — Widać, że burza zaskoczyła pana hrabiego 
w drodze. Byłbym przyslal powóz...... 

— Nie nie szkodzi, -- rzeklem krótko. 

Wincenty także byl zdumiony, ale milezal. Pomógł 


mi się przebrać i przyniósł kieliszek mocnego wina — wy- 
pelnial on wszystkie swoje obowiązki tak prędko i zręcz- 
nie, że go rzeczywiście podziwialem. 

Gdy odchodził, dałem mu złotą dwudziestofrankówkę. 

Chłopak spojrzał na pieniądz i rzekł: 

-- Co mam za to kupić? 

— Nie, — odpowiedziałem, — daję ci to za twoje mil- 
czenie! Sluzysz mi znakomicie i nie męczysz mnie pyta- 
niami. Bądź zawsze takim! 

Wincenty uśmiechnął się i mileząc, wsungl pieniądz 
do kieszeni. 

Tej nocy dlugo usnąć nie moglem. 

Bylem zaręczony po raz drugi — z tą samą kobietą — 
z moj” żoną! Ale jaka różnica pomiędzy pierwszym a dru- 
gim razem! Jakże zaslepionym byłem wówczas, jak na- 
miętnie ja kochalem, jak szczęśliwym się czułem. A dziś? 
Smutne doświadczenia uczyniły mnie zimnym i okrutnym! 

Ale teraz zbliżalem się szybko do celu — i moglem 
naprzód obliczyć wszystkie wypadki, aż do najdrobniej- 
szych szczegółów. 

Mialem siłę szatana w sobie i każda kropla krwi mo- 
jej zadala zadosyćuczynienia za doznaną krzywdę. Pomsty, 
pomsty! 

Potem odpocznę! 

Ale najpierw ukarzę zdrajców tak, 
gują! 


jak na to zaslu- 


Tom II. 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


I tak nadeszła zima, to jest ta pora roku ,którą w Ne- 
apolu zimą nazywają. 

Powietrze było wilgotne, mgliste i dosyć nawet zim- 
ne. Mieszkańcy miasta, chcąc się rozgrzać, pili dużo kawy 
i tańczyli cale noce — o cholerze nikt już nie wspominal. 
O środkach ostrożności w celu zapobieżenia takiej epidemii 
w przyszłości — wcale mowy nie było — ludzie gotowi 
byli tańczyć na grobach, byłeby użyć życia i świata! 

Karnawał zajmował teraz wszystkich niezmiernie, 
nawet mój poważny Wincenty prosil mnie o pozwolenie 
brania udziału w maskaradach. 

— Idź i baw się, — rzekłem, 
karnawal? 

— Dwudziestego szóstego grudnia. 
wie tego? 

— (O tak, zapomniałem tylko chwilowo. 

Tego dnia otrzymalem też list od Gwidona — list 
z czarną obwódką. 

— Nareszcie! — pomyślałem. 

List ten brzmiał jak następuje: 

„Kochany przyjacielu! 

[ Mój stryj zdecydował się nareszcie na drugi świat 
i zapisal mi caly majątek. Jestem teraz wolny i wrócę na- 
tychmiast, po zalatwieniu kilku drobnostek sądowych, do 
Neapolu. Stanę tam około 23-go grudnia. W każdym ra- 
zie napiszę raz jeszeze poprzednio, albo zatelegrafuję. Nie 
mów pan nie o tem hrabinie, chcę jej sprawić niespodzian- 
kę! Cieszę się niezmiernie na jej radość przy naszem zo- 
baczeniu się! Umiesz pan pojąć moje uczucia, albo śmie- 
jesz sie ze mnie? 

Karnawał przepędzimy wesoło razem! Nigdy nie 
byłem tak szczęśliwym, jak teraz! Może dlatego, że kie- 
szeń moja stała się ciężką. Cieszę się, że jestem bogaty 
i równy majątkiem Ninie, bo chociaż wszystkie jej listy 
tchną najserdeczniejszą miłością, to teraz jednak będzie 
miala więcej szacunku dla mnie! Panu oddam też natych- 
miast z podziękowaniem mój dług. Do widzenia!“ 

„Gwidon Ferrari.‘ 


.— kiedy się zaczyna 


Pan hrabia nie 
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Więc Nina pisuje ciągle jeszcze listy „tchnące naj- 
serdeczniejszą milością,* do niego! Mnie zatem weźmie 
za męża, a Gwidona Gaiej kochać będzie! I oszuka jego, 
tak jak mnie. — 

Nie, na tyle przewrotności 
tej kobiety! 

Kogo ona wlaściwie nie “lradzala? 

Na list Gwidona ody owiedzialem następującym bi- 
letem: 

„Wiadomość twego rychiego powrotu wielką mi 
sprawila przyjemnoć! Na cześć twoją zamierzam wypra- 
wić obiad ala panów wie i to w wigilią. Proszę cię, przy- 
jedź koniecznie tego dnia, i wprost z  dworea do mnie, abym 
cię pierwszy mógł powitać. Donieś ; godzinę przybycia — 
poślę ci powóz na dwor:iee. Obiad zamówię na ósmą, nie- 
prawda? Po obiedzie możesz iść do wili Romani... 

Spodziewam się, że nie cdniówisz mej prośbie. 
Twój — Cezary Ogiva‘ 
liczylem teraz dni do powrctu Gwidona. 

Jeszcze cztery. 

Potem trzy. 

Ah, wypadało mi di jeszcze iść do mej narzeczonej. 
— Bywi ałem u niej często, chociaż nie codziennie, a ona wi- 
tala mnie zawsze z równa serdecznością. Była to wzorowa 
narzeczona — zakochana, czula — tylko, że każdy jej po- 
:alunek budził! wstręt we maie i najchętniej bylbym ja 
zmiażdżył, jak jadowitą zmiie. 

Zasypy willen ją prezentami, a male jej ręce zawsze 
były gotowe do brania z równą gotowością to, co przynosi- 
lem, począwszy od skromnego kwiatka, aż do najkosztow- 
niejszych brylantów ! 

Studyowalem jej charakter i przekonalem się wkrót- 
ce, że byla to kobieta o najniższych instynktach, umiejąca 
pokryć wszystko pozorem cenety. (Codziennie upadala co- 
raz to więcej w moim szacunku i nie moglem pojąć, że tego 
wszystkiego dawniej nie widzialem! 

Byl to kwiat śliczny na pozór, a wewnątrz 
Jaki ja jednak bylem dawnicj zaśleriony! 

Pojechalem więc do willi Romani z koszem fiołków, 
i wszedłem zaraz do buduara Niny. 

Narzeczona moja, jeszcze w n:gliżu z bialego kasz- 
miru, koronek i puchu labędziego, ezala na kanapie, ale 
ujrzawszy mnie, zerwała się i przybiegła ku mnie z wyciąg- 
nietemi ręk ami. 

Mam ci coś ważnego do powiedzenia, rzeklem po- 


nie szacowałem jednak 


zgnily. 


ważnie. 

Slucham ! 

— Otrzymałem list od (tvridon:.! 

Nina zadrżała, ale wzruszyła ramionami i szepnęła 
cicho: 

— Cóż mnie to obchodzi! 

— Nie, ale Gwidon wraca za dwa lub trzy dni i cie- 
szy się na zobaczenie się z tobi! 

— 0) Boże! 

— Możeby jednak bylo lepiej, abyś wyjechala z Nea- 
Jeżeli on ma prelensye do ciebie... 
Jak chcesz, — przerwała s ybko. — 
gwałtowny, boję Sie... Ale ty wcaie o sobie nie „myślisz, 

Cezary! Skoro on się dowie... 

— Ja się będę mial na baczności! Żal mi go nie- 
zmiernie, bo pojmuję, ja's okropnem musi być wyrzeczenie 
się twej milości! Biedny chlopak! Pisał mi zresztą, że 
otrzymywał też listy od ciebie! 

Nina zarumienila się mooo, 
tomności umysłu. i 

— Tak, pisałan dwa albe trzy razy w sprawach, od- 
noszących się jeszcze do F'abia...... 

— Więc dokąd wyjedziesz? przerwalem. 

Jeżeli się zgodzi::z na to — do klasztoru, w którym 
bsłame wychowaną. Jest to o kilka mil ztąd — cheiala- 
bym chętnie przepędzić pewien czas w samotności — mia- 
nowicie przed powtórner» zawarciem ślubu. — Moje 
drogie zakonnice przyjmą mnie ch,tnie — pozwolisz mi 
iść do nich? 

I śliczna jej twarzyczka miała wyraz takiej pokornej 
świątobliwości, że każdy bylby ją pedziwiał znowu i uwiel- 
bial. Ja także podziwialem — aktorkę! 

— Bardzo dobry projekt, —- rzeklem chlodno. 
Przygotuj się na — przyszłe życie — bo nie można wie- 
dzieć, co się z nami każdej chwili stuć może! Idź do klasz- 


polu! 
C In jest taki 


ale nie stracila przy- 


torn! Skoro Gwidon się uspokoi, przyjadę po ciebie! 
Módl sie za Fabia i za mnie -— modlitwa z ust tak czystych 
jak twoje prędzej do nieba dochodzi! Co do Gwidona, to 
nie obawiaj się niczego, on cię dręczyć nie będzie! 
— Ach, tr go nie RE — szepnęła, przyciskając 
glowę do mego ramienia. Obawiam się, że z jego po- 
wodu będziemy mieć wiele nieprzyjemności! 
Ja go zmuszę do milezenia. Nie robilaś mu prze- 
cież żadnej nadzieji, o co więc móglby się gniewać? 
"Masz sluszność, jestem nerwową...... Kiedy mam 
wyjechać? : 
— Kiedy chcesz, w mam jeszcze prawa, rozkazywa- 


nia ei! 
— W takim razie wyjadę dziś! — zawołała. stanow- 
czo, — im prędzej tem Teer Jakiś glos Bee) 


mówi mi, że Gwidon wróci prędzej, niż myślimy ! 
dziś jeszcze wyjadę! 

W takim razie nie będę ci przeszkadzał w przy- 
gotowaniach. Frzelożona pozwoli mi pewnie odwiedzić 
cię, gdy jej powiesz, że jestem twoim narzeczonym! 

— O zapewne, poczciwe zakonnice wypełniają 
wszystkie moje życzenia. Przepisy ich bardzo są wpraw- 
dzie ostre, ale uczennice nie potrzebują się do nich stóso- 
wać, a ja byłam zawsze ich najulubieńszą uczennicą! 

— No naturalnie! I będziesz brała udział w ich mo- 


Tak, tak, 


| dlitwach ? 


zy Taki 
- Kto z tak nieskalanem sercem, jak ty, klęka przed 
oltarzem Boga, — rzeklem z lekkiem szyderstwem, temu 
zazdrościć można, 1....... 
— Będę się też za ciebie modlić, — przerwała szybko. 
Dziękuję ci! A teraz — żegnam cię, najdroższa! 
Nina przytuliła sie do mnie i przechyliła głowę 
w tyl. 
— (62 to? — szepnęła, — nie pocałujesz mnie dziś? 


ROZDZIAŁ DRUGI. 


W tej chwili utraciłem wszelkie panowanie nad sobą. 
Nie wiedząc, co robię, porwałem ją w objęcia i ealowalenı 
jak szalony jej twarz, szyję i ramiona. Nagle jednak 
nn — i odepehnąłem ja tak silnie, że byłaby 
upadla, gdyby się nie byla o stół oparła. Twarz jej była 
mocno zarwnieniona, oczy zaś wyrażały nie gniew, tylko 
niezmierne zdumienie. 

Ja bylbym się mógł zabić za moje szaleństwo. 

— Wybacz, — zawołałem, — zapomniałem się — ja. 

— Wybaczam ci z calego serca, — rzekła, śmiejąc 
się. — Nie potrzebujesz się wcale uniewinniać! 

I śmiala się głośno — tak samo, jak wówczas, w aleji, 
gdy mówila z Gwidonem o mojem zaślepieniu! 

— Nie śmiej się! — krzyknąłem gwaltownie, — moje 
nerwy nie znoszą tego! Powiem ci też zaraz, zkąd to po- 
chodzi. W mlodości kochalem dziewczynę — nie podobną 
do ciebie, bo była falszywą, fałszywą aż do glębi serca! 
Ja oddalem jej calą moją milość, cale życie, a ona — wy- 
śmiała mnie! I dlatego nie mogę znieść takiego głośnego 


„śmiechu! Ale wybacz mi, że cię zatrzymuję — masz przed 


odjazdem dużo jeszcze zajęcia...... 

— Tak, muszę przygotować suknie! 

— Więc żegnam cię! 

*— Do widzenia = 

Wyszedłem dziś z willi strasznie wzburzony, najroz- 
maitsze uczucia szarpaly mojem sercem. Jej cudowna 
piękność zaczęła mnie olśniewać, czarować — a nie checia- 
lem przecież ulegać jej urokowi. Ja pragnąłem zemsty! 
Dziwne to serce człowieka! ; 

Wjeżdżając do miasta ujrzałem na rogu tłum ludzi, 
wśród nich zaś stał jakiś młody nędznie ubrany człowiek 
i prawił wiersze — to jest improwizowal na każde podane 
mu słowo. Mazałem stanąć stangretowi, a że niektóre rymy 
wcale złe nie były, dalem mu iray franki. Poeta rzucil je 


w górę, schwycił ustami, udawał, że je polknal, i zbli- 
żywszy się do mnie, rzekł z śmiesznym grymasem: 
— Jestem jeszcze głodny! 
Tłum krzyczał z radości. 
Dalem mu sto franków i pojechałem do domu. Ten 


drobny wypadek uspokoil mnie trochę! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


AA 


Pı 


‚Pızedruk wzbronlony). 


MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ILUSTROWANA. 


27) ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 


W KORONIE. 


— — 
Can dalszy.) 


Dziewczynki mialy wprawdzie osobne mieszkanie, 
ale ponieważ Motte często był pijany, przeto bawiły się 
dzieci wszystkie razem i uczyły wszystkiego złego, co tylko 
dzieciom jest możliwem! 

Była to banda małych złoczyńców. Jeżeli konu we 
wsi co zginęło, czy to kawał mięsa, bielizna lub pieniądze, 
czy też kura, lub gołąb, zawsze szukano najpierw w domu 
sierot, chociaż zwykle napróżno, bo mali złoczyńcy potra- 
fili tak zręcznie ukryć zdobycz, że nikt jej znaleźć nie mógl. 

Na wyprawy złodziejskie dosyć mieli czasu — o na- 
uce bowiem w zakładzie, mającym zarazem być szkołą, ani 
mowy nie było. 

Pan Rotto, dawniejszy garbarz skór, sam nie bardzo 
umiał czytać i pisać, a dawniejsze jego rzemiosło, to jest 
garbowanie skór, nie bylo zbyt przyjemnem dla wychowań- 
ców jego wspomnieniem. Więc chociaż ich nie uczył, to 
bić jednak potrafił za najmniejszą drobnostkę, o której się 
dowiedzial. 

Podział dnia bardzo byl dziwny i — praktyczny. 

Rotto wstawał o szóstej, jeżeli poprzedniego wie- 
czora nie był zanadto pijany, i wtedy musieli mu chłopcy 
czyścić buty, ubranie, przynieść wody do mycia, dziew- 
czynki zaś gotować kawę i napełnić butelkę wódką. Po 
wspólnem śniadaniu zabierano się do rzezbienia zabawek 
i do wyplatania slomianek, które Rotto kazał sprzedawać 
w poblizkiem mieście. Że pieniądze przechodziły do jego 
własnej kieszeni, o tem nikt nie wątpił, ale pomiędzy ucz- 
niami było kilku, których on bardzo lubił, i tym dawał 
prywatne lekcye w osobnej komorze na strychu, przy zam- 
knietych na klucz drzwiach. 

Dziwne to były lekcye. 

Na środku komory stała figura ze słomy i lat, zupel- 
nie do postaci ludzkiej podobna. Miała na sobie calkowite 
ubranie, rozlożone ręce i nogę podniesiona lekko, tak, jak 
szybko idący człowiek. Z bocznej kieszeni surduta wychy- 
Jał się nawet rożek chustki do nosa, i chustka ta ważnym 
byla przedmiotem, bo pierwszem zadaniem ucznia w lek- 
cyi prywatnej było zręczne wyciągnięcie jej, tak, aby się 
figura wcale nie poruszyla. 

Zadanie to nie było wcale latwe, bo surdut, w który 
figura byla ubrana, zaopatrzony by! w mnóztwo dzwonków, 
które się przy kazdem poruszeniu natychmiast odzywaly. 

Uczeń, zasługujący na uznanie Rotta musial więc 
pracować tak, aby żaden dzwonek nie zadzwonil! 

I teraz wlaśnie mial takiego pojętego chlopca, z któ- 
rego widocznie bardzo był zadowolony. 

Chlopezyk ten, mniej więcej óśmioletni, był zgrabny 
i ładny, tylko oczy mialy wyraz niezmiernej przebieglo- 
ści i fałszu. Chudy i nie zbyt wysoki, byl zr ęcznym, jak 
mała jaszezurka. 

Ubranie jego bylo podarte, stare, i wyplamione, bie- 
lizna od dawna nie prana, na bosych zaś nogach miał coś 
naksztalt pantofli, — i takim byl strój wszystkich dzieci 
tego zakładu, widocznie opiekun nie chciał ich przyzwy- 
czajać do zbytków ! 

W tejże chwili znajdował się w komorze nauczyciel 
sam z swoim uczniem. 

Jeszcze raz Imigi Luecheni, — wolal pan Rotto 
— masz z talent, moje dziecko, jeżeli tak dalej będziesz pra- 
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cować, to z czasem będziesz mógl zebrać sobie ładny ma- 
jatek! Wyciągnij jeszcze raz chustkę, a pamiętaj — żeby 
się dzwonki nie ruszyl) ! 

Luigi powtórzy] zadanie kilka razy, a nauczyciel za- 
cierał ręce, zadowolony z ueznin. 

Brawo, mój chlopcze, — zawolal. — Moglibyśmy 
się na „dr ugi tydzień wybrać do miasa — nie potrzebujesz 
się tam ograniczać na ehustkach -- portmonetki sa mi 
o wiele milsze! i 

Oczy chłopca biysnely radością, byl jednak o tyle ma- 
WSM 7 że nie okazal tego jawnie. 

Jeżeli dużo zbierzesz, — mówil dalej Rotto, — to 
kupię ci ladniejsze ubranie, dam ci pi 'eniędzy, i postaram 
się, abyś opuścił ten zaklad. Może ci; umieszczę u jednego 
z moich znajomych w Metlyolanie a. Ale przysięgnij mi te- 
raz, że nie powiesz: nikomu w świecie, chociazbys wpadl 
w ręce policyi, że to nauczyłem cie tej sztuki. Mego nazwi- 
ska wymienić ci xie wolno! Przysięznij! 

Luigi, bez namystn, podniósł ręce do góry. 

= Prz, sięgam! -< zawolal. 

I tak sial się Luigi Imecheni już w ósmym roku życia 
złodziejem, chociaż. nie z wlasnej winy. 

Był on już od roku w domu sier ot. Stara Foglia, 
u której go zostawil pierwotnie Malatesta, bila go tak 
okropnie, że krzyki jego rozległy się prz awie po calej wsi. 
Nikt jednak nie a sie o to, i stara” jędza byłaby go 
może na śmierć zamęczyla, gdyby nie była się na posiedze- 
niu u wójta uka; ala mloda dzieweżyna, dająca znakami 
do zrozumienia, że elice coś ważnego powiedzieć. 

Dziewezyna tą była gluchonien u Marietta. 

Mieszkała ojia zawsze jeszcze u Fi glii, i nieznajomy 
opiekun składał za'nią co rok znaczną sumę ER y. 

Wójt podał jej papier i ołówek i Marietta, nie umie- 
jąca pisać, zdał, szybko rysować. 

Najpierw więć narysowala dom Foglji, potem sklep, 
a w nim klatkę, w której niegdyś stara gęsi tuczyla. 

Ale teraz, zamiast iesi, nakreślila Marietta w klatee 
postać skurczoną nen chlopca! 
Wójt i radni wioski zdum ieli! 
Nieudolny rysunek Marietty bardzo jednak był wy- 
i wszyscy zrozumieli go natychmiast! 
„ Foglia zam!:nela powierzonego jej chłopea w klatkę 
i chciala ; go zaglo:lzić — to bylo zupelnie jasne! Wójt po- 
stanowi! zbadać tẹ sprawę, i ani się stara jędza spostrzegła, 
gdy kilku najpoważ: iejszych wieśniaków, z wójtem na 
czele, wtargnelo do jej mieszkania. 

W eiemnym, dusznym sklepie, zamknięty w ciasnej 
klatee, leżał w istocie nie. częśliwy ehlopiee, blizki śmierci. 

F oglia została wskutek tego aresztowaną i przez sąd 
w Parmie sk: zaną na pięć lat więzienia, ehlopca zaś odda- 
no, niestety, do Comm sierot w Varano. 

Co do Marietty, to wlaściwie nie wiedział nikt, 
ją umieścić. 

Byla to piękna, zdrowa i silna dziewczyna, ale glu- 
choniemej nie cheial nikt przyjąć do swego domu. 

gdy wieśniacy cingle się jeszcze nad jej przyszlo- 

ścią nar adzali, znikła ona pewnego dnia bez śladu i nikt nie 
mógl się domyśleć, gdzie się mogla rod iać. 

Utopila się pewnie, i to ostatec znie najlepsze dia 
niej, — zawyrol:ował wójt, i na tem się też skoficzylo. 

Luigi ucierpiał najwięcej z powodu jej ucieczki. 

Marietta pokochała go niezmiernie i dzielila się z nim 
każdym kęsem <hleba. który jej Foglia rzucała, ale jeżeli 
popelnil coś zleo, karalaı go surowo. 

Chlopiee przywiązał się pomimo to, szezerze do niej, 
i zdawał się teraz być niepacieszonym. Gdyby byl pozo- 
stał na zawsze pod jej opieką, może bylby wyrósł na po- 
rządnego człowieka, ule oddany w ręce Józefa Rotto, stał 
się złodziejen i — zorodniarzem! 

+ 4 * 

Bylo to latem 1382, gdy Rotto oznajmił swemu ulu- 
bionemu uezniowi, że nazajutrz uda się z nim w podróż. 

Wyjechać! Luigi otworzył oczy i usta na dźwięk 
tego słowa. Nie wyruszył on się nigdy jeszcze z Varano, 
to też wycieczka kilkonilowa byl: w jego przekonaniu 
ogromną podróżą! 

lnstynktownie pignal on już zawsze wolności i od- 
dawna przemyśliwał ned ten, jakim sposobem uciec z tego 
domu sierot, i puścić się w daleki, nieynany, a zapewne 
piękny, świat! 
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I teraz sam Rotto dawal mu najlepsza do tego spo- 
sobność. 

— Pójdziemy do Parmy, — mówił zaeny nauczyciel, 
— tam będziesz pracował kilka dni. Wydam cię tam za 
mego syna, masz cale nowe ubranie pończochy i trze- 
wiki także. Mów mi zawsze „ojeze,‘‘ nie zapomnij o tem! 

Luigi przyrzekł wszystko i ustroil sie czemprędzej 
w nowe rzeczy, które mu się wydawały najpiękniejszerni 
w świecie. 

Ale było to rzeczywiście ladne ubranie, i Luigi wy- 
elądal w niem, jak mały paniez. Rotto sam przebrał się 
także, i mógł również uchodzić za zamożnego posiedziciela 
wiejskiego. 

Ze wschodem słońca wybrali się obydwaj nazajutrz 
w drogę, i częścią pieszo, częścią wozem, dostali się po 
obiedzie do Parmy. "Tutaj stanęli w gospodzie „pod ble- 
kitnym kogutem.'' 

Właściciel oberży znal widocznie pana Rotto, bo przy- 
jął go serdecznym uściskiem ręki, i wskazując oczami na 
chlopca, rzekł: 

— Przyprowadziles znowu „nowego,* aby pokazal, 
eo umie? 

A zwracając się do chlopca, dodal: 

— Jak ci nnię, mój mały? 

Luigi Luecheni! — odrzekł śmiało zapytany. 

Ale w tejże chwili pchnął go Rotto tak silnie, że się 
zatoczył. 

— Glupi ośle, — szepnął mu ze złością, — czy nie 
mówiłem ei, że masz tu uchodzić za mego syna? Czy ja się 
nazywam Luecheni? Mój przyjaciel, Jan Fravelli, zwany 
„Szkieletem,'* zna te sprawy bardzo dokładnie, więc o niego 
nie chodzi, ale jeżeli komu innemu raz jeszcze wymienisz 
twoje nazwisko, to cię zbiję tak, że na długi czas będziesz 
miał dosyć! 


-— No, no, nie gniewajcie się zaraz tak bardzo przy- 


jacielu, — rzekł Fravelli, zwany Szkieletem, zakładając 
kościste ręce, — taki mały chłopak nie pamięta o wszyst- 


kiem! Umie on dobrze swoje rzemiosło? 
— Nie wiem, jeszcze go nie wypróbowalem, — odpo- 
wiedział Rotto, dając oczami znak chlopca. 

Luigi zrozumial go natychmiast. | 

Rotto zaczął teraz pytać oberżystę o znaczenie rozma- 
itych obrazów, wiszących na ścianie, i poprosił go w końcu 
o szczyptę tabaki. 

Szkielet siegnal do kieszeni i zaklął straszliwie. 

— Co u djabła ,— zawolal, — miałem przecież przed 
chwilą jeszcze moją srebrną tabakierkę! Musialem ja zgu- 
bić — muszę zaraz szukać..... 

Nie fatygujeie się przyjacielu, — rozsmial sie 
Rotto, — zapytajcie lepiej mego chlopca o nią! 

Tu jest wasza tabakierka, — odezwal się Luigi, 
wyjmując ją z swojej kieszeni, — a tu chustka do nosa. 
Wyeiggnalem ją także przy tej sposobności! 

— No, powiedźcie teraz sami, zna Luigi swoje rzemio- 
slo czy nie? — zawołał Rotto zadowolony. 

— Jest to artysta! Winszuję wam! Zarobieie tu 
ogromne pieniądze! Pójdź malcze, dam ci kieliszek slod- 
kiego likieru! Biada mieszkańcom Parmy, mającym pie- 
niądze w kieszeni! 

Ośmioletni Luigi wypił spory kieliszek wódki z naj- 
większą przyjemnością. 

Było to po raz pierwszy! 
mu wybornie! 

Na drugi dzień od samego rana, zabral się Luigi do 
roboty, po którą do Parmy przybył. 

Była to właśnie niedziela ı niezliczone tlumy lydzi 
ciągnęly do katedry na mszą świętą. 

Jest to doskonała sposobność, mój chłopcze, — 
mówił Rotto, trzymając w reku grubą książkę do nabozen- 
stwa, — upatrz sobie kogo, i dalej do pracy! Ludzie, któ- 
rzy się modlą, nie mysśłą o ziemskieh rzeczach. Widzisz 
tam tego starego mężczyznę? Jest to zapewne jaki bogaty 
rzeźnik! No, pokaż, co umiesz! 

Luigi nie dal sobie rozkazu dwa razy powtórzyć. 
Z najniewinniejszą w świecie twarzą zbliżył się do wskaza- 
nego sobie mężczyzny, i nagle poslizgnal się. Przy tej 
okazyi oparl się przypadkiem o niego. 

— Przepraszam pana, rzekł grzecznie, zdejmując 
kapelusz. 


Slodka trucizna smakowala 
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— Nie nie szkodzi, — odpowiedział mieszczanin, — 
nię uderzyleś się? 

— Nie, przestraszyłem się tylko trochę. 

— Czekaj, dam ei parę groszy na pociechę! i 

Ale Luigi przestraszył się teraz rzeczywiście nie 
tracąc jednak przytomności mnysłu, schwyeil dobroduszne- 
go mieszczanina za rękę i zawołał blagalnie: 5 Å 

— Ja od pana nie przyjmę nie! Niech mnie pan ñie 
obraża dawaniem jalmażny! tr 

— Jesteś dzielny chlopiec, rodzice twoi mogą się cie- 
szyć z takiego syna! No, ja muszę iść teraz do kościola, ale 
może się jeszcze kiedy zobaczymy w życiu! _ 

Luigi oddalił się szybko i wręczył swoją zdobycz sto- 
jącemu opodal nauczycielowi. W pierwszej zaraz bramie 
otworzy! liotto portmonetkę. 

— Ho, ho, niezly poczatek, — zawołał uradowany. — 
Banknoty, trochę złota i srebro! Poczekaj wyszukam ci zno- 
wu kogo. Może nam się jeszcze lepiej powiedzie! 

I gdy wyszli z bramy, ujrzeli dosyć mlodego jeszcze 
mężczyznę, prowadzącego śliczną jasnowlosą kobietę. Oboje 
zdążali także do katedry. u 

Rotto postępował krok w krok za nimi i następującą 
usłyszał rozmowę: 2 

— Więc doprawdy chcesz iść na Mszą, Felieyo? — 
pytal mężczyzna. i 

— Tak, Ramiro, — odrzekla kobieta. — Cheialabyın 
modlitwą ulżyć memu sercu! Od chwili naszego wyjazdu 
z Monte Carlo zdaje mi się ciągle, że jakieś niebezpieczeń- 
stwo zagraża nam i..... . 

— I masz sluszność, najdroższa, powiem ci teraz całą 
prawdę! Zauważyłem w Monte Carlo austryackiego szpic- 
ga, ukrywającego się tam starannie..... Zapewne cesarzowi 
przysłała go! „Jest on w Wiedniu niby doktorem, ale 
w rzeczywistości szpiegiem polieyjnym. Czy nie słyszałaś 
co o doktorze Tritonim? 

Felicya zbladla. 

— Wielki Boże! — zawolala. — On mnie zna! Widy- 
waliśmy się często u cesarzowej! [on byl w Monte Carlo: 

— Tak, i zauważyłem, że szedł za nami, gdy się prze- 
chadzaliśmy po parku. Dla tego przyspieszylem nasz wy- 
jazd, rozumiesz mnie teraz? Nie zniósłbym tego, aby cię po- 
licya pochwycić miala! A cesarzowa każe cię ścigać — 
prześladuje ona cię nieustannie swoją nienawiścią. Dzis 
też wyjedziemy znowu z Parmy, i to jak najprędzej! 

— Dokąd? dokąd mnie zaprowadzisz, Ramiro? Ach, 
jestem najnieszczęśliwszą kobietą na świecie. nigdzie nie 
mam domu — wszędzie mnie ścigają, ty cierpisz razem ze 
mną — a przecież jestem niewinną! 

— Wiesz, że cię kocham, — rzekł Barin, — i nie ma 
nie, czegobym dla ciebie nie uczynił! Idź teraz na godzinę 
do kościola, a potem dalej w drogę! 

— Dokąd? — szepnęla Felicya ze lzami. — Czy jest 
jakie miejsce na ziemi, gdziebym się ukryć mogla? 

Zdaje mi się, że znalazlem takie, — szepnął Barin, 
-- chociaż i tam zbyt dlugo zostać nie możemy, bo dopiero 
w Paryżu będziemy zupelnie bezpieczni! Ale chwilowo tam 
jeszcze jechać nie można, wyszukalem więc dla nas Bośnia! 
Kraj ten zajmują obeenie Austryaey, ale naród caly pra- 
gnie zrzucić jarzmo Anstryaków i dlatego będą nam tam 
ludzie przychylni. - Pojedziemy przez  Wenecyą,  Fimnę, 
Serajew, i gdy pobawiny w Bośni parę miesięcy, udamy 
się na stale mieszkanie do Paryża! 

Ale te podróże kosztują dużo pieniędzy! Masz wy- 
starezajace suny? Jeżeli nie, to dam ci moje brylanty. 
Maja one bardzo wysoką wartość! 

— Nie, najdroższa, — zawolał Barin wzruszony, — 
nie obawiaj się niczego! Ja mam dosyć pieniędzy, w tor- 
bie, którą mam w kieszeni, znajduje się blizko pól miliona 
franków, a gdy to się skończy, postaram się o nowe zasoby. 

Kocham cię nad wszystko w świecie i miljony zdobędę 
dla ciebie! 

— Ach, ja nie żądam majątku! Ja pragnę tylko spo- 
koju i szezesela. Do widzenia teraz, Ramiro, pójdę teraz 
do kościoła i będę się teraz za ciebie modlić! 

Barin useisnal jej rękę i patrzał za nią, gdy wchodziła 
do świątyni, potem obróci! się, i szedł zupelnie wolno drogą, 
wiodącą na dworzec. 

Chcial kupić bilety do Serajewa. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dziś pierwszy numer w nowym 


| czas największy zapisać 
„PRACE“ 


na nowy kwartał. 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
ia?oa poczła ı każdy listowy łak na wsi jak 
| w miatcie zobowiązany każdego czasu do 
„rzyjęcia abonamentn, który wynosi na 
kwartał 

tylko 1 markę 25 fen. 
„Pruca* zapisany jest teras ua pocs- 


cie w spisie gazet na rok 1902 ped rub- 


ryką: Abtheilung II t. poln. Nr. 
95. 


Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Poz- 
nania, 


Kto 2 nowych abonentów życzy 
sobie mieć początki drukujących sie 
powiesci  „Męczenmica w koronie“ 
i „Żywcem pogrzebany", niech nam 
nadesle na dowód, że zapisał sobie 
„Pracę*, kwit pocztowy abonamentowy 
z dołączeniem 80 tenygów w znaczkach 
pocztowych, gdyż tylko pod tym wa- 
runktem początki powiesci wysylamy. 


m 


Każdy ze starych abonentów, 
który zjedna nowego abonenta, 
otrzyma jako 

premium 
piękną ksiażkę powieściową, jeżeli 
nam nadeśle na dowód własny 
kwit abonamentowy pocztowy, o- 
raz kwit zjednanego abonenta. 


Już czas największy zapisać 


< „Czytelnię Porską” + 


na nowy Fuwariat. 
„CZYTELNIA POLSKA cap- 
sah, jest na poczcie w spisie gażet nr 
rk 1962 pod rubryką. „Abtkełłnuje I +. 
puto. 13." 
Abonament „CZYTELWI PULSKIEJ/" wynosi 
twartainie 
B 60 fenygów "GE 
W 6alieyi i wogole w Auitro-W czrzech 
RE 37 hat. TZ 
Pod opaską: kwartalnie 1,10 mk., czyli 
1 koronę 32 hal. 


W 35-ym zeszycie rozpoczęliś- 
my druk nowej, bardzo sensacyjnej po- 
wieści p. t.: 


z 


bez wątpienia zaciekawi w naj- 


| 


| 


_ „Czarny porucznik,“ i 
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— 


wyższymi 
ników. 

Autor opisuje w nadzwyczaj zajmu- 
jący i barwny sposób przygody poru- 
cznika francuskiego, który się dostał 
w niewolę do rozbójników Indyan. Roz- 
bójnicy białego Europejczyka uczernili na 
murzyna i zrobili swym niewolnikiem. 

Powieść ta osnuta jest na prawdzi- 
wych, pełnych grozy zdarzeniach Euro- 
pejczyków między Indyanami, to też zby- 
tecznem jest chyba dodawać, że Czytel- 
nik z wzrastającem po każdym rozdziale 
zaciekawieniem i nerwowa niecierpli- 
wością czytać będzie 


stopniu Szanownych Czytel- 


„Czarnego porucznika." 


Początek tej powieści otrzyma każdy 
nowo przybyły abonent gratis, jeżeli 
nam nadeśle na dowód kwit pocztowy 
abonamentowy i 10 fenygów w znacz- 
kach pocztowych na portoryum. * 


Kuwity pocztowe 
i .,Czytelnię Polską* zamieszczone 
są między inseratemi. 


ku g Prace“ 


Ssanownych 
Csytelników w Galicyi 


i wogóle w Austro.Iggrzech prosimy 
uprzejmie o łaskawe spicszne nadesłanie 


abonamentu na nowy kwarlal w ilości 
2 kor. 30 hal. 
«prost do Administracyi „Pracy“ 


albo też o zaprenumerowanıe „Pracy“ na 
tamtejszej poczcie, w klorym ło razie 
abonament wynosi tylko 


I kor. 47 halersy. 


Abonenci, otrzymujący „Pracę* pod opa- 
ską, którzy dotychczas nie nadestali przed- 
płaty na nowy kwartał i tego nie uczynią 
bezzwłacznie, już następnego numeru nie otrzy- 
mają. 


Wiadomości. 


— Wies szlachecka Proszyska 
pod Wojcinem w powiecie Strze- 
lińskim ca. 900 mórg pod pługiem 
znakomitej ziemi, dawniejsza sie- 
dziba Mirosławskich, a następnie 
od lat kilku w rękach niemieckich 
- przeszła drogą kupna na wła- 
sność firmy Drueski & Langner, 
domu bankowakomisowego w Po- 
znaniu, w cenie po 300 mk. za 
morgę. Przepisanie tytułu wła- 
sności już nastąpiło. Proszyska 
osaczone z dwóch stron przez ko- 
lonizacyą, a z dwóch stron przez 
lasy królewskie, będą parcelowane 


| 
| 
| 
| 


wyłącznie pomiędzy osadników pol- 
skich. Dotychczasowym wlascicie- 
lem Proszysk był Niemiec pan 
Schmoll. 


— Frma Drwęski i Lingner, dom 
bankowo -komisowy w Poznaniu, 
parcelować będzie folwark miejski 
Bławaty, położony tuż pod samem 
miastem Strzelnem, w sobotę dnia 
11-go października o godzinie 9 ej 
zrana we dworze w Bławatach. 


Zastępca firmy jest w Bławatach 
i udziela wszelkich bliższych in- 
formacyi. Bławaty są od przeszło 


stu lat w ręku rodziny niemieckiej 
Glesmerów. 

Szanownym Czytelnikom mia- 
nowicie z okolic Strzelna, Kruszwi- 
cy, Trzemeszna i Mogilna zwraca- 
my uwagę na odnośne ogłoszenie 
p. t „Parcelacya. Folwark miejski 
Blawaty“. 

Niech kazdy z Szan. Czytelni- 
ków zechce zwrócić uwagę gospo 
darzom w sąsiedztwie i w okolicy 
zamieszkałym na nadarzającą się 
sposobność korzystnego nabycia 
pięknego folwarku i kilku parcel 
kujawskiej ziemi i to z rąk niemie- 
ckich. 

Na żłabek pozneńs:'i otrzymaliśmy 4 
mrk. od p. J. Grodzkiego z Wilhelmsburgu 


nad Elbą, zebrane za pośrednictwem tegoż 
na chrzcinach u p. W. Nowackiego. 


— Pan dr. St:sinski, dzielny okulista, 
przyjmuje od dnia I-go b. m. chorych na 
oczy przy ulicy Wilhelmowskiej mr. 17 
1 piętro nad wysokim parterem, naprze- 
ciw kościoła św. Marcina, na co zwracamy 
baczną uwagę cierpiącym na oczy. 

Wszelkie instrumenta muzyczne, przy- 
rządy do nich, oraz różne instrumenta samo- 
grające najnowsze poleca tylko w,najlepszym 
gatunku z pierwszorzędnych tabryk po naj- 
tańszych i najrzetelniejszych cenach jedyna 
w Poznaniu polska fabryka instrumentów 
muzycznych p. F. Niewczyka przy ulicy 


Wilhelmowskiej nr. 14. Tamże uskutecznia ` 


się najlepiej, najdoskonalej i najtaniej repa- 
racya wszelkich instrumentów muzycznych i 
samogrających. Na odnośny anons zwra- 
camy baczną uwagę Szanownej Publiczności. 


Nowe polskie przedsiębiorstwo, Od 
dnia 1-go października r. b. mamy w 
Poznaniu gorzelnią koniaków podług syste” 
mu francuskiego. Założyli ją panowie 
Roman Kahl 1 Konstanty Chęciiski pod 
firma „Poznańska gorzelnia koniaköw“. 
Polecamy to przedsiębiorstwo, zwracając 
równocześnie uwagę na anons w dzisiej” 
szym numerze. 

— Hainichen. Na dniu 23 z. m. zło- 
żyli rodacy nasi pp. Franciszek Skoraczew- 
ski z Miłosławia i Alfred Saenger z Łodzi 
na tutejszem technikum egzamin dyplo- 
mowy na inżynierów-mechaników. 
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Sr. 


Zmarli. 


t S. p. Walenty Ziętkiewicz, były nau- 
czyciel przy gimnazyum św. Maryi Magda- 
leny w Poznaniu, zmarł dnia 23-go z. m. 
w Łabiszynie, w 78-ym roku życia. R. i p. 

t S- p. Stanisław Trembe:ki, umarł w Chel- 
mnie w 91-ym roku życia. Zmarły był ostat- 
nim u nas członkiem zamożnej kiedyś i sze- 
roko osiadłej na polskiem Pomorzu rodziny, 
która podupadła przez wojny napoleońskie 
i nacisk pruski po wojnie. Sam był osta- 
tecznie właścicielem majątku Nogat pod 
Grudziądzem. A gdy okolicznnosci go 
zmusiły do ustąpienia z gleby, osiadł 
w Chełmnie i rozmaitemi pracami użytecz- 
nie zajmował się do końca życia. Cześć 
jego pamięci. 

TS. p Fraaciszek Salezy Lewental. zna- 
ny wydawca warszawski, właściciel „Kło- 
sów," tygodnika warszawskiego od kilku 
lat zamkniętego, później współwłaściciel 
„Kuryera Warszawskiego," umarł w Wies- 
badenie. Nieboszczyk był Izraelitą i przed 
dwoma laty przyjął chrzest św. W życiu 
codziennem, wśród tych, co go bliżej znali, 
zyskał sobie sympatyę jako człowiek do- 
brego serca. R. i p. 


Ruch w Towarzystwach. 


Sza moż! Tutejsze Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców obchodziło dnia 7. 
z. m. dziesiątą rocznicę założenia. 

Po uroczystem nabożeństwie w kościele 
Farnym odbyło się bardzo ożywione po- 
siedzenie pod przewodnictwem prezesa 
Związku Towarzystw Przemysłowych, p. 
mecenasa Czypickiego z Koźmina, na sali 
p. Matuszewskiego. 

Reprezentowane przez delegatów były 
Towarzystwa przemysłowe z Pleszewa, Wil- 
dy, Gniezna, Wronek i Ostroroga. 

Podczas wspólnego obiadu odczytano 
liczne telegramy i listy gratulacyjne. Z po- 
wodu niepogody zabawa odbyć się nie mo” 
gła pod gołem niebem, więc urządzono 
koncert na sali p. Studniarskiego, podczas 
którego wylosowano różne fanty pomiędzy 
członków i gości. Bawiono się ochoczo, 
mile i harmonijnie do późnej nocy. 


Wiadomości literackie. 


Koszyk kwiatów. Obraz dramatyczny 
ludowy w pięciu odsłonach ze śpiewami. 
Podług powieści X. Schmida opracował J. 
Chociszewski. Cena 1,50 mk. 

„Koszyk kwiatów“ zawiera 5 aktów, 
zatem wypełni cały wieczór. Występuje 
w nim 15 osób, ale wystarczy w danym 
razie 10 amatorów, gdyż 5 osób może 
grać po dwie role. Na zakończenie śpie- 
wy itańce; wreszcie muzyka gra poloneza, 
później mazura lub krakowiaka, pary żywo 
tańczą, zasłona spada. 

„Koszyk kwiatów“ ma ważną zaletę, że 
nie jest trudny do odegrania. 

W Gnieźnie jest to dziełko do nabycia 
za 1 m. 50 fen. w ekspedycyi „Lecha.“ 
Za nadesłaniem 1 m. 55 fen., przesyła się 
„Koszyk kwiatów“ franko. Zamówienia | 


pod adresem: |. Chociszewski, Gniezno-Gne- | 


SEL. 
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Od Redakcyi. 


Panu Dr. M. w B. List Pański ‘nie 
nadaje się do zamieszczenia w „Pracy“. 

Pani Teodorze K. w G. (Prusy Z:ıch.) 
Uznajemy Pani chęci jak najlepsze, ale tak 
błędnie itak nieczytelnie odpisywanyct: czy 
też przepisywanych nowelek i wierszy, 
znanych zresztą powszechnie, w naszym 
tygodniku zamieszczać nie możemy. 

Fanu J, S. w M. Myśmy o tej spra- 
wie nic nie pisali, więc też: nie mo/:emy o 
niej zamieszczać sprostowań czyli d.alszych 
prawdziwych notatek. Jest to rzec:zą tych 
gazet, które zamieściły nieprawdziwe no- 
tatki; gazety odnośne muszą zamieścić 
sprostowanie, inaczej może je F'an zaskarzyć 
o oszczerstwo czyli obrazę. 

Panu Arturowi H. we Lwowie. 
desłanego nam wiersza p. t. „Katechizm 
pruskiego dziecka“ ze względów prasowych 
zamieścić nie możemy. Za vzyrazy współ- 
czucia dla naszych więźniów i t. d. dzię- 
kujemy najserdeczniej. Werbujcie nam Pa- 
nowie liczne nowe zastępy abonentów 
oto najlepsze i najskuteczniejsze dla nas 
lekarstwo przeciw wszelkim karom, kon- 
fiskatom i t. p. 


Na- 


———— p m 


Pewny voksèl. 


Gotówki, to ja panu nie dam, ale 
za to dam panu mój weksel... 

Dziękuję... To mi 
pewne... 

—- Co?.. Mój weksel nie jest pewny!... 
Proszę pana, on jest pewniejszy od go- 
töwki... Gotöwke pan może zaraz zgubić, 
a mój weksel, to jeszcze pańscy wnukowie 
będą posiadali... 


jest za mało 


AS 


-_!. 
ZS 


Wiatraczek 
1& 


Znam wiatraczek nad wiatraczki 
Śliczne oczka, główka ; 
Niestrudzenie, ciągle miele 
Zamiast ziarnek słówka. 


IL. 


A tych słówek treść niestety 
Bardzo często pusta !... 

Więc, by przestał mleć wiatraczek, 
Całuję go w usta. 

z: 


pas 
LA 


Tearya i praktyka 


— Mam wybór między ubogą pa:nienką, 
którą kocham i bogatą wdową, której nie 
kocham. Jakbyś mi radził Władku ? 

— Miłość jest solą życia. Bez niej 
wszystko niesmaczne. Miłość czyni ubóstwo 
bogactwem, trudy rozkoszą, ziemię niebem! 

Dosyć! dosyć! Ożenię się z t} któ- 
rą kocham ! 


TESTU 


"wą PO NSZ a DOW, 


` — Brawo! Przy tej sposobności d 
mi adres bogatej wdowy, której nie 


chasz. 
R 


Polowanie na lisa. 


Miałem szkapkę białonóżkę 
Swego chowu... Wiatr nie koń! 
Gruboplaski, noga sucha, l 
Chrap rozdęty, choć kładź dłoń! 

Szyjka sarnia, pierś wypukła, skór 
siatka kryła żył... A już chody — prosz« 
siadać! Jak w poduszkach człowiek tkwił 

Polowałem na nim lata, harapnikier 
kiwał kot... Najtezszego, panie! gracza ra 
zem z psami doszedł w lot! 

A raz nawet... 

Ot opowiem! kronikarskiej godne akt 
Slorsowałem na nim lisa popod śniegiem 
Słowo! fakt!... 

Zima była djablo kopna, śnieg po cha 
łup sięgał dach... zasypało pola, drogi, kę 
dy spojrzeć, biały lach! ani sposób ruszyć 
z domu... Siedzę tedy zły jak bies! aż tu 
panie, wpada psiarczyk: 

— Jaśnie panie! w krzakach lis! 

Dawać konia! psy na smycze... W pół 
pacierza mamy trop... 

Lis obkłada „okrawkami“, kaukując tak 
jak chłop. Dojechaliśmy na oko... 

Wyczha pieski! huś go hep! 

Poszły wierzchem po lodowcu, koń za- 
pada po sam łeb! 

Snieg był górą przymarznięty, ale do- 
łem istny puch... co się zbierze białonóżka, 
to po szyję w zaspy: buch!  . 

Co tu robić? — tracę głowę! Wtem... 
mój szkapka... nagle... w mig! wyciąga się 
jako struna i chrapami prosto w śnieg! 

W pierwszej chwili, nie zapieram, 
wstrząsnął całą piersią dreszcz... A mój 
szkapka płynie w śniegu, niczem w wodzie 
karp lub leszcz !... 

Przejechałem, jak tunelem, popod tro- 
pem lisim w cwał! Nim mykita dopadł la- 
su, jam mu, panie, obrót dał, psy dopadły 
z drugiej strony i za „kite“ zaraz cap! ja 
mu, panie, harapnikiem z białonóżki... 

Perła szkap! 

Lis był olbrzym, okazały, upasiony, ja- 
ko pień! 

Nie wierzycie. Słowo daję!! mam lisiur- 


kę po dziś dzień!! 
K. Laskowski. 
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EA 

-- Panie konsyliarzu, z moim mężem 
jest źle. - 

-.._— Jakże się objawia choroba? 

— Cokolwiek wpadnie mu w ręce, 
w tejże chwili rozdziera lub wogóle 
niszczy... 

*_ Hm, to szczególne... Czy zdaniem 
pani smutny ten objaw nie ma źródła 
w wybrykach z czasów jego przeszłości? 

— Właśnie myślałam o tem; mój 
mąż przez czas dłuższy był kontrolerem 
przy tramwajach. 


FABnYKA 
papierosów i tureckich tytuni 
„WULCAN* 


I. F. J. Komendziński w Dreźnie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
aa swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
gyła, oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od- 
stawia lepszy towar. 


| Jeszcze wciąż można odnowić przedpłatę na poczcie! 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das IV. Vierteljahr die in Posen 
erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 


(Abtheilung II t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 1,25 Bi. 


(AMIEDIUNAZWISKOJ: ne te. 1 Eat Te 9, 


(Mieszkanie); zen al aa Tune en 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 
een den 


Kaiserl. Post.__ 


| AJ 
| 2 Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 
i > Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das IV. Vierteljahr die in Posen 
| = erscheinende Wochenschrift 
a „Praca“ 
= (Abtheilung I. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
Aż für 1,25 IL 
PA 
o (Imię i nazwisko): SARI ZEK Im A ET ARE WOŚ R Sn 
Faj 
R i (Mieszkanie) : BR 


| Obige 1,25 M. erhalten zu haben bescheinigt 
Dee EL u 
Kaiser Post = = urn 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnist hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für das laufende Vierteljahr die iq Posen 


erscheinende Wochenschrift 
„Czytelnia Polska“ 
(Abtheilung II. t. poln. Nr. 13 der Zeitungspreisliste) 
DF für 60 Pfg. PÜ 


(mle i nazwisko): mm 


(Mieszkanie): ooa 
Obige 60 Pig. erhalten zu haben bescheinigt | 
den 


 BŁAWATY, ca 800 mg. przepysznej .kujawskiej ziemi, — 
tuż pod samem powiatowem miastem Strzelnem — w sa- 


T mem sercu Kujaw — uroczo położona, od trzech wieków 


w rękach niemieckich a od przeszło sto lat w posiadaniu 


obecnej niemieckiej rodziny pp. Glesmer, jest — jeżeli 
zaraz — od nas nader korzystnie do nabycia. 


Blawaty uchodzą w całej okolicy za jeden z najlep- 
- szych majątków. tamtejszych. żyznych. stron. 
© Ziemia- szczerze kujawska, od skiby do skiby pszenna 


; ELE I kl. iw najwyższej kulturze, okolona z dwóch 


stron przez królewską domenę a z dwóch stron przez 


miasto Strzelno ca. 9,000 mieszkańców; część pól Bławat 


przylega do samego miasta; wpośród kilku cukrowni, 


z wielkopańską siedzibą; dwór okazały, wygodny o 10 
pokojach w prześlicznym ca. 15 mg. wielkim, cienistym 


"parku, telefon w domu etc., piękne budynki i w wiel- 
- kim porządku, budynki ludzkie zupełnie nowe, wybudo- 


E wane jak, forteca, bardzo - wartościowy inwentarz, bogate 


żniwa a mianowicie ca. 50 mg. buraków, 50 mg. pszenicy, 
120 mg. jęczmienia, 200 mg. żyta, 50 mg. koniczyny, 
110 mg. ziemniaków, itd.. itd. 
fes" Grundsteuerreinertrag wynosi 4,00 mk. z morgi. 
Bławaty posiadają przywil ej rozstrzygającego głosu 


Pw. 7 radzie miejskiej. 


~ Kupujący nabywa majątek zupełnie bez długu; zali- 


czki potrzeba 75,000 Mk. 


Bławaty są też do nabycia jako główny folwark i to: 


X 600 mg. z zaliczką 50,000 mk., lub też 400 mg. z za- 


jez 40,000 mk. 


- Drweski & Langner. 


Dem Bankowo -komisowy 


ul. 78H 38. w Poznaniu, Telefon 1246. 


Aus. Denizot Par 
właścieiel szkółek, Kamienica 


Poznań W. 3., ul. Kolejowa 45. | pa Jeżycach, blizko ryn- 
poleca: kuo 3 paci pre 

8%, z powodu 

drzewa i krzewy owocowe nosząca ©, 1 
wysokopienne, piramidalne, szpalerowe, kordonowe i t.d. choroby właściciela za 


raz do sprzedania. 
Drzewa i krzewy ozdobne. P 


* Ś Pomieszkania tylko le- 
Drzewa alejowe. Wysadki na żywopłoty. psze i z wszelkiemi wy- 


Róże. godami. Reflektantom 
Cenniki illustrowame na żądanie darmo i OLZA udzieli bliższych wiado- 
Adres na listy: 702 | mości ekspedycya „Pra- 


cy p. 1. O. RB. 5. 


 Benizet, Poznań W. 3. 


Szanownej publiczności 
miasta Sremu i 
i okolicy donoszę uprzejmie iż otwo- JĄ 
rzyiem tu moją 

d pracownia stolarska 

przy ulicy Wartowej i wykonuje meble, > 
trumny oraz podejmuje się budowlanej Ę$ 
Ni roboty i wszelkie prace w zakres ten 
N irchodzace. 699 
Upraszam Szanownych Rodaków o 
Ji łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, ji 
ręczę za dobrą, rzetelną i skorą usługę. Ki 
Z wysokim szacunkiem h 


SY Józef Boesche, 


Da fahryki 17 lat z powedzeniem proeperującej 
potrzebnym jest 


kapitał 30-50000 „Marek. 


Pragnącemu przystepid do spółki zapewnia się od 
włożonego kapitału 1E—25°/, rocznie. czystego zysku — 
liższych szczegółów udzieli przez grzeczność Ekspedyya 
niniejszego pisma pod lit. Z. Nr. 658. 


Bzicrżawa 


dla Rodaka dzielnego agronoma poszukujemy 
dzierżawy probostwa tub folwarku od 
200-500 mörg z odpowiednią ilością 
ząk, najmilej w okolicy Poznania, lecz nie wy- 
klucza się i dalszej okolicy. Objęcie dzierżawy 
może nastąpić już oł 1-go stycznia lub l-gQ 
lipca 1903 


drwęszi 6 Langner 
Dom bankowo komisowy | 


w Poznaniu 
ul. Rycerska 38. Telefon 1246. 


RETTES 


gE90Sa009g009000008 
PIECE *? 


er do każdego paliwa 
px Ogniem xieustaj. bardzo 
en częściowo niklo- 
wane 
Nosl4232 47782 4 


ogre. 50 75 100 125 kbmi 
20 25 30 86 zaszt. 
No. 5 6 78 


ogrz. 150 200 300 400 kbm. 
M. 42 47 58 67zaszt. 


włącznie 2 rur, 2 kolan i 
j rozety niklowanej franko do 
< każdej stacyi kolejowej. 


wu Hasena mama 
piece EEE z ogniem 


TE 

Ft 

203 

tos 

2 

2 

s rieusiajgcym do koksu i antracytu poleca 
2 

6 


EDIT TE 


T. Otmianowski, 
właściciele B. Zietktewiez. — 8. Mińciklewicz. 
Poznań — Bazar — Telefon 565. 

- Cenniki darmo ł franko, 307 
Nowość! m ! Żawycść! 
Piece do opz w. 5 nicwydjera aapa "bu: 


BODO Sa ;z066G088 
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= - Folwark 310 mg. pod Wronkami (z młynem) 
z wyśmienitą komunikacya, incl. 20 mórg pysznych łąk, 
60 mórg ładnego lasu z młynem wodnym, urządzonym także 
po pędzenia parq, pezynoszącym rocznie 7000 mk. siałego 
dochodu, budymki murowane pod dachówką i papą w do- 
brym stanie, wygodny i obszerny dom mieszkalny z werandą 
3 balkonem, w pięgnym ogrodzie, niedaleko ładna oficyna 

dla slużby i t. d., inwentarz 7 koni, 14 krów, 15 sztuk 


' bydła młodocianego, około 30 sztuk świń i tuczników, 
_ położenie Śliczne, okolica bardzo dobra, przy zaliczce 


85 tys. m. za 87 tys. mk 
Ofe:ty do ekspedycyi „Pracy“ pod nr. 2091. 


Folwark 550 mórg w pobliżu Poznanla, od stacyi 
koleji 4 kim., ziemla debra, zdrowa jęczmienna, 10 mg. pysz- 
nych łąk, kawał ładnego łasku, budynki murcwane pod papą 
w porządku, dwór murowany pod papą wygodny o 7 pokojach 
kuchni etc. w pięknym ogrodzie; inwentarz 12 dobrych kon 
roboczych, 1 stadnik, 13 krów, 5 cielnych jalowic, 10 szt 
młodocianego, ca. 20 szt. świń itd. Zmiwa zapowiadają 
się świetnie, przy zaliczce 30 tys. mk. za 110 tys. mk. 

Oferty utr. do eksp. „Pracy“ pod Nr. 2235. 


Na mocy ziecenia wprost 
poszukujemy dla zamożnego kupca rodaka £ ża- 
Viczką 300 tysięcy marek kupna 


majątku 

najchętniej w powiecie Toruńskim, Chełmińskim, 
Wabrzeskim lub też Bydgowskim, evtl. także 
i w jednem z lepszych powiatów Księstwa. 

Bn unek: dobra ziemia, z gorzelnią, do- 
bre Lud; n ci, wygodna komunikacya, ilemożności 
blizko naasta, dostateczna ilość łąk, ilemożności 
z łasem i wodą. 

Drweski & Langner, 
Dom Bankowo-Komisowy, 
ulica Rycerska 38. Poznan. Telefon Nr. 1246. 
Założ. w roko 1876. 


Er C my © t 

A0TZYSLNY INLETES. 

Posiadłość w większem mieście rowiało- 
wem, nad jezicrem w romantycznem poiożeniu, 
z powodu śmierci właściciela pod bardzo do- 
godnemi warunkami zaraz do nabycia. 

Dom dwupiętrowy i stajnie nowo wybudo- 
wane, pi kny ogród, restauracya w dobrym 
biegu, wi.ścicieci ma wyłączne prawo do trzy- 
mania i wynajmowania łódek na jezioro. — 
Kapielnia jedyna w mieście, urządzona podług 
ncwoczesnych wymagań. Cena 36,000 marek. 
Wpłata podług ugody. Spieszne zgłoszenia przyj- 
muje ekspedycya „Pracy“ pod lit. 6. 13. 


Patenty na wynalazki 
wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach 


Międzynarodowe Biuro Patenlowe Techniczne 


i. Brandt & G. W. Nawrocki w Berlinie W., 
u Fryderykowska 78. 
wiaśc. firmy: A. Loll i W. Ziolecki.) 


PAW AWA 
GRZEDEDERZER 


sztelia* 


pierwsza poznańska fabryka 
makaronów wioskich 
podaje do wiadomości Szanownej Publiczności, że otworzyła 
przy uł. Szkolnej 16 
w saroämej kamienicy ulic Nowej i Szkolnej — wchód 
m ulicy Szkolnej. À 
Skład hurtowny i detaliczny 
l poieca sią wzglądom odbiorców. 748 
August Tuchołka. właściciel fabryki. 


O A o O o o zn 


Wyroby 


gnieźnieńskie fabry Ki cygar 
cieszą się u każdego 
zuawcydobrem uznaniem 
i zdobyły sobie dużo 
stałych zwolenników. 
Na próbę polecam fr. 
pod zaliczką paczkę po- 
cztową zaw.: 100 cygar 
za mk. 2.40, 2.60, 3.—, 
3.40 i 3.60, razem 500 szt. 
za mk. 15,—; lub: 100 za 
mk. 2.50, 2.80, 3.20, 3.50 
i 4—, razem 500 szt, za 
mk. 16.—; albo też: 100 
za 4.20, 4.70, 5.—, 6.—, 
7.—, razem 500 szt. za 
mk. 26.90. Przy zamów. 
proszę podać czy się ży- 
czy mały, średni lub duży 
format i czy mierne, śre- 
dnie lub lekkie. 507 


P. Urbanowski 


FABRYKA CYGAR, GNIEZNO: 


Za dobry towar dużo 
uznań piśmiennych. 


Place 


budowlane 


na przedmieściu Pozna- 
nia, ca, 20 mórg, z po- 
wotu da „Gw iamilijnych 

(ca. 700 LI metrów) 
przy małej zalicze? zaraz 
do sprzedania. 

Bliższycii wiadomośc; 
udzieli eksped. „Pracy“ 
sub. G, 33. 


Za darmo wysyłam mój 
wielki katalog illu- 
strowany, zawierający 
wielo nowości w towa" 
rach stalowych z 
Solingen, broni, biżute- 
ryach złotych i srebraych, 
naczyniach gospodarezych 

ate. etc. 


w 


gwarancyli 
wysyłam 1 brzytwę nr, 27 
pięknie szlifowaną, włącz- 
ale pochwy, 1,50 m. Nr. 29 
ślicznie wyzlobiong, 2 m. 
Nr. 33 ff. wyżłobioną 2,50 
mk. Brzytwa zabezpiecza- 
jąca od zarżnięcia, paten- 
towana, 3 mk. Za niepo- 
dobające się zwracam pie- 
niądze- 673 
Emil Jansen, 
dom tow. stał. fabrycz.-wys,, 
Wald-Solingen 23 P. Í 
O a 


Od 1-go Października 1902 
r. przeniosłem 


bidro moje prawnicze 
eE A 


. K. Jasielski, 


pozasl. akoyonaryusz Sądowy. 


| 
| 


868 ET 
Osiedliłem się w Kruswiey & 
M. SZYMANSKI 
weterynarz, 


29990929222235929 


to) 


GE 


Lekarz (do chorego nędzarza) 


Zapisałem wam tn} 


w Poznaniu 


Materyaly piśmienne . 


ö- 


> godzinę po 


F 
h ni 


i 


Instrumenta muzyczne, 


Kto chce prawdziwie tanio bardzo 
dobrze i rzetelnie kupować harmoniki, 
skrzypce, klarnety, flety, trąby, bassy, 
katarynki, samogrające pozytywki (werki), 
bębny itd., lub chce mieć doskonale 
i tanio wykonaną reparacyę starych skrzy- 
pców i najrozmaitszych instrumentów, 
niech się uda do fabryki i największego 
oraz najtańszego składu instrumentów 


715 


re marie z2Łływ 


f wej, 


"le pan doktor raczy 
pisać zegarek i łyżkę 


jednej hz ze st 


684 


F. NIEWCZYKA 


hurtownie i wuiałicznie 
Skład papieru 
i materyalöw piśmiennyć:) 


ul. Wilhelmowska nr. 14. 


p 


1y 


poleca 


„ATLAS“ 
W. I ostrzewskię, 
Et., y Rynek nr. 48. 


= 


Poznan, 


Chor:*: 
mi także ” 
stołową. 


są 


Meinel & Herold: 


Barmonifa-Sabrif, Klingenthal (Sachf.) Rr. 131 


verf, unter Garantie dlraot 
an die Spieler per Nadma 
Ihre vorzägl. Harmonikas. 


Nur 4!/, M. 


Toft. eine follde Conz. »Zuas 
Harm. m.10 Taft., 50 ar, 
7 Stim. (2dhórig). Pa. Stabl- 
ToN federung, off. Elaviatur. 
Biheil. (11falt.) melt ausziehbarem Balg mit 
Metallfhugeden, vernlokelte Metallbassklappen, 
Gröfie ca. 88 cm, biefelbe Harmonifa, 3 echte 
Regifter, 3ohdrig, 70 Stim., şs sys ! 
rdcht. Orgelton, fofiet Br IUI ira 
fbfterlernfdjnie u, Holzfifteumfonft hier. 2,8, 
6, Behórige; 8 u, Breih., fomte fogen. Wiener 
onifas in Ab. 120 Zr. fłaunenb Billig u, 

loch gut. IRenefter Catalog (100 Seiten farf m, 
200 Abbild.) umf. Mufllmerte, Violinen, Munda 
karni., Bendowions, Zittern billigt. Garantier 
Zurddnahme und Gelb retour. Kein Niflce, 
=m Ueber 5000 Danffchreiben, msaa 


zeeezzznazazaze a 
Wydawnictwo „Pracy“ w Poznaniu, $ k korzystny Interes. = 


Hotel renomowany, połączony z han- 2, 
dlem a jedyny w całem mieście i to © 
w mieście powiatowem, bardzo ożywio- 6% 
nem, — gdzie główny trakt kolejowy, Sie 
nadto znaczna załoga wojskowa, landra- 4 
tura, wielka cukrownia, bogate dwory 6x 
3 polskie w okolicy itd. jest za 120,000 mk. &, 
3 przy zaliczce 30,000 marek z powodu ©” 
“9 choroby właściciela, od nierodaka na- œ~ 


ul. Rycerska 38 
poleca następujące piękne powieści 
po cenie zniżonej, a mianowicie: 


1. Krwawy Chrzest; powieść ze zdarzeń ostatnich, 
w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. 


przeszio 300 stron tylko 75 fen. 


mym mm m 


CADCSCADCWJCAJCAJ 


NZ AŁ Iz Nz A 


AA 


Krwawy Chrzest — to obraz ponury. bo gdzie spojrzysz, 2 der korzystnie do nabycia. ar 
u prawięc saniey mogily... z ktörych PA wią ne prze- AC Hotel ten jest urządzony podług naj- $% 
rzmiałych zapasów, pełne grozy i rozpatzy; krew serdeczna z ZE: * Bi -- 
szczerze polska, obficie przelana na poiu sławy; — na każdej zę nowszych wy ER światłem elektry- GR 
stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- sig cznem o 16 pokojach gościnnych, kom- gy 
znacza polską ziemię, polski lud kochany i polskiego ducha... A | pletnie umeblowanych, kapielnią wodo- ©; 


Tu syn chłopa i dziecię senatorskie walczą zarówno o to, co 
nam najdroższe, najświętsze — o wolność... 

I tętni kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dalej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 
zliczonym pochodzie — na Sybir... 

Przy czytaniu zakręci się łza w oku a z piersi wyrwie się 
mimowoli jęk bólu, ażali umilknie zupełnie na ziemi naszej dzwon 
męczeństw narodowych... 

2. Rodzina — Dom, bardzo zajmująca rozprawa 
społeczno-moralno-naukowa, napisana przez zaszczytnie 
znaną literatkę, panią Jadwigę Strokową z Łobzowa pod 
Krakowem. | 


ciągi itd. Budynki w dobrym stanie, © 


ZA 
GS 


PO EE SERCA ACC s 
PPP PPP NE 
Bes Darmo 232 


daje recepty do fabrykacyi sztuczaych win 


A. Szmytkowski 


Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 
Destylacya i fabryka likieröw 
poleca po nizkich cenach Ds 


Cena 40 fen. 


3. Tajemnicza zbrodnia, powieść także krymina- 
listyczna i t. d., tłómaczona z francuzkiego, 
cona tylko 60 fen. 


Pieniądze najlepiej przesłać przekazem pocztowym. 


Wydawnictwo „Pracy* 
(Księgarnia wysyłkowa) 


Gubileuszówkę 3 


Wwjb rną wódkę deserową, odznaczong na Wy: ® 
Stevie w Bordeaux i na wystawie hygienicznej 
w Pornaniu złotym medalem, craz wszelkie <s 


izzo wyroby moje jako to zuakomite 67 EA 

mstewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, 3 

araki, rumy i franc. koniaki. æ 


SYRROORREDEOGEREŚO 


2 | 


ir 


w Posnaniu (Posen) Rycerska 28. (Sj 


= 


E E BUSE E 


nn m A 


Vieska 


w okolicy Gniezna 
tylko. 2 klm. od szosy 
ca 800 mórg. incl. 40 
mg łąk, z niewyczerpa- 
nym pokładem torfu, 
ziemia przeważnie 
pszenna iw wysokiej 
kulturze, budynki kom- 
pletne, murowane, pod 
Papą. 

Dom mieszkalny no- 


À iaiia iiie wy w rodzaju wili, 


murowany, pod łupkiem 


8 Wład. Marcinkowski, * | sysodnych gbszernych 


GROT 706. WYWSGRY 


Se — =] 


Polska restauracya 
w Berlinie, 716 

Punkt zborny akademiköw Polaköw. 

1 Kuchnia polska, 

i| Obiady po 75 fen., w abonamencie po 60 fen. } 

j| Łaskawym względom Sz. Rodaków poleca się f4 

J. Raczkowski N. Linienstr. 111. $y 


m | mn 


a 


U LE 


Fabryka smoły i papy (tektury) na dachy 
M. Fieka nast. Max Staack 
Eberswalde, dworzec (Bahnhof) 
poleca sajnowszy wynalazek patent., by dach wody nie 
przepuszczał i na wszelką zmianę powietrza 10—15 lat 
bez żadnej reparacyi utrzymać. 584 


WS” Najtańsze i trwałe pokrycie na dachy. BER 


pokojach i t. d. inwen- 
tarze kompletne i w po 
rządku, od miasteczka 
i szosy tylko 1 kimtr. 
przy zaliczce 45,000 
mk. 300 mk. za morgę. 
Oferty upr. do ekspe- 
dycyi „Pracy“ pod No. 
2365. 


| 


(przystanek kolei elektrycznej) 
podejmuje: 


wszelkie prace w zakres © e © 
s e stolarstwa wchodzące 


i roboty budowlane. 


3 __ SPECYALNOŚĆ: x 


$ urządzenia składowe 
Ba PODEUG NAS NOWSZYCH RYSUNKOW. 5 


a s 
Aazwowaowacwacccga | U Mmieńska 


Folwark 460 mg. w okolicy Krotoszyna, 

ziemia pszenna I kl. wydrenowana i wymarglowans 

w wysokiej kuliurze, budynki obszerne i w porządku, 

dom mieszkalny wygodny w ładnym ogrodzie, 12 koni, 

50 sztuk bydła rasowego, E0 świń. Zniwa zapowiadają 

się świetnie. Przy zaliczce 40,000 mk. za 130,000 mk. 
Oferty upr. do eksp. „Pracy“ pod Nr. 2244, 


Z w AA 
| A FEEN 
nn Z mn nn nn EEEE 8 a G, 
Folwark 200 mórg pod Irzemesinch, 
ziemia do potowy pszenna i buraczanna, 1e:zŁA 
dobra, zdrowa, jęczmienna, 10 mórg pysznych łuk, bu 
dynki murowane pod dachówką, dom mieszkalnę o 6 po 
kojach, wygodny, w pięknym ogrodzie. inwentarzs kome 
pletne, przy zaliczce 25,000 marek za 65,000 mié 
Oferty upr. do ekep. „Kracy* pod nr, 2258: a 


e mistrz stolarski 
$ Poznań, ul. Piaskowa nr. 1. parter, 
"8 
= 
8 
u 


Udzielam lekcyi mu- 
zyki na fortepianie po 
cenach przystępnych. 

Łask. zgłoszenia przyj- 
muje przy ul. Bramko- 
wej 9 parter. 


688-080 00 0 3 GA OWA 


Długie Sacco kahaty krawiecka rokota . . « . . 22202. 


Dom sprzedaży 
wW- en 


el 
harmonia 


najnowszego systemu, nowe 
i używane, poleca tanio je- 


Kazimi ierz Bączkiewiez Any, polski magazyn forte- 
— pojazdnik = A. Drygas, 


Poznań, ulica Rycerska 33. 
(Narożnik &w. Marcina.) 


w Poznaniu, ulica Strzelecka nr. 31. 


poleca się do wykonywanie wszelkich prac w zakres 
pojazdnictwa wchodzących przy rzetelnej usłudze 
ż cenach umiarkowanych. 188 


IAS" Gotowe pojazdy zawsze na składzie. "zzuggj 


Patenty ne wynalazki 


wyjedeywa i sprzedaje we wszystkich krajach 85 


inżynier K. OSSOWSKI, 


Międzynarodowe Biuro Patentowe, 


w Berlinie W., Potscdzmerstrasse 3. | 4- Czy nie giówiięc ciże żotyl. 
R EE OAÓWĄ ||| mami i agi KO. u Biala WOPOZNANIO wart 
to tobie zegarek kupić? 

S. Prawda nie usłachałeg twej 


Gabinet dentystyczny rady a teraz mój zegarek wie 
cy jest u zegarmistrza niż 


J- Gruliń skiej | wi kei. | 4 
Poznań, ul. Berlińska- 19 ARWEN e tnn Bin 
(nad Schmeidrem). ; 
Trwałe plomby, zeby sztuczue £ gWAŁANCYĄ aotrógo B; 
eżenia w ustach. Than 
Cory uiudarkowano, Dla dzieci w wieku enkchapen 3 
i atoaczyc? © aneta zi r An 


Nadzwyczajne polecenie 


konfekcji damskiej po niebywałych cenach! 


Na sezon jesienny! 


Spódnica kostyumewa „Record“ spódnica z. wolantem z sukiennemi plisami, modny krój « » 2 « « a 1 
Spódnica kostyumowa „Gilly“ z cybelinu z wolantem i EL et i RE NET TS 
Spódnica kostyumowa „Helios z modnego Homespune z RER Ni: a odrobiona, z 4 sukiennemi g 75 


Peleryna Golf z grubego doubte tace materyału najlepsze odrobienie . . , . « . 1... . 6,50 10,75 


Długie Homespune Double face kabały - «2-3 - - - - - 
Damska bluzka „Carmen“ z Velouru w zakładki szyta, rękaw z paseczkiem . s » » « a a a as 2,95 
| Damska bluzka „Ortrud” ciepła i miękka, w jasne i ciemne pasy . ZIE s 
Damska hluzka „Elionora” z czysto wełnianego Velouru, w zakładki kolorowem odsztebnowane . » s » _ 3,35 


Damska bluzka „Mignon“ czysto jedwabna w zakładki odszyta . . 
Kostyum spódnica i kabat podszewkowane . . . . « « . E 
Kostyum Pa. Homespune najnowszy krój. ATS Sr ERA CE 


Ogromne zapasy najmodniejszych m Er na suknie w welnie i jędwadii 


Poznań, =; 
ar ul. Berlińska 19, (44 
pomiędzy dyrekcyą policji G 


710 


d Duen SE 


Kawaler ZIE 27 lat wieku posiadający gospo“ 
darstwo 70 morgów dobrej ziemi w wysokiej kulturze; 
na tej drodze pragnie się 


OŻENIĆ. 


Panny posiadająco najmniej 6 tys. mrk. majątku, 
raczą swoje łaskawe oferty z dołączeniem fotografii zło- 
żyć w eksp. ca pod lit. A. B. 102. 714 

Dyskrecya rzecz honoru 

Przemysłowiec, kaw. w 84 roku życia, Dog 
w jednem z Środnich miast W. Ks. Pozn. swój własny 
dom i dobrze zaprowadzony interes, dy 


towarzyszki życia. 


Panienki od 24—27 lub wdowy bezdzietne odpo- 
wiefniego wieku posiadające do Mk. 6000 gotówki lub 
więcej uprasza eig o nadesłanie z zaufaniem łask. ofert 
z dołączeniem fotografii do Ekaped, „Pracy“ w Eoznaniu 
pod Nr. 689. Dyskrekcyą zepewnia * "się. Anonimy pozosta- 
ną niouwzględnione. 689° 


| Dobre Toe ; 


kupuj kię w. Sproo 


St. ożychiińskiego” 


Piegt suwi 1 tisetetuj e pleć 
* ykiemićzne mydełko ldnolinowe, 
wiag koca pci wielkości. 


Od dnia 50-go września znajduje się moja 
pracownia eleganckiej garderoby męzkiej, oraz skład sukna i kortów 


w Domu Przemysłowym przy placu Wilhelmowskim 18 


obok Biblioteki Raczynskich. 

Powiększając moje przedsiebiorsiwo urządziłem mój skład podług nowoczesnych 
wyinagań i zaopatrzyłem Bow. © $ i 
Wielki wybór nowości zagranicznych i krajowych. 
Wszelkie prace w zakres mój wchodzące wykonuję gustownie i modnie po 
cenach bardzó przystępnych. l 
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam uprzejmie znane z dobrego kroju 
rewerendy i płaszcze. 
Liberye wszelkiego rodzaju; wykonuję trwale i gustownie, 

Z poważaniem 


|. Of. Frackowiak. 


WEAR 


ART N 


688 


TP EPZĄACZA DAAD 
RODY" YE 


Hurtowniel . . Deialieznie! 


Farby, pokosty, lakiery, 


_.froter, masę. worhewa .do Cd- aei. 


Z dniem 1-go października r. b. otworzyliśmy 


połączony 


Gentrelra Drogerye 
J. Czepczyński, 
o ań, Stary Rynek 


dzielnie. 


dom Szanownej Publiczności 


ae 


Architekt dekoracyi wewnętrznych, 


76 Ey 
Osiadłem w Buku 


Dr. Biały, 


lekarz prakt, 
mieszkam w domu p. Chylewskiego 
ui. Poznańska. 19 


a 


c 


PADY EEE FREE DEBT ER 
OBOSOAOOOGAGOGAJOGASASCSCZOWAGADCACH 


Poszukuje 6000 mk. 


„do spłacenia wypowiedzianej pożyczki za wyso 
kiem oprocentowaniem i zapewnieniem, jedno 
"starsze poznańskie przedsiębiorstwo fabryczne. 


AAAA 
LEN 


mistrz. stolarski, ` 
( ulica: Wrociawska; NL 


BEN et SpA 696 
> o Łask. of..pod nr. 696 do eksped. „Pracy“. 


= "Pohvark 220 my. pod Starogardem, Pr. Zach. 


TS 


: O8: 
SATA 
3 4 f 


X | peta SRH ARÓW pszenna i buraczana 


m stanie. Dwór w styżu 


akon on 


TEE. 


T . w Poznaniu, przy ulicy Wiktoryi nr. 14 
=® skład mebli S$ 


z pracownią stylowo-artystycznego stolarstwa 
meblowego i budowlanego. 


Długoletnia nasza praktyka w piorwszorgędnyoh zakładach tak 
w kraju jak i zagranicą oraz teoretyczne wykszta 
artystyczno-technicznych dają rękojmią doskonałego wykonania wszelkich 
prac wchodzących w zakres postępowego wydoskonalonego stolarsiwa. 

Projekty i rysunki każdego rodzaju i stylu wykonujemy samo- 


GABRYELEWICZ 8 TYRANOWSKI 


Stolarz stylowych mebli. 


n 
ości, orax 
cy dowie 1% pewno 
Uczą 


© 


H Ochrona własna. $ 
A Cena wydania polskiego S$. 
3 i markę, Ą "B 
@ Cena wydaria niem. 8 
H mk. Tysiace znalazło vr 
$| miej objaśnienie ch 
3 cierpień, a za użyciem ję. 
%4 kuracyi w książce tej xa- ja 
4 leconej zupełną swą siłę N 
pi maka, Za or a 
gi freako przez Ma; - BĘ. 
dawnictw B. F Biao -U 
w Lipsku (Verlags - Ma- 54 
azin Leipzig, Neumarkt i 
21.) W Poznaniu dostać fi 
można w księgarni A.$ 
Spire, napr. poczty. $ 
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1 
2 


cenie w szkołach * 


Ręcząc za rzetelną i skorą usługę, polecamy się łaskawym wzglę- 


Co tylko wyszło nowe wy- 


danie 
Trylogii 
Henryka Sienkiewicza 


1) Ogniem I mieczem 2) Potop 
8) Pan Wołodyjowski 
razom 6 sporych tomów, pa- 
pier lepszy, druk wyreźny, 
oprawa lepsza od poprzednich 
wydań a cona ta Samą. Csna 
egz. bez oprawy za 6 tomów 
tylko 6 mk., w pięknej opra- 
wio w angielskie płótno z wy- 
ciskami tylko 9 M., z przes. 
fr. do 10 mil 25 fen., na dal- 
szą odległość 50 ten., przez 


- zaliczkę 20 fen. więcej, 


Słownik kieszonkowy . 
polsko -niemiecki i niem.-polski 
obszerniejszy do podręcznego 
użycia przez Ks. łukaszew- 
skiego i A. Mosbacha 2 tomy 
opr. w jednym razem, 2098 
stron. Cena w opr. m. 5,50; 
p przeselką franko mk. 5,80, 
przez zaliczkę mk. 6,10 — 
ole ca ` A 


3 Księgarnia 
H- Kamieńskicgo i Sp. 
w Poznaniu, św. Mazcin 16/17, 


p: 


A. Noskowi 
oskowicz, 
Pleszew (Pleschen) 578 
y poleca po bardzo nizkich cenach 
Centralówki dukeltowe od mk. 28 do 125. 
dto. dto, bez kurk, po 85, 100, 125. 
- Rewolwery Lef. 7 mm. 3,50, 9 mm. 4.50. 
Centr. po 5, 6, 7, 8 mk. i drożej. 
Naboje "Rottweiler Cal. 16 100 sztuk mk. 6,50 
+ » Diana „ 16 100 „ » 6,50 
SL, T) bezdy 100. 3» 900 
Í ze eg | 


Kupnaanicime & 


R pówodu działów familijnych 
jest zaraz 


do sprzedania 


lade w samem centrum Poznania, sklada- 
(jąca się z okazałej kamienicy, trzech frontów 
'przy trzech ulicach w obszarse 1800 g mir. 
"Posiadłość ta już dziś bardzo dobrze sie ren: 
(tuje i ma wielką przyszłość bo można posta- 
„wić jeszcze 2 komienice. Zaliczki potrzeba 
60,000 Mk. Hipoteka uregulowana. 
Bliższych objaśnień udzieli 


i . 

|  Drwęski € Langner 
DOM BANKOWO-KOMISOWY ` 

ul. Rycerska 38. Poznań. Telefon 1246. 


ZEP DOM GE 


tg 2 handlami, remizami, wyciągiem i ogrodem 
vW którym od kilku lat dobrze zaprowadzony 
dnteres kolonialny, łokciowy ect. się znajduje 
‚jest z powodu stosunków familijnych od zaraz 
do sprzedania. 

í oszenia przyjmuje Eksp. „Pracy” p. ea 
G. O. 1450. 


2 0, Kc 7 o een 3 1 27 ,77,22 008 
Dla stosunków familijnych jest do sprzedania w wiek- 
| sem mieście Księztwa znaczny 68 


handel bławatów 
i towarów krótkich 


e 


| eacy pod. lit, Ma h Bio. 6 


Pec warunkami. A > się można d0.ekęp. 
+; lt Z 


Kap. zał 


© Telefon Nr. 1179, 


RNIT ASS COSA SOSIE 
EEE EEE CT EEE EIERN 


okarz- dentysta, | 
OŁ Lewandowski 4 


Bydgoszcz, 
692 | 
ZEE 46. 


Karty okrętowe 

z Hamburga do Ame- 

regt i Brazylii itd. 
oleca 489 

Adam Spektorek 

(Kolmar I P.). 

IDĘ" Kto karty okrętowe 
u mnie Kae jedzie pod 
opieką stowarzyszenia św. 
ma czele którego sto- 
ke 


De WAWRZYNA s% 


Zajmniscn ca powieść z czasów 
kałego. Cena 1,26 mk. 


Jak pisać listy? 


czyli 


Nowy sekretarz polski. 
Pożyteczna ta cka podaje 
wzory na listy z prośbami, 
powinszowaniami, listy mi- 
łosne, z dziedziny handlu 
i przemysłu itp. z dodatkiem: 
listów najznakomitszych pisa- 
rzów, jak: Mickiewicza i Sien- 
kiewicza. Cena za egzempl. 
1,60 mk. z3. egzempl. oprawny 
2 mk. Ża opł. poczty 20 fen. 


K. Kozłowski 


Poznań (Posen 
ulica Długa nr. 8. 87 


Grzyby 


karpackie i litewskie 


poleca po cenach hur- 
townych 608 
DOM HANDLOWY 


»tan. Gurgul 


dostawca austr. Dworu 
w. Krakowie 


ść (em. Bank Ziemski 


ulica we nr. 2. 


A przyjmuje na procent wkładki i oszczędności od 100 mk. począwszy | 4 
A i płaci za 3-miesięcznem wypowiedzeniem 4°, 
„ 6-tygodniewem k BHEIR 


Przesyłki pocztą adresować należy tylko: 
Bank Ziemski — Posen. 


JAPANA REN WRZ > 


dY AN, i AZ 


VRAE 
FRE 


Kap. za © 
11.3 000000 3 


501 El 


Telefon Nr. 1179. 
W UE FEN DEE IORI OEE IE EI IN Z, 
GS ZNANANANANONASOAE 


ETUI) j 
* B. Urbanowicz % 


Gostyń 3 
poleca się do wykonywania wszelkich prac 
w zakres ślusarstwa wchodzących ime- i 
ohanicznych jako to: 542 j 


Okien z kutego żelaza, ogrodzeń domów, ogrodów, a 


werand, bram, furtek. balkonów i budowlowe 
roboty, okucia drzwi i okien 


3 NŚ pi po Senasis RE 3 
Osiadłem w. Krobi. 
Or. Rakowski, 


lekarz prakt. 


- —= —— 
Bożzukcje się oå kwietnia p lipca 1908 KS 


gościńca 


z rolą w obszarze od 10 do 20 mórg z potrzebnemi bu- 
üynkanlı, przy wplacie 4000 mrk.; reszta na hipoteke. 
Oferty pod nr. 708 a każ „Pracy“, 708 


ZN ZS ZA ZŃIZE IE 


L. Kaniewski 


tw Poznaniu, ul. Wodna nr.2 Ę 
g poleca swą od roku 1846 istniejącą F ; 
“ A 
is: FABRYKĘ TABAKI.; z) 
ge S Zwraca mianowicie uwagę aE =e 
p Ema tabaki ruskie, holenderkę, 5 
o $ prawdziwy Nessing. e wb 
12 $ Polecam także swój znany 4 
d J e B 
; slrład. cygar : 
a li tylko odleżałych. 4 
| r 


Papierosów i tytuni 


w najrozmaitszych gatunkach. 


Korzystne 
ng dla rodalsa! az 


W mieście powiatowem jest skład piwa ze 
stałą klientelą, z powodu innego przedsi: : oc- 
stwa każdego czasu do sprzedania. Łask. « forty 
„pod lit. A, B. 546. do eksp. „Tracy“. (718) 


3 
k 


Qoko-oke checken | [7 wolno posay. | 


1. Wala 


4 w Zakopanem wysoko leżąca, z cu- + 
dnym widokiem na okolicę; 3 lata jak 


budowana — powodzenie dobre — 
kę 12 pokoji gościnnych, śliczny ogród itd. 
jest za bajecznie tanią cenę z powo- 
du przesiedlenia właściciela do sprze- 
dania. Cena 35 tysięcy florenów, które 

muszą być gotówką wypłacone. 
Bliższych objaśnień, lecz tylko re- 

«+ ilektantom udzieli 

DOM BANKOWO-KOMISOWY 
Drwęski 8 Langner 
Poznań, ulica Rycerska nr. 38. 


Maszyny 
do prania bardzo praktycz- 
ne całe debowe, niezbędne 
w każdem gospodarstwie 
z powodu znacznej oszczę= 
dności czasu i bielizny po 
Marek 55,00 za szt. 
Wyzdzymalnie 
maglownie, ramy do susze- 
nia firan. Nowość! żelazka ® 

st gazowe do okowity denatu- EBS 
á rcwanej, po m. 8 za sztukę. 
Łóżka === 
dla dorosłych i dzieci, żelazne, wyściełane an- 
glelskie całe mosiężne poleca 807 


T. OTMIANOWSKI. 


: > à właściciele: FARO y : 
B. Ziętkiewicz — S. Mincikiewicz. 
Poznań — Bazar — Telefon nr. 565. R 
Cenniki i franko 


Szanownoj Publiczności don0828 uprzejmie, iz z dniem 
1 go października rb. wystąpiłem Jako wspólnik: z firma 
F. Steck 1 Uklejewski w Pobiedziskach, a objąłem na 
wyłączną własnośćdawniejszą filię tejże firmy 701 

w Kostrzynie. 

Obok drzewa buduleowego, desek itp., bedę miał 
na sklad>ia: 
węgle, drzewo opałowe, wapno, cement, 
SR HARZ ed szat AKON EA a ER A, 


trzcinę i dachówkę. 

Nowe przedsiębiorstwo moje polecam łaskawym wzgle- 
dom Snenownej Publiczności, przyrzekając rzetelną usłu- 
g9 1 prz» stępne ceny. 

Z uszanowaniem 


Walery Uklejewski 


w Kostrzynie. 


SERENE 


@siedliliem się 
w Kruszwicy. 
Dr. Michał Laskowski | 


lekarz prakt. 


709 * 


Mieszkam w domu p. Gawłowicza. 


` m Bischofswerder, Wpr. 


Dwie panu 


zdolne do szycia stani- 
ków potrzebne od zaraz 
za dobrem wynadgro- 
dzeniem. Zgł. Wiedeń- 
ska ulica Nr. 8. ] ptr. 


Potrzebny rutyuowany 
TORFIARZ (Torfmeister) 
Polak, obeznany z fabrykacyą 
ściółki torfowej do prowadze- 
nia torfiarni we wschcdniej 
Galieyi. Zgłoszenia wraz z 
odpisami świadectw i referen- 
cyami pod adresem: Dr. Wi- 
ktor Ungar, adwokat, Lwów 
(Lemberg) plac Maryacki 10. 

(706). 


Do mego handlu to- 
waröw kolonialnych de- 
likatesów potrzebuję od 
zaraz (717) 

trzeciego 


UCZNIA 


z lepszem wyksztalce- 
niem szkólnem. 


M. Kłosowski 


Srem—Schrimm. 


Pomocnik 


introligatorski 


potrzebny zaraz. 
Stefan Rowiński 
Osteów. 69. 


Dwóch zdolnych 


pomocników introligntorskich 


1 
dwóch uczni 
przyjmie 
K. Kmiecikowski. 


Introligatornia Poznańska 
i fabryka zeszytów i książek 
handlowych. 5 
Poznań, Wodn I 


CO waż nd 


Ucznia 


Syna porządnych rodziców 
poszuzuje piekarnia 683 


St. Górskiego. 


Poznań, ul. Półwiejska 32. 


Dwóch uczni 


synów porządnych rodzi- 
ców przyjmie zaraz ac 


a ul. 2 


później 78 


F. NOWICKI 


zegarmistrz 1 złotnik 
Biskupiec 


Korzystne kupno. 704 


Domy 


dobrze pzccentujgce sięz ogro- 


Lokale w których od da-| dami warzywnemi i owoco« 
wnych let jest bardzo ko-| wemi wwiększem pow. mieś. 


rzyStna 


destylacya 


wydzierżawi od 1.4 05 
Stefan Zychlinski. 
Fabryka mydeł. 
Gnićzno, 
ul. Wawrzyńca (targowisko), 


Piekarnia 


jedna z najlepszych w 
mieście jest do wydzie- 
rżawienia od 1. 4, 03 u 
Stefana Zychlinskiego, 
Fabryk» mydal. 715 
Gniezno, 
ul. Wawrzyńca (targowisko), 
HEEOTTRECA R EI TEN 


Poszukuję 


dzierżawy folwarku lub 
probostwa od 200 do 300 
mórg zaraz lub później. 
Oferty upraszadoeksp. 

„Pracy“ pod lit. H. 
698 


Nr. 698. 
Poszukuję dzierżawy 
J (J 
z gruntem z rzeźnictwem 
lub bez. 
Łaskawe zgłoszenia 
do ekspedycyi „Pracy“ 


pod lit. M. 8. Nr. 69%. 
697 


EEE 
Poszukuje 


kupna 
albo 


dzierżawy jeziora 
od 1000 do 2000 mórg. 
Ne do eksp. „Pracy* pod 
lit. G. 


ERNST 
i7 | Sprzedaze. 


Kamienica 


masyw 


części miasta dobrze 
się proceniująca zaraz 
do sprzedania. 
Bliższych objaśnień 
udzieli eksp. „Pracy“ 
pod lit. A. W. 4 - 


NT a 


3 piętrowa w górnej 


712|c:8 pod Pozaaniem są poja- 


dyńczo lub w całości na 6, rz8e 
daż. Zgłoszenia rod lit. A. 
S. 30 do kant. ogł. Reclame 
Posen Piekary 7, 


| — 


Dla ogrodnika 
nadażg cię korzystne kupna 
lub dzierżawa dobrze zapro- 
wadzinego Gyradu owoco- 
wego i wsrzywnego z irsptk= 
tami i to w większem powa 
mieście blizko Poznasia. Zie- 
mia w kulturze przynosi zna- 
czne zyski. Warunki dogodne - 
przy małej zaliczce. Zgłesze= | 
nia przyjmuje kant. ogł. lie 
clame pod lit. A. S. 95 Po~ 
sush Piekary 7. 105 


n i 
Powna egzystencja! 
Newa dobrze budowana ` 
. kamienica ` 

w mieście powiatowera (6000 
mieszkańców) z wyszynkiem, 
od 50 lat istniejącym i browa- 
rem, przy którym jest m'ejsca 
nadające się do pobudow: sia, 
oraz ze składem piw wszelkich. 
i 80-tu morgami dobrej cięż- 
kiej ziemi (wartości po 500 
mk. za morgę) wraz z muro- 
wang stodołą jest na sprze- 
daž z powodu choroby 
właścicieła zaraz lub też pó- 
zniej. Cena 90,000 mk., wpia- 
ta 30,000 konieczna. Zgł:sze- 
mig przyjmuje kantor ogłrszeń 
Reclame (Rzepecki & Świę- * 
cicki) Poznań Piekary 7 pod 
703 


lit. R. S. 60. 


Folwar: 


640 mörg pod Sroda, 
ślicznie odbudowany 
i sam dla siebie, 
ziemia buraczenna 
I kl, Ładny obszerny 
dwór w rodzaju pa- 
łacyku, inwentarzkom= 
pleiny i mocny Grund- | 
steuerreinerüräg cn 2 
mk. x morgi od Sro- 
dy niespełna pół mili, 
przy zaliczce 40,000 
za 148,000 mk. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Drweski &Langier 
Dom Bankowo-Komisowy 
Poznan 
ul. rycerska 38 telefon 1246 


— — 


Kompletno 


narzędzia bednarskie 


i warsztaty 
tanio zaraz do nabycia. łask. 
oferty do eksp. Pracy 1od 
lit. W. 720- 


CEE STAZ 


DĄ 


umieszczenia. 


A Poszukują 
PANIENKA 
skromne z łepszem wychowa” 
nian pragnie przy.ą5 mojsce 
jako 


LJ ~ 
wyręczycielka 
pani domu — zaraz albo pó 
Zniej. — Łaskawe zgłoszenia, 
przyjmuje Eksp. „Pracy“ po 
Na; 20. M. 7 5%7= - 


s 


